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»Do nowych zwycięstw sił broniących pokoju i współpracy międzynarodowej!«
r

Sesja Światowej Rady Pokoju
rozpoczęła obrady w Sztokholmie

SZTOKHOLM (PAP). 18 bm. rozpoczęły się w Sztokholmie obrady Mftjt 
Światowej Rady Pokoju. Na sesji omówione będą sprawy dotyczące utrzy­
mania pokoju i bezpieczeństwa w Europie i na Dalekim Wschodzie oraz 
sytuacja w krajach Ameryki Łacińskiej.
Na sesję przybyli delegaci 1 goście 

B całego świata, reprezentujący różne 
warstwy społeczeństwa, różne poglą­
dy polityczne i wyznania.

W skład delegacji polskiej wcho­
dzą: J. Dembowski, marszałek Sejmu 
PRL; J. Iwaszkiewicz, przewodniczą­
cy PKOP; O. Dłuski, poseł na Sejm 
PRL; J. Ozga-Michalski, wicemarsza­
łek Sejmu PRL; Zofia Wasilkowska, 
poseł na Sejm PRL, sekretarz CRZZ; 
Z. Skibniewski, poseł na Sejm PRL, 
przewodniczący Komitetu dla Spraw 
Urbanistyki i Architektury oraz A. 
Krasiński, redaktor katolickiego ty­
godnika „Dziś i Jutro“.

Depesza KG PZPR 
do KC Mongolskiej Partii 
Ludowo-Rewolucyjnej

Do
Komitetu Centralnego
Mongolskiej Partii
Ludów o-Rewolucyjnej

Ułan - Bator
Z okazji XII Zjazdu Waszej Partii 

przesyłamy Wam, drodzy towarzysze, 
serdeczne, braterskie pozdrowienia i 
życzenia owocnych obrad.

Mongolska Partia Ludowo-Rewolu- 
cyjna na przestrzeni długich łat swej 
działalności budując zwycięsko nowe 
szczęśliwe życie, wychowywała masy 
ludowe w duchu ludowego patrioty­
zmu i proletariackiego internacjona­
lizmu, mobilizowała naród mongolski 
do obrony ojczyzny przed zakusami 
imperialistycznych interwentów.

Złączeni z Wami wspólną nam ideą 
tnarksizmu-leninizmu, wspólną walką 
o pokój i przyjaźnią dla wielkiego 
Związku Radzieckiego, życzymy Wam 
z całego serca dalszych sukcesów w 
budownictwie łocjalizmu w Waszym 
kraju, w umocnieniu Waszego pań­
stwa ludowego, w stałym polepsza­
niu warunków życiowych mas pracu­
jących.

Niech źyje przyjaźń narodu polskie­
go i mongolskiego.

Niech źyje pokój i socjalizm.
KOMITET CENTRALNY 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ

Ponadto w sesji bierze udział z ra­
mienia Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy wiceprezes tej organi­
zacji, redaktor J. Kowalczyk.

Przewodnictwo pierwszego posie­
dzenia objął wybitny szwedzki 
łącz ruchu obrońców pokoju, 
chowny Sven Hector.

Witając uczestników sesji 
Hector podkreślił, że mimo pewnych 
trudności sesja rozpoczęła się w prze­
widzianym terminie. Mówca stwier­
dził z zadowoleniem, że władze szwe­
dzkie ustosunkowały się przychylnie 
do zwołania sesji w Sztokholmie. 
Stanowisko to — powiedział on — 
świadczy o poszanowaniu 
celów tego zgromadzenia, 
czestnicy są przekonani o 
ści współpracy między 
krajami. Cel ten odpowiada woli po­
koju ożywiającej naród szwedzki.

Hector wspomniał o groźbie, jaką 
dla powszechnego pokoju i bezpie­
czeństwa są montowane bloki mili­
tarne, a w szczególności zawarte w 
Londynie i Paryżu układy w sprawie 
remilitaryzercji Niemiec zach.

Wspólne wysiłki wszystkich o- 
brońców pokoju — mówił dalej 
Hector -r powinny zmierzać w 
obecnej chwili do zachowania po­
koju i do współpracy. Różnica ras 
czy ustrojów nie powinna być prze­
szkodą na tej drodze.
Sven Hector przypomniał o zorga­

nizowanym z inicjatywy szwedzkiego 
ruchu obrońców pokoju „rejsie poko­
ju“ na pokładzie statku polskiego 
„Batory“. Uczestnicy tego rejsu, nale­
żący do różnych stronnictw i' orga­
nizacji, witani byli z entuzjazmem w 
poszczególnych krajach nadbałtyc­
kich. f

dzia- 
du-

Sven

szczytnych 
którego u- 
konieczno- 
wszyśtkimi

Mówca podkreślił, że narody po­
winny zjednoczyć się, aby znaleźć 
rozwiązanie wspólnych problemów i 
wyeliminować przyczyny stojące na 
przeszkodzie dalszemu złagodzeniu 
napięcia w sytuacji międzynarodowej.

Niechże ta sesja — powiedział Sven 
Hector w zakończeniu stanie się 
punktem wyjściowym do nowych 
zwycięstw sił broniących pokoju i 
współpracy międzynarodowej.

Pierwszy punkt porządku dzienne­
go obejmował: „Współpraca wszyst- 
kioh krajów Europy w celu zapew­
nienia ich wspólnego bezpieczeństwa“. 
Referat wygłosił senator Ambrogio 
Doninl, profesor Uniwersytetu w Rzy­
mie.

(Skrót referatu poda jemy na str. 2).
Z kolei francuski deputowany postę­

powy Gilbert de Chambrun zrefero­
wał pewne zagadnienia związane rów­
nież z pierwszym punktem porządku 
dziennego. (Skrót referatu podajemy 
na str. 2).

W dyskusji Thea Arnold (Niemcy 
zach.) mówiła o niebezpieczeństwach, 
jakimi grozi remilitaryzacja republiki

bońsklej, i stwierdziła, że stworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie jest żywotną koniecznością 
dla wszystkich narodów europejskich, 
w tym także narodu niemieckiego.

W dalszym ciągu dyskusji nad refe­
ratami Donni-ego i Gilberta de 
Chambrun przemawiali przewodniczą­
cy brytyjskiego komitetu obrońców 
pokoju Gordon Shafer, Matsumoto 
(Japonia), Ilia Erenburg (ZSRR)lprof, 
Jan Dembowski (Polska),

„Naród polski pragnie pokoju i dlatego ze wszech sil popiera propozycje 
ZSRR w sprawie utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie oraz oświadczenie rządu PRL w tej sprawie. Potępiamy jak najostrzej 
próby wskrzeszania imperializmu niemieckiego“. — Hasła te rozbrzmiewa­
ją w całej Polsce. Wyraz swemu poparciu dla tych haseł da je społeczeń­
stwo na licznych masowych zebraniach i na wiecach organizowanych 
spontanicznie w wielu miejscowościach i w zakładach pracy.
W świetlicy fabrycznej Zakładów 

Barwników „Boruta“ w Zgierzu od­
było się zebranie załogi.

„Ci, co podpisali układy w Lon­
dynie i Paryżu — powiedział robot­
nik Burdykiewicz — chcą nam wmó­
wić, że nie grożą one pokojowi. 
A przecież te układy mówią, że 
trzeba zbroić odwetową armię nie­
miecką, co na pewno nie prowadzi 
do pokoju. Natomiast do umocnienia 
pokoju prowadzą propozycje Zw. Ra­
dzieckiego w sprawie utworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. I dlatego propozycje te po­
prze każdy uczciwy człowiek w Eu­
ropie i na świecie“.

W żywiołową manifestację na cześć 
pokoju i Zw. Radzieckiego przekształ­
ciło się zebranie załogi Chodakow-

skich Zakładów Włókien Sztucznych. 
Wśród wielu mówców na zebraniu 
zabrał m. in. głos robotnik z działu 
głównego energetyka J. Wolski: — 
Przed pierwszą i przed drugą wojną 
powstały w Europie dwa bloki — 
oświadczył mówca. — Teraz znów 
chcą powtórzyć to samo handlarze 
armat. Ale teraz ludzie lepiej widzą 
i nie dadzą się tak iłwo wyprowa­
dzić w pole. Dlatego nie tylko my4 
ale wiele, wiele ludzi na całym świa­
cie popiera propozycje Kraju Rad, że 
by porozumieć się w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego i nie dopuścić de 
podziału Europy. Domagamy się od 
rządów, by przystąpiły do rokowań w 
tej sprawie.

Podobne masówki odbyły się na 
Wybrzeżu, w Poznaniu, Białymstoku 
i innych miastach.

Nowe formy współzawodnictwa
na cześć wyborów do rad narodowych
Tysiące agitatorów pracują w miastach i wsiach

zobowiązania produkcyjne

W zakładach pracy całego kraju z każdym dniem wzrasta zainteresowa­
nie wyborami. W zakładach i komitetach Frontu Narodowego pracują 
tysiące agitatorów, aktyw kulturalno-oświatowy wyda je specjalne gazetki 
i błyskawice poświęcone wyborom, nadawane są specjalne audycje radio­
węzłów, organizowane wystawy zespołów artystycznych. Ciekawe formy 
pracy stosują w kampanii wyborczej liczne świetlice.

Festiwal Filmów Polskich 
w ZSRR

MOSKWA (PAP). 22 bm. rozpoczy­
na się w największych kinach Mo­
skwy, Leningradu. Kijowa, Mińska i 
innych miast Zw. Radzieckiego II 
Festiwal Filmów Polskich w ZSRR. 
W ramach festiwalu wyświetlane bę­
dą m. in. filmy fabularne: ..Celuloza“, 
„Młodość Chopina“, „Skarb“ 1 film 
dokumentamy „Warszawa“.

Uroczyste otwarcie festiwalu nastą- 
j pi 22 bm. w sali Centralnego Domu 
I Filmowców w Moskwie.

Na nabrzeżach portu szczecińskie­
go umieszczono estetycznie wykonane 
gazetki ścienne, w których znaleźć 
można fragmenty programu wybor­
czego Miejskiego KFN, nazwiska kan­
dydatów na radnych wojewódzkiej i 
miejskiej rad narodowych, wysunię­
tych przez portowców, hasła nawołu­
jące do sprawdzania list wyborczych 
itd.

Codziennie przez radiowęzeł na 
„basenie górniczym“ wygłaszane są 
pogadanki, wyjaśniające artykuły or­
dynacji wyborczej, popularyzujące 
zdobycze ’ szczecińskiego świata pracy 
w odbudowie i rozbudowie miasta, 
przemysłu, w rozwoju kultury.

Około 500 agitatorów — partyjnych 
i bezpartyjnych portowców pracuje 
aktywnie w samym porcie i w ob­
wodowych komitetach Frontu Naro-

Słuszna droga do zapewnienia powszechnego pokoju
Głosy prasy — i

Proporcja radziecka zwołania 29 bm. konferencji ogólnoeuropejskiej 
jest w dalszym ciągu szeroko komentowana przez prasę światowa i wielu 
wybitnych polityków.

wypowiedzi o nocie radzieckiej

BERLIN (PAP). Nowa pokojowa 
inicjatywa rządu radzieckiego w spra­
wie zwołania ogólnoeuropejskiej kon­
ferencji dla omówienia problemu bez-

Generał broni Dwight Eisenhower, 
naczelny dowódca brytyjskich i ame­
rykańskich sił zbrojnych, ogląda 
wraz z generałem Bradleyem i Pat- 
tonem w asyście innych wysokich 
oficerów sztabu amerykańskiego nie­
wielki obóz koncentracyjny w Ohr­
druf k/Gotha. Zdjęcie pochodzi z 

broszury, zawierającej reportaż foto­
graficzny o, 5 obozach koncentracyj­
nych (Buchenwald, Belsen. Gerdele- 
gen, Nordhausen i Ohrdruf) z wiel­
kim zdumieniem ^odkrytych“ wiosną 
1945 roku' przez III armię USA w 
Niemczech zachodnich.

Gdy gen. Eisenhower przybył pod­
czas wojny do Niemiec zachodnich 
na czele swych wojsk, zaraz w 
pierwszym przemówieniu oświadczył 
uroczyście:

„W części Niemiec, która znaj­
duje się pod okupacją moich

nazistow-
instytucje mili-

wojsk, obalimy ustrój 
ski, zniszczymy
tarne, wytępimy tyranię i dyskry­
minację, prowadzone przez Hitle­
ra. Zniszczymy militaryzm nie­
miecki, który zawsze był niebez­
pieczny dla pokoju świata”.
W niespełna 10 lat od tych przy­

rzeczeń, amerykańskie koła rządzące 
postanowiły wskrzesić ten właśnie 
„militaryzm niemiecki, który zaw­
sze był niebezpieczny dla pokoju 
świata“.

Możliwe, że amerykańskim pro­
tektorom nowego Wehrmachtu za­
tarły się już w pamięci ich impre­
sje z obozów koncentracyjnych... Je­
dnakże w pamięci narodów Europy 
bezpośrednie zetknięcia z militaryz- 
mem niemiecki*) pozostawiły znacz­
nie głębsze i trwalsze ślady.

PAL

pieczeństwa zbiorowego w Europie 
cieszy się gorącym poparciem wszyst­
kich patriotów niemieckich.

Dziennik „Neues Deutschland“ 
artykule wstępnym podkreśla, że

w 
—- cöia, na­
ród niemiecki nigdy jeszcze tak ak­
tywnie nie występował przeciwko 
wskrzeszeniu militaryzmu niemieckie­
go, jak po podpisaniu układów lon­
dyńskich i paryskich.

Cały naród niemiecki — pisze w 
Zakończeniu „Neues Deutschland“ — 
jest za jak najszybszym zwołaniem 
konferencji krajów europejskich w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego, 
ponieważ odpowiada to jego żywot­
nym interesom. Odbycie takiej kon­
ferencji zależy w dużym stopniu od 
aktywności i energii z jaką naród 
niemiecki poprze tę inicjatywę.

Nigdy jeszcze szanse pokojowego 
zjednoczenia Niemiec nie były tak 
wielkie, jak po wystosowaniu noty 
rządu radzieckiego z 13 bm.
PEKIN (PAP). Ukazujący się 

Tien-tsinie dziennik “ 
sze:

Propozycja rządu 
sprawie zwołania 29 
pejskiej konferencji 
wysunięta w odpowiednim 
Narody wszystkich krajów Europy i 
mężowie stanu wielu państw euro­
pejskich pokładają wielkie nadzieje 
w tej propozycji.

Naród chiński
czeniu dziennik 
popiera mające 
propozycje Zw.
sprawie zwołania ogólnoeuropej­
skiej konferencji poświęconej za­
gadnieniu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie.
PARYŻ (PAP). Koła postępowe we 

Francji oraz szerokie warstwy spo­
łeczeństwa coraz kategoryczniej pięt-

„Dangubao“
w

pi-

radzieckiego 
bm. ogólnoeuro- 
jest słuszna i 

czasie...

— pisze w zakoń-
— w całej pełni 
doniosłe znaczenie

Radzieckiego w

13 spółdzielni produkcyjnych 
powstało ostatnio 
w woj. warszawskim

W ciągu października i w 
powstało w woj. warszawskim 13 
wych spółdzielni produkcyjnych.

W pow. Sierpc do gospodarki

bm. 
no-

w puw. oierpc ao gospodarki ze­
społowej przystąpiło ostatnio 12 mało 
i średniorolnych chłopów ze wsi Gójsk. 
Nowa spółdzielnia posiada ogoiem 
99 ha ziemi. Również 12 chłopów zor­
ganizowało w bm. spółdzielnię pro­
dukcyjną wes. wsi Januszewo w pow 
Płońsk,

nują plany uzbrojenia Niemiec zach. 
i wyrażają poparcie dla propozycji 
Zw. Radzieckiego w sprawie zwoła­
nia 29 bm. konferencji ogólnoeuro­
pejskiej w celu rozpatrzenia problemu 
zapewnienia bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

Dziennik „Liberation“ opublikował 
oświadczenie b. ministra, deputowa­
nego do Zgromadzenia Narodowego 
d'Astier de la Vigerie, który dema­
skuje obłudny charakter twierdzeń 
zwolenników uzbrojenia odwetowców 
bońskich, jakoby rokowania w spra­
wie ogólnoeuropejskiego bezpieczeń­
stwa zbiorowego można było podjąć 
jedynie po ratyfikacji układów lon­
dyńskich i paryskich. Należy uczynić 
wszystko, co możliwe, aby wywalczyć 
odrzucenie układów, które legalizują 
uzbrojenie Niemiec zach. i mogą do­
prowadzić do sytuacji bez wyjścia.

RZYM (PAP). Sekretarz generalny 
Włoskiej Partii Komunistycznej P. 
Togliattj wniósł do min. spraw zagr. 
Martino interpelację, w której wzywa 
go do poinformowania parlamentu o 
„zamiarach rządu co do odpowiedzi 
na notę rządu radzieckiego, dotyczą­
cą . zwołania konferencji krajów eu­
ropejskich w celu stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie“, jak również do umotywowania 
stanowiska rządu wobec tego zagad­
nienia.

dowego, zachęcając ludność do. spraw­
dzania spisów wyborców.

Przygotowując się do wyborów, 
portowcy pragną powitać je także 
nowymi osiągnięciami produkcyjny­
mi. Ostatnio podczas jednej z ga­
węd na basenie górniczym zrodziła 
się nowa forma współzawodnictwa 
między dźwigowymi, zmierzająca do 
racjonalnego wykorzystania dźwi­
gów, oszczędności energii elektrycz­
nej i smarów oraz właściwej opieki 
nad urządzeniami.
W woj. warszawskim do kampanii 

wyborczej włączyło się już ponad 350 
świetlic wiejskich. W świetlicach tych 
organizowane są m. in. prasówki, 
wieczornice i pogadanki, poświęcone 
omówieniu programu wyborczego. Na 
zebraniach gromadzkich Komitetów 
Frontu Narodowego występują świet­
licowe brygady artyśtyczno-agitacyj- 
ne z programem, na który składają 
się wiersze i piosenki o tematyce 
wyborczej, f

Wiele świetlic podjęło w związku 
z wyborami szereg zobowiązań mają­
cych na celu podniesienie pracy kul­
turalno-oświatowej na wsi.

Za przykładem Zakładów im. Ko­
muny Paryskiej załoga Warszawskiej 
Fabryki Przyrządów i Uchwytów pod­
jęła dodatkowe zobowiązania produk­
cyjne dla wyrażenia ]

programu wyborczego Frontu Narcn 
dowego.

Zobowiązania produkcyjne podję­
ło już 60 proc, załogi WFPiü. M. in* 
brygada hartownicza Cz. Sawickie­
go zobowiązała się obniżyć zużycie 
energii elektrycznej o 30 proc. Pa­
lacz K. Zarzycki postanowił wyko­
nać sposobem gospodarczym insta­
lacje centralnego ogrzewania w po­
mieszczeniach spawalni i garażach. 
Dalsze zobowiązania napływają do 

Rady Zakładowej.

Mocarstwa zach. wzywają
do odrzucenia propozycji ZSRR

NOWY JORK (PAP). Jak wynika 
z doniesień londyńskiego korespon­
denta dziennika „New York Herald 
Tribüne“ St. Zjednoczone, Anglia i 
Francja skierowały 17 bm. z Londy­
nu do swych zachodnich sojuszników 
i krajów neutralnych w Europie de­
pesze, w których wzywają do odrzu­
cenia propozycji Zw. Radzieckiego w 
sprawie zwołania 29 bm. ogólnoeu-i 
ropejskiej konferencji dla rozpatrze­
nia problemu stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego.

„Mocarstwa zach. — pisze kore­
spondent — działały z pośpiechem, 
usiłując zapobiec rozłamowi w obozie 
niekomunistycznym. Chociaż były one 
pewne, że poprą je sojusznicy z NA­
TO, nie mogły mieć całkowitej pew­
ności co do stanowiska państw neutral 
nych. Przypuszcza się, że Rosja może 
przeprowadzić konferencję w sprawie 
bezpieczeństwa w Europie bez udziału

poparcia dla | krajów zachodnich“.

Rząd węgierski wyraża gotowość 
wzięcia udziału w konferencji 
proponowanej przez ZSRR

BUDAPESZT (PAP). 18 bm. amba­
sada Węgierskiej Republiki Ludowej 
w Moskwie przekazała Min. Spraw 
Zagr. ZSRR odpowiedź rządu węgier­
skiego na notę rządu Zw. Radzieckie­
go z 13 bm.

Naród węgierski — stwierdza m. in. 
nota — wraz z miłującymi pokój na­
rodami całego świata z radością i na­
dzieją powitał przedstawioną przez 
Zw. Radziecki na konferencji berliń­
skiej propozycję zawarcia układu w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Rząd węgierski, świadom tego, że 
decydującym warunkiem rozwoju 
Węgierskiej Republiki Ludowej jest 
zachowanie pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, ze szczególną uwagą ob­
serwuje i czynnie popiera wszystkie 
wysiłki i propozycje służące sprawie 
pokoju. Nauki płynące z historii Wę-

Debata w Izbie Gmin nad układami paryskimi
Projekt rezolucji Edena — krytyka labourzystów

LONDYN (PAP). W Izbie Gmin 
trwa debata nad układami paryskimi, 
zmierzającymi do remilitaryzacji od­
wetowych Niemiec zach. Min. Eden 
wysunął projekt rezolucji, przewidu­
jący aprobatę polityki rządowej, któ­
ra znalazła wyraz w podpisaniu ukła­
dów paryskich. Eden starał się wy­
kazać. jakoby odbudowa Wehrmachtu 
służyła sprawie pokoju. Mówił on 
wiele o systemie kontrolnym, mają­
cym rzekomo ograniczyć zbrojenia 
Niemiec zach. Brytyjski min. spraw 
zagr. podkreślił przy tym, że system 
kontrolny „nie jest wymierzony prze­
ciwko żadnemu państwu“ uczestni­
czącemu w unii zachodnio-europej­
skiej i „dotyczy wszystkich uczestni­
ków tej unii“, a nie tylko Niemiec 
zach.

Odpowiadając na głosy zaniepoko 
jenia, jakie wywołał fakt, że Niem­
cy zach. będą miały do dyspozycji 
również broń atomową, Eden wyraził 
pogląd, że „i 
wykorzystania 
przez Niemcy 
nie kanclerza 
nauera“.

Z kolei zabrał głos w imieniu La­
bour Party Morrison, który wyraził I tek 
poparcie dla układów paryskich, j rejs,

Wbrew stanowisku kierownictwa 
Labour Party, niektórzy labourzy- 
stowscy członkowie Izby Gmin wy­
głosili przemówienia, w których ostro 
zaatakowali te układy.

Prasa donosi, że wszyscy deputowa­
ni labourzystowscy otrzymali list pod­
pisany przez Attlee, Morrisona i in­
nych członków kierownictwa, którzy 
zwracają uwagę na uchwałę frakcji 
parlamentarnej Labour Party, prze­
widującą zakaz głosowania przeciwko 
układom paryskim. Naruszenie tej 
uchwały — podkreślają autorzy li­
stu — „uważane będzie za ciężkie 
naruszenie dyscypliny partyjnej“.

gier świadczą o tym, że zaborcze dą­
żenia Niei-niec uniemożliwiały osiąg­
nięcie niezawisłości narodowej przez 
Węgry i rozwój kultury narodowej, 
a w ostatnim czasie — na przestrzeni 
życia jednego pokolenia — dwukrot­
nie wciągnęły kraj do niszczycielskich 
woj ein. Biorąc pod uwagę niebezpie­
czeństwo wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego, zagrażającego narodowi 
węgierskiemu i nowego „Anschlussu“ 
Austrii (wcielenia Austrii do Nie­
miec), rząd Węgierskiej Republiki 
Ludowej dąży do stworzenia gwaran­
cji przeciwko odradzającym się agre­
sywnym planom niemieckim.

Tym dążeniem do odwrócenia no­
wej agresji niemieckiej rząd węgier­
ski kierował się również wówczas, 
kiedy przed przeszło pięciu laty za­
warł układy o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy ze ZSRR i z 
wielu innymi państwami. Obok tych 
dwustronnych porozumień, układ 
wszystkich państw europejskich w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego 
stworzyłby dalsze istotne gwarancje 
dla zapobieżenia odrodzeniu milita­
ryzmu niemieckiego i uniknięcia kon-> 
fliktów wojennych.

Zdaniem rządu węgierskiego, wej- 
ście w życie układów londyńskich i 
paryskich wskrzesiłoby militaryzm 
niemiecki, zwiększyłoby niebezpie­
czeństwo nowej wojny, uniemożliwi­
łoby uregulowanie spornych proble­
mów europejskich, a przede wszyst-» 
kim kwestii niemieckiej, przeszkodzi­
łoby rozwojowi państw europejskich. 
Miłujące pokój państwa nie mogą pa-« 
trzeć na to obojętnie.

Dlatego też rząd węgierski, podob­
nie jak rząd radziecki, uważa za 
rzecz konieczną i nie cierpiącą zwło­
ki, aby narody europejskie podjęły 
rokowania w celu usunięcia grożące­
go niebezpieczeństwa oraz aby w in­
teresie wielkich i małych narodów 
zastąpiły wyścig zbrojeń
bezpieczeństwa zbiorowego w 
pie.

Rząd Węgierskiej Republiki 
wej przyjmuje zaproszenie 
ZSRR i wyraża gotowość wzięcia
udziału w zwołanej na dzień 29 bm. 
w Moskwie albo w Paryżu konferen­
cji, aby przez swój aktywny udział 
przyczynić się do osiągnięcia współ-

gwarancją“ pokojowego 
i materiałów
’ zach. jest...

Niemiec

atomowych 
„za pewni e- 
zach. Ade-

Nowy statek CSR »Lidice«
przybył do Gdyni

18 bm. wpłynął do portu gdyńskie­
go — jako portu macierzystego ~ 
nowozakupiony przez Republikę Cze­
chosłowacką nowoczesny motorowiec 
„Lidice“, zbudowany w Finlandii.

Wkrótce nowy czechosłowacki sta-
: „Lidice“ wypłynie w pierwszy nego celu narodów europejskich 

I pokoju.

systemem
Euro-

Ludo- 
rządu
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»O zapewnienie bezpieczeństwa 
miłującpm pokój narodom europejskim« 
Artykuł dziennika »Prawda«

Należy podjąć walką o natychmiastowe rokowania
MOSKWA (PAP). „Prawda“ zamieszcza artykuł wstępny pt „O zapew­

nienie bezpieczeństwa miłującym pokój narodom europejskim“. W arty­
kule czytamy m. in.:
Nowy pokojowy krok rządu radziec­

kiego, który zaproponował zwołanie 
29 listopada ogólnoeuropejskiej kon­
ferencji w sprawie stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie, skupił uwagę światowej opinii 
publicznej i wywołał ożywione ko­
mentarze. Jasna i wyraźna propozy­
cja radziecka wymaga, aby koła po­
lityczne we wszystkich krajach za­
jęły określoi^ stanowisko. Zwolenni­
cy pokoju i bezpieczeństwa w Euro­
pie aprobują i popierają propozycję 
radziecką, wrogowie pokoju i bez­
pieczeństwa europejskiego uciekają 
się do wszelkich wykrętów i niegod­
nych manewrów, aby ją odrzucić.

W środę ogłoszono oświadczenia 
rządów Polski i Czechosłowacji, któ­
re witają z zadowoleniem propozycję 
radziecką i wyrażają gotowość wzię­
cia udziału w konferencji ogólnoeu­
ropejskiej. Rządy tych krajów, które 
15 lat temu pierwsze padły ofiarą 
militaryzmu niemieckiego, podkreśla­
ją palącą konieczność zwołania kon­
ferencji ogólnoeuropejskiej. Oświad­
czenia te wskazują, że układy pary­
skie zmierzające do wskrzeszenia 
Wehrmachtu zachodnio-niemieckiego 1 
włączenia Niemiec zachodnich do 
agresywnego bloku atlantyckiego 
przybliżają niebezp;eczeństwo now^j 
wojny w Europie. Oświadczenia rzą­
dów Polski i Czechosłowacji podkre­
ślają, że wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego i przekształcenie go w 

. szturmową siłę bloku atlantyckiego 
niewątpliwie doprowadzi do zaostrze­
nia sytuacji w Europie, do wzmoże­
nia napięcia międzynarodowego, do 
powstania tarć między poszczególny­
mi grupami państw europejskich oraz 
do konfliktów między nimi. Sąsiedzi 
Niemiec oświadczają wręcz, że uwa­
żają wskrzeszenie Wehrmachtu za­
chodnio-niemieckiego za akt zagraża­
jący nie tylko ich własnemu bezpie­
czeństwu, lecz również bezpieczeń­
stwu! innych narodów europejskich.

Noty rządów Rumunii i Bułgarii 
wystosowane do rządu radzieckiego 
także potwierdzają niebezpieczeństwo 
zagrażające Europie ze strony mili­
taryzmu niemieckiego.

Rządy Rumunii i Bułgarii, tak sa­
mo jak rządy* Polski i Czechosłowa­
cji, wddzą drogę do usunięcia tej 
groźby jedynie w stworzeniu syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie, zgodnie z propozycją ZSRR 
zgłoszoną jeszcze na konferencji ber­
lińskiej. Rządy Rumunii i Bułgarii 
również popierają propozycję radziec­
ką zwołania konferencji ogólnoeuro­
pejskiej w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i deklarują 
swą gotowość uczestniczenia w niej.

Zwolennicy pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie gorąco witają pro­
pozycję radziecką. Z każdym dniem 
w różnych krajach świata coraz do­
nośniej rozlegają się głosy doma­
gające się przyjęcia propozycji ra­
dzieckiej. Obecnie jaśniej niż kie­
dykolwiek widać, że nie można po­
godzić bezpieczeństwa w Europie 
ze wskrzeszeniem militaryzmu nie­
mieckiego. Tę bezsporną prawdę 
muszą zrozumieć wszyscy.

Zespół Pieśni i Tańca 
Chińskiej Armii Ludowej 
opuścił Polskę

Po miesięcznym pobycie w naszym 
kraju, 18 bm. opuścił Polskę udając 
się do Zw. Radzieckiego, Zespól Pie­
śni i Tańca Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej.

Zespól żegnali na ^dworcu: zastęp­
ca szefa Gł. Żarz. Politycznego Woj­
ska Polskiego, gen. bryg. M. Melenas, 
oficerowie WP, przedstawiciele Min. 
Kultury i Sztuki oraz KWKZ. Przy­
byli również członkowie Zespołu Pie­
śni i Tańca WP oraz przedstawiciele 
świata kulturalnego stolicy.

Obecny był ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej w Polsce Tsen 
Jun-czuan, oraz członkowie Amba­
sady.

ZE SWIATA

• MOSKWA. 14 1 15 bm. plei’wszy se­
kretarz KC KPZR N. S. Chruszczów zwie­
dził szei'eg kołchozów 1 sowchozów Ta­
dżykistanu zapoznając się z mechanizacją 
uprawy bawełny 1 Innymi zagadnieniami, 
związanymi z rozwojem rolnictwa. Spotka 
nia N. S. Chruszczowa z rolnikami Tadży­
kistanu odbyły się w serdecznej, przy­
jaznej atmosferze. 16 bm. N. S. Chrusz­
czów przybył do Taszkientu.

* MOSKWA. W tych dniach ukazało się 
w Związku Radzieckim nowe 2-tomowe 
wydanie ,,Chłopów" Reymonda, w prze- 
kładz e M. Abkinej na Język rosyjski. Po­
wieść Reymonta wydana została w na­
kładzie 150.000 egzemplarzy w p’ęknej 
szacie graficznej.

• RZYM. Włochy nawiedziła fala nie­
zwykle silnych mrozów. W niektórych 
okręgach górskich temperatura spadla 
do 30 st. poniżej zera. W Alpach cz;eiv 
osoby zmarły wskutek mrozu. We Wło­
szech południowych 1 na Sycylii spadły 
ulewne deszcze, które -spowodowały wy­
lewy rzek i powodzie.

RZYM. We Włoszech odbyły słę egza­
miny konkursowe dla nauczycieli ubiega 
Jących sią o pracę. Na 7.500 wolnych 
miejsc w całych Włoszech zgłosiło się 
112.469 kandydatów.

e NOWY JORK. 16 bm. odbył się w Äo- 
wym Jorku wiec poświęcony 37 rocznicy 
Rewolucji Październikowej oraz 21 rocz- 
n{cy nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych międzv Zw. Radzieckim a St. Zjed­
noczonymi. Wlec zwołany został z inicja­
tywy Krajowej Rady Przyjaźni Amerykan 
ko-Radzieckiej. Przemawiali: przewodni­
czący Rady dr Kingsbury, dr Lamont, 
publicystą Albert Kahm, redaktor cza-

Walka ze wskrzeszeniem militaryz- 
mu niemieckiego oznacza nie tylko 
walkę o pokój i bezpieczeństwo w 
Europie, lecz również walkę o nie­
zawisłość narodów europejskich.

Na rządy krajów zachodnio-euro­
pejskich spada obecnie ogromna od­
powiedzialność. Swą odpowiedzią na 
propozycję radziecką w sprawie 
udziału w konferencji ogólnoeuropej­
skiej albo otworzą one drogę do 
prawdziwej współpracy pokojowej w 
Europie, albo też wybiorą wzmoże­
nie napięcia, nieuchronne pogorsze­
nie stosunków między poszczególny­
mi krajami europejskimi i ugrupo­
waniami państw.

Naród radziecki, na którego barki 
spadł główny ciężar wojny, nie po­
godzi się oczywiście ze wskrzeszeniem 
militaryzmu niemieckiego. Obrona 
planów pospiesznej remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich przez czołowych 
polityków w Stanach Zjednoczonych, 
w Anglii i Francji raz jeszcze do­
bitnie dowiodła, że układy paryskie 
wymierzone są przeciwko bezpieczeń­
stwu miłujących pokój narodów eu­
ropejskich, które wyciągną z tego od­
powiednie wnioski.

Rząd polski, witając z zadowole­
niem propozycję radziecką w spra­
wie zwołania konferencji ogólnoeuro­
pejskiej, podkreśla w swym oświad­
czeniu, że „gdyby wskutek ratyfikacji 
układów paryskich plany wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego weszły 
w fazę realizacji, rząd PRL byłby 
zmuszony rozważyć w porozumieniu 
z innymi rządami przedsięwzięcie 
środków zmierzających do umocnie­
nia swej obrony i bezpieczeństwa. 
Odpowiedzialność za ten stan rzeczy 
obarczyłaby wówczas całkowicie pań­
stwa, które przyczyniłyby się do od­
budowy agresywnego militaryzmu 
niemieckiego“.

Premier Czechosłowacji Vilem Si- 
roky oświadczył w imieniu rządu, 
że „jeśli dojdzie do realizacji ukła­
dów w sprawie uzbrojenia Niemiec 
zachodnich, to rząd czechosłowacki 
po porozumieniu się z wszystkimi 
sojusznikami i przyjaciółmi podejmie 
wraz z nimi wszelkie niezbędne kro­
ki, aby zapewnić swe bezpieczeń­
stwo“.

Nie ulega wątpliwości, że miłują­
ce pokój narody zaaprobują środki 
zmierzające do zapewnienia i u- 
mocnienia ich bezpieczeństwa w 
obliczu militaryzmu niemieckiego, 
wskrzeszanego na żądanie agresyw­
nych kół St. Zjednoczonych.

Cenne dewizy
za polskie ozdoby choinkowe

eksport. Największymi odbiorca- 
polskich ozdób choinkowych, la- 
i zabawek są dotąd Anglia, Sta- 
Zjednoczone, Australia i Francja.

Polskie ozdoby choinkowe stale 
cieszą się wielkim powodzeniem na 
rynkach zagranicznych. W związku 
ze zbliżającymi się świętami coraz 
bardziej zwiększa się produkcja róż­
nych -rodzajów i wzorów ozdób i za­
bawek choinkowych, przeznaczonycn 
na 
ml 
lek 
ny 
Eksportem, zabawek i ozdób choinko­
wych zajmuje się Polskie Towa -zv- 
stwo Handlu Zagranicznego „Vari- 
mex“, które tegoroczny plan ekspoi- 
tu ozdób choinkowych wykonało w 
ciągu 9 miesięcy.

Ogólna Ilość eksportowanych przez 
„Varimex“ to warów wzrośnie w 
przyszłym roku c ok. 50 proc, w 
stosunku do roku bieżącego.

„Varimex“ eksportuje aparaturę 
naukowo - badawczą, narzędzia war­
sztatowe, artykuły sportowe, sprzęt 
muzyczny, narzędzia lekarskie.

W najbliższym czasie planuje się 
eksport elektrowektokardiografów, 
które są wynalazkiem polskich uczo­
nych i wzbudziły w zagranicznych 
kołach naukowych zrozumiałe zain­
teresowanie. Dużo zamówień z za-

sonlsma „New World Review" J. Smith, 
duchowny Howard Mellish oraz Paul Ro- 
beson.

STEFAN ARSK1

Maj w czerwcu
...Resztę wyjaśnia Herbert Hoover, 

naówczas szef amerykańskiej misji 
w Europie, który w pamiętnikach 
swych pisze:’

„Kellogg (jeden z współpracowni­
ków Hoovera —■* St. Ar.) zalecał, by 
Ignacego Paderewskiego... postawić 
jako premiera na czele silniejszego 
gabinetu i by objął on całkowitą 
kontrolą administracji cywilnej.,. Dr 
Kellogg prosił, by go upoważnić 
do poinformowania Piłsudskiego, że 
jeśli to nic nastąpi — nie będzie 
on mógł liczyć na współpracę i po­
moc amerykańską. Postąpiłem, jak 
radził Kellogg i sugestia nasza 
zyskała poparcie prezydenta Wilso­
na. W rezultacie. ^Paderewski został 
w d.iiu 16 stycznia premierem“.

u-

Tak się wtedy w Polsce obalało
1 tworzyło rządy. Dlatego mr Her-

w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie
Referat A. Doniniego na sesji SRP

SZTOKHOLM (PAP). W pierwszym dniu obrad Mfijl Światowej 
Pokoju przystąpiono do pierwszego punktu porządku 
praca wszystkich krajów Europy w celu zapewnienia 
pieczeństwa". Referat w tej sprawie 
profesor Uniwersytetu w Rzymie.
Omawiając układy londyńskie i pa­

ryskie o uzbrojeniu Niemiec zach. re­
ferent stwierdził, że mają one bardzo 
konkretny cel. „Układy te — powie­
dział Donini — zmierzają do tego, 
by pogłębić rozbicie Niemiec 1 Euro­
py, uzbroić Niemcy zach., stworzyć 
groźbę atomowej zagłady narodów i 
zniszczenia cywilizacji.

Układy londyńskie 1 paryskie wnie­
sione zostały do parlamentów zainte­
resowanych krajów. Zwraca uwagę 
pośpiech, z jakim rządy tych krajów 
chcą doprowadzić do ich ratyfikacji. 
Jednakże pośpiech ten nie odpowiada 
realnym możliwościom. Nie należy 
sądzić, by ratyfikacja była rzeczą 
nieodwracalną, by nie można było 
jej uniknąć. Niezdecydowanie i wa­
hania zaobserwować można we Fran­
cji i we Włoszech, a nawet w Niem­
czech zach. Wydaje mi się, że te 
wahania odbiły się także na wyni­
kach niedawnych wyborów w USA— 
podkreślił referent.

Zwycięstwo sił ludowych w wal­
ce o pokój jest możliwe. Dowiódł 
tego sukces wralki przeciwko „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“. Mo­
żliwa jest walka przeciwko rozbija­
niu Europy, przeciwko uzbrajaniu 
Niemiec, przeciwko planom wzmo­
żenia wyścigu zbrojeń, walka o za­
pewnienie bezpieczeństwa 
wego Europy.
Nota rządu radzieckiego z 

proponuje zwołanie 29 bm. w 
lub w Moskwie konferencji 
kich krajów europejskich z udziałem 
USA i w obecności obserwatora Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Ta nota 
wywołała szerokie echo w opinii pu­
blicznej wszystkich krajów. Daje ona 
konkretną podstawę do zbadania na 
obecnej sesji problemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, jedności i pokoju 
w Europie.

Donini stwierdził następnie, że za­
danie obrońców pokoju polega obec­
nie na tym, by rozpatrzyć wszystkie 
możliwości mobilizacji opinii publicz­
nej, mobilizacji sił nie tylko ruchu 
obrońców pokoju, lecz i sił prowadzą­
cych równoległą akcję, ażeby dopro­
wadzić do stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego.

zbioro-

13 bm.
Paryżu 
wszyst-

granicy otrzymał również „Varimex“ 
na specjalne stoły operacyjne kon­
strukcji prof. Grucy.

Eksportem artykułów przemysłu 
lekkiego zajmuje się m. In. Towa­
rzystwo Handlu Zagranicznego „Dal“. 
W wyniku umów zawartych przez 
„Dal“ za nasze towary otrzymamy z 
zagranicy rowery, motocykle, odbior­
niki radiowe, adaptery, zegarki itp.

W zamian za tekstylia, eksportowa­
ne do Konga Belgijskiego, otrzyma­
my wkrótce olej i kawę, za komple­
ty skrzynek aiew nlanych dla IVia- 
oka, będziemy mieli pomarańcze, a 

za szkło — bawełnę egipską.
Nasz przemysł lekki otrzyma włók­

no „tampiko“ i korzenie ryżowe, po- 
trzebne do produkcji szczotek, w za­
mian za barwniki i mączkę kartofla­
ną, wysłane do meksyku.

»Fiagi zwycięzców«

woj.

iT* * * * 1'Si

Azji I strefy Pacyfiku, liczące ogółem 
przeszło 1 miliard 600 milionów ludzi 
czyli dwie trzecie ludności całej kuli 
ziemskiej. Konqre» w Pekinie stał się 
potężnym bodźcem do zjednoczenia 
wszystkich sił narodów Azji w walce 
narodowo-wyzwoleńczej, w walce o po- 
kói i przeciwko groźbie nowej wojny. 
Obecna sesja Światowej Kaay Podoju 
w Sztokholmie przyczynić się może do 
Jeszcze większego spotęgowania tej ak­
cji.
Sesja Światowej Rady Pokoju o- 

mawiać 
wstałą 
wskutek 
wnętrzne narodów, 
psciivi w G —■

—. . - .
ną Stanów Zjednoczonych w Połu­
dniowej Ameryce. Światowa Raoa 
Pokoju omawiać będzie drogi sku­
tecznej walki narodów Ameryki ła­
cińskiej z atakami Waszyngtonu na 
ich niezawisłość.
I EDNYM z najbardziej doniosłych 
J tematów obrad sesji Światowej 
Rady Pokoju w Sztokholmie będzie 
działalność sił pokojowych w celu 
zapewnienia rozbrojenia i zakazu 
broni masowej zagłady.

Sprawa wykorzystania energii a- 
tomowej do celów pokojowych oma­
wiana jest obecnie na sesji Zgroma­
dzenia ogOLuegu iNoibuuw Zijwvix.si­
nych. Ale stanowisko zajmowane w 
tej sprawie przez mocarstwa nupe- 
riali-styczne nie jest w stanie usu­
nąć obaw ludzkości przed niszczy­
cielską siłą tej broni masowej za­
głady. Dopiero zakaz produkcji Lonib 
atomowych i wodorowych i bez­
względny zakaz ich użycia zagwa­
rantuje luuzn.vści 
przed tą straszną bronią. Akcja 
Światowej Rady Pokoju odgrywa 
olbrzymią rolę w kształtowaniu 
świadomości narodów w tej sprawie.

Ukoronowaniem obrad obecnej se­
sji Światowej Rady Pokoju będzie 
omówienie przygotowań do spotka­
nia przedstawicieli sił pokojowych 
wszystkich krajów w pierwszej po­
łowie 1955 r Spotkań e to będzie po­
nowną mobilizacją sił pokoju na ca­
łym świecie. Ruch w obronie poko­
ju, którego pierwsze zręby organiza-' 
cyjne narodziły się w 1948 r. w Pol­
sce, na Kongresie Intelektualistów 
we Wrocławiu, przybrał w ciągu 
tych sześciu lat imponujące rozmia­
ry i dzisiaj ruch ten odgrywa w 
walce o pokój przodującą rolę. Nie 
ulega wątpliwości, że siły pokoju 
przerastają dzisiaj siły wojny. 
Awanturnicze plany imperialistów są 
jedynie wyrazem ich pogłębiającej 
się słabości Zostaną one unicestwio­
ne w miarę wzrastania zastępów bo­
jowników o pokój w miarę wzrasta­
nia ich akty wnrśd.

STEFAN LITAUER

woj. łódzkiego
Brygady hodowlane PGR w 

łódzkim, które wykonały przedtermi­
nowo zadania planu rocznego, obwie­
szczają swój sukces wciągnięciem na 
maszt „flagi zwycięzców“.

Od szeregu już dni „flagi zwy­
cięzców“ powiewają w 64 PGR-ach 
woj. łódzkiego, gdyż Łódzkie Zjedno­
czenie PGR wykonało roczny plan 
dostaw mleka w 108,4 proc, na wiele 
tygodni przed terminem. Również 
plan dostaw tuczników wykonano w 
105 proc., a drobiu — w 116,2. O 7 
proc, przekroczono plan dostawy jaj.

II)

swego 
szefa 

misji węglowej w

za pomniał o zasłu-

bert Hoover mógł pisać do 
podwładnego, płk Goodyera, 
amerykańskiej 
Polsce:

„Rząd polski 
zechcemy“.

Piłsudski nie 
gach ks. Eustachego Sapiehy, który 
swym styczniowym zamachem stanu 
ułatwił mu realizację zamierzeń po­
litycznych. Wkrótce po opisanych tu 
wydarzeniach, Sapieha został miano­
wany 
nych, 
cji i

Płk
generała, kroczył też bez przeszkód 
drogą dalszej kariery wojskowej

W ten sposób Piłsudski potrakto- 
w ł ludzi, którzy byli prekursorami 
polskiego faszyzmu.- Sam zresztą w 
niewiele lat później miał pójść wy-

zrobi wszystko, co

ministrem spraw zagranicz- 
potem przeszedł do dyploma- 

pełnił funkcje ambasadora.
Janusza jtis, awansowany na

wygłosi! senator

dziennego: „Współ- 
lch wspólnego bez- 
Ambrogio Donini,

problemem obecnejCentralnym
»esji powinien być problem pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, gdyż 
od rozwiązania tego problemu za­
leżą wszystkie pozostałe zagadnie­
nia. Nie wolno stać na uboczu i ob­
serwować bieg wydarzeń. Nie wol­
no liczyć na to, że wszystko roz­
strzygnie się samo. Należy podjąć 
walkę o rokowania
Mówi się nam o „równoległych ro­

kowaniach". My jednak nie chcemy 
takich rokowań, by mówiono równo­
cześnie o uzbrojeniu Niemiec i o ich 
rozbrojeniu. O jedności i o podziale, 
o pokoju i o wojnie. Chcemy, by to­
czyły się równolegle rokowania mię­
dzy czterema wielkimi mocarstwami 
w sprawie Niemiec i między wszyst­
kimi państwami europejskimi w 
sprawie bezpieczeństwa w Europie. 
Rokowania takie powinny rozpocząć 
się natychmiast Kiedy w Azji toczyły 
się wojny, broniliśmy zasady roko­
wań w ogóle. Obecnie to nie wystar­
cza. Należy bronić zasady niezwłocz­
nych rokowań poczynając od central-

Rozmowy Mendes-France’a w Waszyngtonie
Skomplikowana sytuacja w

NOWY JORK (PAP). W środę wie­
czorem przybył z Kanady do Wa­
szyngtonu premier francuski Mendes- 
France. W godzinę po przybyciu 
Mendes-France odbył pierwszą roz­
mowę z Dullesem. W czwartek pre­
mier francuski spotkał się z Eisenho­
werem. Waszyngtońskie narady Men- 
des-France‘a potrwać mają do soboty.

Koła polityczne przewidują, że pod­
czas tych narad przedyskutowane bę­
dą następujące zagadnienia: sprawa 
Zagł. Saary i perspektywy ratyfika­
cji układów paryskich; stosunki mię­
dzy Wschodem a Zachodem; proble­
my Indochin; produkcja i podział 
broni w ramach projektowanej „unii 
zachodnio-europejskiej“.

PARYŻ (PAP). Podczas gdy pre­
mier Mendes-France odbywa podróż 
po Ameryce, sytuacja w parlamencie 
francuskim staje się coraz bardziej 
skomplikowana.

Przygotowania do ratyfikacji ukła­
dów londyńskich i paryskich wywo­
łują ostrą, walkę w kołach parlamen­
tarnych. Trudności wyłoniły się zwła­
szcza w związku z wyborem f)tzez 
komisję zagraniczną Zgromadzenia 
Narodowego sprawozdawcy, który zre­
feruje Zgromadzeniu oba te układy.

Jak już donosiliśmy, komisja po­
czątkowo wybrała jako referenta so­
cjalistę Jules Mocha, który jednakże 
nie zgodził się na objęcie tej funk­
cji; na jego miejsce 
Billotte‘a, zwolennika 
Niemiec zach.

Poza tym komisja 
premiera, radykała Rene Mayera, ja­
ko referenta sprawy przyjęcia Nie­
miec zach. do paktu atlantyckiego. 
Mayer również odpowiedział odmow­
nie motywując swe stanowisko tym,

wybrano gen. 
remilitaryzacji

wyznaczyła b.

Zgon prof. T. Banachiewicza |
17 bm. zmarl w Krakowie w wie­

ku 72 lat członek tytularny PAN, 
prof. U. J. dr Tadeusz Banachiewicz, 
dyr. Obserwatorium AsirunumicZiic^b 
w Krakowie.

Prof. Banachiewicz ukończył studia 
na U niw. Warszawskim.

Od 1919 r. był profesorem Uniw. 
Jagiellońskiego i dyrektorem Obser­
watorium Astronomicznego w Krako­
wie. Napisał ok. 230 prac, i rozpraw 
naukowych. Jedna z planetom naz­
wana została imieniem zmarłego u- 
czonego.

Prof. Banachiewicz wsławił się m. 
in. wynalezieniem tzw. rachunku kra­
kowianowego, który zdobył mu sła­
wę światową.

W związku z 50-leciem pracy nau­
kowej prof. Banachiewicz odznaczony 
został w lutym br. orderem Sztandar 
Pracy 1 klasy.

tyczonym przez nich szlakiem zama­
chu stanu.
A TERAZ efekt tragikomiczny, któ­

ry zrodzić się mógł tylko na tle 
emigracyjnej farsy:

Dnia 16 maja 1953 roku pan „pre­
zydent“ August Zaleski mówił z go­
ryczą na posiedzeniu „Rady Narodo­
wej“ w Londynie:

„Na pierwszego Naczelnika Pań­
stwa Józefa Piłsudskiego dokonano 
nieudanego na szczęście zamachu już 
w styczniu 1919 roku. Sprawcy tego 
zamachu nie tylko nie zostali uka­
rani, ale niektórzy z nich doszli pó­
źniej do najwyższych urzędów11'.

Biadający nad bezkarnością za­
machowców, pan Zaleski ma tu nie­
zawodnie ra myśli ks Eustachego 
Sapiehę, który dochrapał się teki 
ministerialnej. Później jednak znikł 
z horyzontu politycznego, a podczas 
wojny zawieruszył się aż w Kenii 
Zapomniano też całkiem o niefor­
tunnym zamachowcu, aż dopiero...

...Dnia 10 września 1954 roku, a 
więc w rok po tamtym przemówie­
niu, pan August Zaleski mianował 
ks. Eustachego Sapiehę — „następcą 
prezydenta...“,, 

nego ptroblemu — bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Do walki o stworzenie syetemu bez­
pieczeństwa zbiorowego należy mobi­
lizować nie tylko siły ruchu obroń­
ców pokoju, lecz 1 te siły, które go­
towe są poprzeć go. Do walki o stwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie, o pokojowe roz­
wiązanie problemu niemieckiego 
wciągnąć należy wszystkie siły, jakie 
są do rozporządzenia we wszystkich 
krajach.

Referat G. de Chambruna
Przemawiając na sesji Światowej 

Rady Pokoju Gilbert de Chambrun 
(Francja) poruszył w swym referacie 
następujące sprawy:

1) konsekwentna akcja ruchu ob­
rońców pokoju przeciwko remilitary­
zacji Niemiec zach,

2) jego walka przeciwko pogrzeba­
nej obecnie «europejskiej wspólnocie 
obronnej

3) konieczność zdecydowanego prze­
ciwstawienia fiię projektowanej ra­
tyfikacji układów londyńsko - pary­
skich oraz podjęcia rokowań w celu 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego i zapewnienia bezpie­

parlamencie francuskim 
że »prawy włączenia Niemiec zach. 
do paktu atlantyckiego nie można 
traktować oddzielnie, poza ramami 
układów londyńskich i paryskich. Re­
ne Mayer podkreślił jednocześnie, że 
w swoim czasie parlament francuski 
znaczną większością głosów wypowie­
dział się przeciwko przyjęciu Niemiec 
do paktu atlantyckiego.

Wskutek odmowy Mayera, komisja 
zmuszona była również i tę funkcję 
powierzyć gen. Billotte. Billotte za­
proponował, aby jeden z członków 
komisji Gabori zreferował w Zgroma­
dzeniu sprawę zmian w układach 
bońskich. Gabori nie zgodził się jed­
nak na tę propozycję.

Ożywiona dyskusja toczyła się 17 
bm. w komisji obrony narodowej nad 
projektem budżetu. Komisja odmówi­
ła rozpatrzenia budżetu wojskowego 
na 1955 r. do chwili, dopóki nie bę­
dą znane „skutki układów paryskich“.

Przyczyną fermentów w parlamen­
cie francuskim jest także sytuacja w 
południowym Wietnamie 1 w północ­
nej Afryce, a również coraz większe 
niezadowolenie szeregu grup parla­
mentarnych z polityki rządu Mendes- 
France‘a. Nastroje te dały się zau­
ważyć szczególnie wśród gaullistów 
i członków „partii chłopskiej“.

przez notę 
proponującą

ó WIATOWA Rada Pokoju rozpo- 
częŁa w Sztokholmie o-brady. De­

legaci przeszło 70 krajów radzić bę­
dą nad drogami, prowadzącymi do 
utrwalenia pokoju na świecie.

Na porządku dziennym obecnej se­
sji znajduje się przede , wszystkim 
sprawa współpracy wszystkicn kra­
jów Europy w celu zapewnienia ich 
wspólnego bezpieczeństwa. Zagad­
nienie to, które jest najbardziej pa- 
iącą sprawą, decydującą o pokojo­
wym współistnieniu między naroda­
mi, zostało w ostatnich dniach po­
nownie zaktualizowane i 
rządu radzieckiego, _ _
zwołanie 29 listopada ' konferencji 
międzynarodowej w celu utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
■w Europie. Sprawa ta łączy się bez­
pośrednio ze sprawą rozwiązania za­
gadnienia Niemiec, które pozostaje 
otwarte od 9 lat. Rozwiązanie pro­
ponowane przez mocarstwa imperia­
listyczne, których założeniem jest 
remilitaryzacja Niemiec zachodnich 
pod dowództwem hitlerowskich ge­
nerałów, stanowi dla bezpieczeństwa 
Europy największą groźbę. Świato­
wa Rada Pokoju będzie miała oka­
zję do ponownego zadokumentowa­
nia swojego stanowiska w tej spra­
wie. Będzie to posiadało specjalne 
znaczenie w chwili obecnej, wobec 
planów przeforsowania w parlamen­
tach Francji i Niemiec zach. 
kacji uchwał paryskich.

Drugą z kolei sprawą, nad 
obradować będz.e obecne* 
Światowej Rady Pokoju, jest 
cja, jaka wytworzyła się w rożnych 
częściach Azji w wyniku obcej in­
terwencji i wskutek systemu bloków 
militarnych i koalicji. Sprawy azja­
tyckie wysuwają się na czoło zagad­
nień międzynarodowych i w walce 
między siłami pokoju a wojny Azja 
odgrywa coraz większą rolę. Wzrost 
wpływóW Azji na bieg wypadków 
międzynarodowych spowodowany zo­
stał przede wszystkim wyzwoleniem 
się 600 milionowego narodu chiń­
skiego spod jarzma imperialistyczne­
go, a współpraca olbrzymiego pań­
stwa chińskiego z Indiami, z Burmą. 
z Indonezją stanowi skuteczny czyn­
nik pokojowy, przeciwdziałający a- 
merykańskim planom agresji u 
Azji. Światowa Rada Pokoju wzmoc­
nić może te potężne prądy narodów 
azjatyckich, przeciwstawiające się 
wskrzeszaniu działań wojennych na 
Dalekim Wschodzie przez iuiperiaii- 
dyczną interwencję.

Warto przypomnieć zainicjowany 
przed dwoma laty przez Światową Radę 
Pokoii».. Konar 's O5 rcń< w Pokoju kra­
jów Azji i strefy Pacyfiku, odbyty w 
Pekinie. Zgromadził on wledy około 400 
delegatów, reprezentujących 32 kraje 

raty fi-

którą 
. Jcl 

sytua-

czeństwa wszystkim narodom euro* 
pejskim.

De Chambrun poddał krytyce sta« ' 
nowisko zwolenników polityki po-» 
zycji siły“, którzy twierdzą, że u- 
przednia ratyfikacja układów w spra* 
wie remilitaryzacji Niemiec zach« 
stworzy „lepsze podstawy“ do roko­
wań.

Zanim stworzy się nieodwracalne 
fakty dokonane — podkreślił mówca 
— należy podjąć rokowania. Oczywi-» 
ste jest, że nadarza się dziś nader 
pomyślna sposobność, by uniknąć od­
rodzenia militaryzmu niemieckiego, 
zjednoczyć Niemcy w drodze wolnycn 
wyborów, podpisać traktat państwo­
wy z Austrią, zapoczątkować decydu­
jącą fazę rokowań w sprawie roz­
brojenia.

Rokowania powinny dotyczyć poko­
jowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego oraz zorganizowania praw­
dziwego bezpieczeństwa wszystkich 
narodów Europy, które korzystałyby 
z tych samych praw i miałyby te sa­
me zobowiązania.

De Chambrun stwierdził, że kam­
pania przeciwko układom londyń­
skim i paryskim jest w pełnym to­
ku. Dotyczy to m. in. Francji. Z 
inicjatywy szeregu znanych osobi­
stości francuskich zebrać się ma w 
Paryżu 4 grudnia br. konferencja 
przedstawicieli tych wszystkich 
krajów Europy, które są zaintereso­
wane w pokojowym rozwiązaniu 
problemu niemieckiego. Kampania 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach. będzie niewątpliwie potęgowa­
ła się w miarę zbliżania się terminu 
debaty ratyfikacyjnej.
Możemy powiedzieć — oświadczył 

kończąc mówca — że znajdujemy się 
na skrzyżowaniu dróg. Zależy to od 
światowej opinii publicznej, by rok 
1955 stał się rokiem bezpieczeństwa i 
rozbrojenia, rokiem wejścia zjedno­
czonych Niemiec do pokojowej rodzi­
ny narodów, rokiem odprężenia mię­
dzynarodowego i pokoju.

10 minut bez serca
Udana operacja na psie

Przed kilku dniami dokonano 
pierwszej w Polsce operacji serca, 
przeprowadzonej najnowszą metodą, 
przy wyłączeniu serca na pewien czas 
z krwiobiegu. Operacja, która miała 
charakter eksperymentalny dokonana 
została w Instytucie Gruźlicy w War­
szawie. Pacjentem był p es. Dziesięć 
minut serce psa pozostało wyłączone 
z krwiobiegu, a dzięki zwolnieniu pro­
cesów przemiany materii organizm 
zwierzęcia doskonale wytrzymał ope­
rację, pomimo, iż normalnie np. mózg 
pozbawiony w ciągu trzech minut do­
pływu krwi obumiera.

11 IV > I I I IV *  1 , I
większego spotęgowania tej ak-

będZie również sytuację po- 
w Ameryce Połuomowej 

ingerencji w sprawy we- 
Nieda w ne wy- 

___  .. Gwatemali rzuciły jaskra­
we świato na politykę interwencyj-

Doniosła sesja w Sztokholmie



Najlepsza Rada nie ma na to rady

Gdy przedsiębiorstwa »wolą« inne
Budowa nowych szkól, szpitali, ulic 

1 chodników, zajezdni tramwajowych 
i autobusowych, rozbudowa sieci' 
wodno - kanalizacyjnych i wielu in­
nych niezmiernie ważnych dla lud­
ności urządzeń, składa się na dorocz­
ny plan inwestycyjny budownictwa 
komunalnego i socjalnego . Warszawy. 
Kredyty przyznane w tym roku na 
jego realizację wynoszą około 260 min 
złotych, prawie 3 4 wydatków na in­
westycje z budżetu terenowego sto­
licy na rb. Są one o 30 proc, wyższe 
od wykonania planu inwestycyjnego 
roku ubieg'ego, co stanowi wyraz sto­
sunku Państwa Ludowego do potrzeb 
komunalnych i socjalnych, spraw in­
teresujących bezpośrednio całą lud­
ność stolicy.

ZALEDWIE 53 PROCENT
Zbliża się szybko koniec roku, o- 

kres bilansowania rocznego trudu. 
Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej na odbytym niedawno posiedze­
niu omawiało wykonanie planu in­
westycyjnego za okres trzech kwarta­
łów br. Wskaźniki realizacji tego 
planu w różnych dziedzinach złożyły 
się na niewesoły obraz. Sytuacja jest' 
po prostu alarmująca.

W trzech kwartałach br. wykonano za 
ledw.e 53 proc. (137,2 min zł) roczne- 
go planu inwestycyjnego. I trudno chy­
ba będzie w IV kwartale nadrobić pow­
stałe opóźnienia. W rezultacie nie zosta­
nie oddanych do użytku w przew dz.a- 
nych terminach wiele potrzebnych lud­
ności urządzeń komunalnych.
Zapytacie o przyczyny? Wydaje się, 

te jest jedna globalna i zasadnicza 
przyczyna. Troskliwemu stosunkowi 
państwa do potrzeb ludności, który 
znalazł wyraz w szerszym — niż u- 
przednio — strumieniu kredytów in­
westycyjnych na potrzeby komunal­
ne, nie towarzyszył nowy stosunek 
do realizacji tych kredytów.

Notoryczne niedomagania naszego 
budownictwa nie uległy zasadniczej 
poprawie. Braki aż nazbyt dobrze 
znane, takie jak opóźnianie założeń 
urbanistycznych, nieterminowa doku­
mentacja techniczna, błędy koordyna­
cji różnych prac budowlanych, chao­
tyczne zaopatrzenie materiałowe i 
zbyt szczupłe załogi, wychodzą na 
jaw przy analizie przyczyn opóźnie­
nia każdej z inwestycji miejskich.

Budowy te — których inwestorem 
jest Prezydium Rady Narodowej — 
są projektowane i wykonywane 
przez rozmaite przedsiębiorstwa bu­

Hswe »Ha Zachodzie bez zmian«
„08/15“ — taki jest tytuł książki, 

która v- ciągu kilku tygodni rozeszła 
się w Niemczech zachodnkh w zna­
cznym nakładzie, wywołując duże 
zainteresowanie i ożywione dysku­
sje. Autorem jej jest Hans Hellmut 
Kirst, młody powieściopisarz, który 
w czasie wojny był oficerem hitle­
rowskiego Wehrmachtu. „08 15“ —
nie jest powieścią w ścisłym tego 
słowa znaczeniu. Jest to obraz Wehr­
machtu nakreślony przez bystrego i 
uczciwego obserwatora. Książka sta­
ła się tak głośna, że mówi się w 
Niemczach zach. wprost o „sprawie 
Kirsta“. Porównuje się ją z wra­
żeniem, jakie w swoim czasie wy­
wołało „Na zachodzie bez zmian“ E. 
Rema.que‘a z tą różnicą, że tamta 
książka kładła główny nacisk na 
przeżycia wewnętrzne i kryzys su­
mień młodego pokolenia rzucor^eo 
w. wojnę imperialistyczną, gdy Kirst 
maluje spokojnie, oez pasji nien1^- 
ckie życie wojskowe z okresu ostat­
niej wojny, a przede wszystkim o- 
krutne traktowanie żołnierzy przez 
oficerów i podoficerów.

Są to rzeczy zresztą na ogół znane: 
bezwzględna władza podoficera nad 
żołnierzem, bezkarne sadystyczne znę­
canie się nad bezbronnymi podwładny­
mi, wypaczenie pojęcia „honoru wojsko­
wego“, metody, kxóre przypominają wy 
chowanych w tym samym systemie ka­
tów z hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych. Jednakże po raz pierwszy po 
wojnie pisarz niemiecki demaskuje ten 
cały ponury obraz z taką siłą.
I bardzo interesująca jest reakcja 

dowlano _ montażowe, podlegle bu­
downictwu miast i osiedli oraz bu­
downictwu przemysłowemu. Otóż, nie 
sposób oprzeć się wrażeniu, obserwu­
jąc realizację warszawskich inwesty­
cji komunalnych, że w resortach bu­
dowlanych i im podległych central­
nych zarządach, realizacja tych bu­
dów traktowana jest jako zajęcie u- 
boczne, spychana zostaje na dalszy 
plan, jako nie decydująca o podsta­
wowych zadaniach resortu.

ŚLIMACZE TEMPO
Nie ma potrzeby rozwodzić się nad 

trudną sytuacją komunikacji miej­
skiej, którą — z jej przykrych stron 
— znają chyba wszyscy.

Poprawa tej sytuacji — jeśli chodzi 
o tramwaje — powinna nastąpić po 
zakończeniu budowy wielkiej zajez­
dni przy ul. Woronicza, przewidzianej 
na 250 wozów, co umożliwi szybką 
naprawę doraźnych uszkodzeń, para­
liżujących stale część taboru. Buduje 
ją Warszawskie Przemysłowe Zjedno­
czenie Budownictwa Nr. 2 podległe 
resortowi budownictwa przemysłowe­
go. *

Budowa zajezdni bardzo sprawna w 
ub. roku „oklapła“ w bieżącym. Były 
okresy kiedy pracowało tam zaledwie 
30 -43 osób, zamiast 200—300. Rezultat: 
środkowa i zachodnia hala, które zgod­
nie z planem miały zostać przekazane 
w październiku, nie są gotowe I należy 
wa pić, czy w tym roku zostaną ukoń­
czone.

Ze zmiennym szczęściem ciągnie się 
od 4 lat budowa Centralnych Warszta­
tów Samochodowych przy ul. Włościań­
skiej na Żoliborzu, przewidzianych dla 
wykonywania remontów kapitalnych I 
średnich całego taboru miejskiego. Mi­
mo niezliczonych konferencji, kolejno 
zawalanych terminów budowa ta tylko 
w ślimacznym tempie posuwa się na­
przód. Nie usunięto dotychczas pows a- 
łej jeszcze w roku 1952 awarii (zalanie 
fundamentów wodą). Wnioskując z obec 
nego przebiegu robót przewidziany 
ostatnio na konec br. termin wykoń­
czenia głównej hali (2 lata opóźnienia) 
nie zostanie dotrzymany.
Ten stan rzeczy przypisać należy 

słabemu zainteresowaniu budową jej 
wykonawcy, którym jest Warszawskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Budow­
nictwa nr. 1 oraz nadrzędnej jednost­
ki CZ Bud. Przem. Północ, w które­
go gestii budowa znajduje się od ro­
ku 1951.

ULICZNE BEZDROŻA
Alarmujące zaległości notuje się ró­

wnież przy realizacji tegorocznego 
planu inwestycji drogowych stolicy. 
Przewidywał on przebudowę 91 od­
cinków ulic, a kredyty przyznane na 

opinii publicznej w Niemczech za­
chodnich. W czasopiśmie, w którym 
„08 15“ było drukowane, ukazało się 
wiele głosów czytelników o książce 
Kirsta. Otóż 85 procent tveh gło^nw 
wypowiada się przęciw Wehrmach­
towi, a za autorem twieruząc, ze 
przedstawił on prawdziwie nieludz­
kie oblicze armii hitlerowskiej. Po­
została reszta natomiast oburza się 
na Kirsta i to bardzo gwałtownie. 
Byli tacv, którzy wyrażali pragnie­
nie, „ażeby autora wkrótce mieć pod 
swymi rozkazami“. Bez tiuau inozna 
odgadnąć jaki los by mu chcieli wte­
dy przygotować! Teden z obrońców 
Wehrmachtu nierozważnie wygadał 
się, że z takimi żołnierzami, jakich 
by chciał widzieć Kirst, „Rzym sta­
rożytny nigdy nie wyruszyłby na 
podbój świata“. Zdradził się więc mi­
mo woli, że niektórzy Niemcy dnie­
liby dziś włożyć mundury w tym 
samym celu: „dla wyruszenia na 
podbój świata“.

Tak więc książka Kirsta pośrednio 
dotyka sprawy remilitaryzacji Nie­
miec zach. Opinia większości czytel­
ników wskazuje, że remilitaryzacja 
ta nie jest w narodzie niemieckim 
popularna. Nie liczy się z tym rząd 
Adenauera, który na organizatorów 
nowego Wehrmachtu przewiduje 
dawnych hitlerowskich generałów i 
oficerów, takich samych jak ci, któ­
rych przedstawił w swej książce 
Kirst. (g) 

ten cel wynosiły początkowo ponad 
34 min. zł. Plan ten ulegał w ciągu ro­
ku dwukrotnej przeróbce, z zaplanowa 
nych inwestycji skreślono 21 i ogra­
niczono rozmiary dalszych 15. W re­
zultacie — aby nie zamrażać środków 
finansowych — zrezygnowano z kre­
dytów w wysokości ok. 13 min. zł.

Przyczyny tego mozolnego rodzenia 
się ulic są — jak nas informowano — 
różnorodne. Jednym z winowajców 
jest budownictwo ZOR-owskie, które 
opóźnia usuwanie rusztowań, mate­
riałów budowlanych oraz nie wyko­
nuje na czas przewodów sieciowo- 
kanalizacyjnych.

Ta sytuacja daje się szczególnie we 
znaxi na starym Mieście, gdzie np. na 
Świętojańskiej, Jezuickiej, Koziej i in­
nych ulicach, mieszkańcy jesienną po­
rą wciąż jeszcze brną w błocie i w pia­
chu, tam gdzie dawno już miała być 
kostka lub klinkier.
Osobny rozdział opóźnień drogo­

wych to „nawalające“ notorycznie 
projekty założeń urbanistycznych. Ry­
nek Nowego Miasta nie zostanie w 
tym roku zabrukowany — choć prze­
widywał to plan — ponieważ nie na­
deszły jeszcze wytyczne urbanistycz­
ne. Podobna jest sytuacja placu przy 
tzw. „okrąglaku“ na Muranowie. 
Zaś ul. Warecka jest od dłuższego 
czasu rozgrzebanym rumowiskiem. 
gdyż już w trakcie budowy postano­
wiono zmienić założenia urbanistycz­
ne. Przykładów podobnych jest oczy­
wiście więcej.

Inna wreszcie „plaga“ drogowa, to 
opóźnianie przez biura projektowe 
dokumentacji techniczno-roboczęj.

Np. nawierzchnia ul. Nowv^pu^zew- 
skiej (od Grójeck.ej do Szczęśhwickiej) 
nie zostanie w tym roku wykonana, 
gdyż Biuro Projeki-ów Budowmc wa Ko­
munalnego „Siolica" opóźniło dokumen­
tację. Podobnie dzieje się również na 
Innych obiektach.
Nie bez winy jest w wielu wypad­

kach także i wykonawca — MPRD. 
który częstokroć prowadził roboty w 
ospałym tempie, tam, gdzie nie było 
zasadniczych przeszkód jak na przy­
kład ulice Terespolska, Rokossowska, 
Trocka i inne.

DLA KOGO JEST PRIORYTET?
Szczególnie dotkliwe zaległości no­

tuje się w zakresie budownictwa 
szpitali, przychodni lekarskich itp. 
W trzech kwartałach br. wykorzysta­
no zaledwie 51 proc., przyznanych na 
ten cel kredytów rocznych.

I tu „zagrał“ w pełni przytoczony 
już wyżej zespół przyczyn opóźniają­
cych.

Np. przychodnia specjalistyczna przy 
ul. Madalinskiego, która już w zeszłym 
roku miała być godowa, z powodu skan 
dalicznego opóźnienia Biura Projek­
tów Służby Zdrowia, podległego Min. 
Zdrowia — znajduje się dopiero w po­
czątkowym stadium budowy.
Opóźniona jest również dokumen­

tacja techniczna dla wykończenia naj­
większej inwestycji szpitalnej War­
szawy — nowoczesnego szpitala na 
Bielanach obliczonego na 600 łóżek. 
Ukończenie tej budowy oznacza me 
tylko wzrost ilości łóżek, ale przede 
wszystkim ogromny skok jakościowy 
naszego szpitalnictwa. perspektywę 
jego dalszego naukowego rozwoju 
Nic też dziwnego, że Uchwałą Rady 
Ministrów z dn. 14. XII. 53 r. przy­
znano tej budowie priorytet. Ale zda- 
je się, że to niewiele obchodzi wyko­
nawcę. Zjednoczenie Buuowmciwa 
Miejskiego nr. 1 i jego zwierzchnika 
CZ Bud. Miejskiego Mają oni w sto­
sunku dó tego czołowego obiektu 
swoją własną, peryferyjną politykę.

Np. ostatnio na polecenie CZ dotych­
czasowy kierownik budowy zos ał nagle 
— bez zawiadomienia inwestora i prze­
kazania robót — skierowany na inne 
stanowisko. Zdemontowano dźwig sa­
mojezdny — przed ukończeniem budo­
wy dachu. Zamiast 300—400-osobcwej 
załogi, potrzebnej do wykonania plano­
wych zadań, pracuje zaiedwe ca 150 
ludzi. A przy tym istnieje ustawiczny 
nacisk CZ, aby zmniejszyć i ten stan 
zatrudnienia, bez wzgiędu na to, że bu­
dowa ta nie została jeszcze przygoto­
wana do prac zimowych.
Stan ten powoduje ustawiczne in­

terwencje we wszystkich możliwych 
instancjach ze stro-ny Wydziału Zdro­
wia St. R.N., którego kierownik stal 
się ostatnio — jak gdyby — inspek­
torem nadzoru budowlanego.

roboty
Opóźnienie zaplanowanych dostaw 

maszyn i urządzeń do różnych obiek­
tów komunalnych, to także źródło 
poważnych opóźnień inwestycyjnych.

Klasyczny przykład stanowi ciągnąca 
się od 1952 sprawa dostawy 3 tzw. 
pomp burzowych o wydajności po 1200 
litrów na sekundę dla stacji pomp na 
Saskiej Kępie. Zadaniem ich ma być od­
wadnianie nisko położonych terenów 
Grochowa I Saskiej Kępy I m. In. zapo­
bieganie tam notorycznemu przelewa­
niu się dołów kloacznych i prowizorycz­
nych dołów gnilnych tzw. „chambeau“. 
Dotychczas pomimo wielokrotnych 

interwencji i nowych kolejnych ter­
minów, ani jedna z tych pomp nie zo­
stała dostarczona przez Warszawską 
Fabrykę Pomp, podległą Min. Przem. 
Maszynowego.

WYPACZENIE POGLĄDÓW
Trudności i przeszkody piętrzące 

się przy realizowaniu rozmaitych in­
westycji wytworzyły u pracowników 
różnych gałęzi gospodarki komunal­
nej, z którymi mieliśmy okazję zetk­
nąć się, charakterystyczne wypacze­
nie normalnych poglądów. Za zda­
rzenie wyjątkowe i nienormalne, za 
całkiem wyjątkowy zbieg okoliczno­
ści, wielu z nich uważa terminowe 
i planowe wywiązanie się któregoś 
z wykonawców względnie dostawców 
ze swych obowiązków w* stosunku do 
gospodarki komunalnej.

Obecnie u progu nowego roku in­
westycji komunalnych przed nowo- 
wybraną radą narodową stanie obo­
wiązek uchwalenia planu na rok 
1955 — planu poprawy warunków by­
towych ludności. Rozległe kontury 
tego planu zostały rzucone w progra­
mie wyborczym Stołecznego Komi­
tetu Frontu Narodowego. Aby pro­
gram ten przekształcić w bliską rze- 
czyw^istość. potrzeba ogromnej mobi­
lizacji całego aparatu Prezydium St 
R. N oraz radykalnej zmiany dotych­
czasowego stosunku resortów wv- 
konywających i nadzorujących do 
spraw budownictwa komunalnego i 
socjalnego.

Same bowiem kredyty — dróg, za­
jezdni, szpitali i szkół nie zbudują.

JAN SUSMAN

Po reformie płac lekarzy 
potrzebna jeszcze jedna korekta

Dopiero wtedy lekarze odczują w 
pełni korzyści płynące z rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 26 paź­
dziernika br. w sprawie uposażeń, 
jeśli w ślad za relormą płac lekar­
skich podąży reforma podatkowa.

Bo cóż z tego, że wzrosły uposa­
żenia, kiedy wraz z nimi rosną nie­
proporcjonalnie podatki. Dzieje się 
tak na skutek wadliwego sposobu 
obliczania progresji.

Lekarz zatrudniony w jednej in­
stytucji przez 7 — 8 godzin dzien­
nie, piąci podatek trzykrotnie prawie 
wyższy od lekarza, który tę samą 
iiość godzin przepracuje w 3 placów­
kach: szpitalu i w dwóch różnych 
ambulatoriach.

I tak np. wynagrodzenie dr Z. pracu­
jącego w jednej z klinik ginekologicznych 
wynosiło zł 1.800 za 7 godzin pracy. Z 
tej kwoty około 22 proc. potrącano na 
podatki. A więc ok. 400 zł.

Gdyby dr Z. zaczął pracować w 2 in­
stytucjach po 3 i pół godziny, na tej sa­
mej stawce p*ac, to by mu się to po pro­
stu zaczęło znacznie lepiej opłacać.

W p.erwszej zasadniczej piacówce — z 
gażv 900 zł na poda ek odlicza się około 
5 proc, a więc około 50 zł, w drugiej in­
stytucji 5 proc, plus 2 I pół proc. Łącz­
nie .więc z pensji potrąca się na podatki 
około 125 zł. Zawsze to trzy razy mniej 
niż 400 zł.

Nic dziwnego, że lekarze w miarę 
możności, wyoierają pracę „rozpro­
szoną“ i zamiast przyjmować pacjen­
tów w gabinetach, tracą czas na wę­
drówki między szpitalem a ambula­
torium.

Aby więc lekarze nie musieli po­
datków „obchodzić“, trzeba jak naj­
szybciej wprowadzić zmianę w sy­
stemie obliczenia progresji. I z takim 
właśnie wnioskiem wystąpiło ostat­
nio Min. Zdrowia do Min. Finansów.

Czy to wstyd być pastuchem?
(Trochę uzupełnienia do *Prawdp o pięciu palcach*)
Kamila Chylińska, pisząc w „Życiu 1 

Warszawy“ (9.XI. 54) artykuł publicy­
styczny pt. „Prawda o pięciu palcach“, 
kończy akordem następującym:...

Wsłuchaj się (w chwilach rozterki — 
przyp. r. i.) wtedy bardzo uważnie w my­
śli ludzi, którzy stę nagle poczuli wolni 
I równi. We wzruszenie matki-robo nicy, 
takiej jak twoja, na wieść o tym, że syn 
jej skończył szkołę wyższą. Albo w ra­
dość górnika, gdy go posłem wybrali 
Albo w dumę człowieka, co wczoraj pasł 
krowy, a dziś buduje miasta. I pomyśl, 
bracie, że tylko socjalizm pisze takie ży­
ciorysy...“ *

Wszystko w porządku. A jednak z 
układu myśli słusznych wyjąć by trze­
ba zdanie o ... dumie człowieka, co
wczoraj pas! krowy, a dziś...“ i dumie 
owej... zaprzeczyć. Prawdę bowiem 
mówiąc, zaczątek swój wzięła z po­
gardy zawodu pasterskiego. Bo któż 
poważaniem obdarza pastucha krów, 
owiec, gęsi, albo co już omal od po­
koleń jest hańbiące — świń? Zbędne 
dowodzić, że tak dzieje się naprawdę 
i uporczywie.

Skąd bięrze się to upośledzenie 
społeczne pastucha? Bierze się ono 
z przyczyny ubiegłych czasów, i z 
przyczyny dzisiejszej. Powołam się tu 
na opinię prof. Marchlewskiego, wy­
rażoną na zjeździe miczurinowców w 
Krakowie w dniach 23—24.X.1954 r.

Otóż rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, wykładając zebranym chłopom 
naukę o hodowli bydła i trzody 
chlewnej, z naciskiem wytykał błąd 
w tej sprawie zasadniczy, a mianowi­
cie ten, że w PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i, oczywista, w chłop­
skich gospodarstwach osobniackich — 
na stanowiska oborowych i pastu­
chów nader często wyznacza się lu­
dzi ułomnych: niemowy, głupków, 
niedołężnych z wieku, albo i analfa­
betów.

Takiego stanu rzeczy — powiada 
uczony — tolerować dłużej nie podob­
na, skoro chcemy -podnieść hodowię 
i gospodarkę rolną. Toteż, do brygad 
hodowlanych, na oborowych i pastu­
chów powinni być dobierani ludzie 
zdrowi, zdolni i o pewnym zasobie 
wiedzy, wciąż uzupełnianej.

Właściwe karmienie zwierząt, dojenie, 
wyzyskanie łąk i pastwisk, opieka nad 
stadem i przychówkiem w sensie utrzy

Wtedy, gdy te postulaty zostana 
uwzględnione, świat lekarski będzie 
mógł dopiero w pełni docenić rewi­
zję uposażeń.

Prasy-giganty
produkujemy w kraju

Fabryka Urządzeń Technicznych 
we Włochach przystąpiła po raz 
pierwszy w kraju do produkowania 
pras-gigantów.

Prototyp skonstruował inż. Szul- 
czyński. Siła tłoczenia prasy wynosi 
100 ton. Wystarczy jedno uderzenie 
by z 12 mm stalowej blachy zrobić 
np. łyżwę. Obecnie wykonywany jest 
w FUT prototyp podajnika do tych 
pras. Po zastosowaniu go jedna ko­
bieta będzie mogła obsługiwać aż 
trzy takie prasy.

Zastosowanie pras w przemyśle jest 
ogromne. Można wytłaczać różne przed­
mioty, począwszy od nakrętek, zębatek, 
licznych narzędzi — przede wszystkim 
rolniczych a skończywszy na naczyniach 
kuchennych.
Szersze zastosowanie pras w prze­

myśle przyniesie naszej gospodarce 
duże oszczędności. W znacznej mierze 
pomogą one w*yprzeć pracę ręczną 
Kowal na przykład może wykuć 
dziennie zaledwie kilkanaście lemie­
szy do pługa. Natomiast jedna pra­
sa może ich wykonać kilka a nawet 
kilkanaście tysięcy dziennie.

Produkcja pras-gigantów u nas 
w kraju wzbudziła bardzo duże za­
interesowanie świata naukowego, 
który zajmuje się zagadnieniem pla­
stycznej obróbki. Fabrykę Urządzeń 
Technicznych odwiedzili ostatnio pro­
fesorowie Politechniki Warszawskiej, 

nie szczędząc swych rad. (heg) 

mania higieny, dostarczenia Im powietrza, 
światła i swobody rucnów — to już dzi­
siaj niemała nauka, to umiejętność tech­
niczna, plus nawet świadomość polityczna?

Ci ludzie (oborowy, pastuch) po to 
muszą być wykształceni w swoim za­
wodzie, aby także przez rozmówki 
sąsiedzkie i przykład, który działa 
przecie najsilniej — wspierali naukę, 
przybliżali postęp w chłopskim śro* 
dowisku.

*

Warto i nam, bezpośrednio nie za­
interesowanym, dowiedzieć się trochę, 
co nauka postuluje w hodowli za naj­
pilniejsze do upowszechnienia. A 
więc: „zimny wvchow“, inaczej zwa­
ny wychowem tlenowym. Niech zwie­
rzę od maleńkości zażywa świeżego 
powietrza, hartuje się, szybciej rośme 
i zdrowo.

Pastwiska I łąki nasze są nieprawdo­
podobnie zaniedbane, stanowią też ledwie 
20 proc, bazy paszowej (powinny dać 50 
proc.) — trzeba je uprawić i pielęgnować. 
Bo — jak powiedział na zjeździe miczuri­
nowców w Lublinie 2.X.1954 r. naukowiec 
i łąkarz, dr M. Nowak z Instytutu Zoote­
chniki w Krakowie — „...nazwa pastwi­
sko wcale nie wywodzi się od słowa: pa­
stwić się nad bydłem...“

Żywienie to „pięta achillesowa** 
naszej hodowli. Przez lato i jesień 
bydlę odżywia się jako tako, bo jest 
trawa i zielonki. Ale zimą źle — nie 
przygotowano kiszonek. W oborach 
ciasno, duszno, ciemno i niezdrowo. 
Na wiosnę krowy podpierać trzeba 
nieraz kołkiem, bo wygłodzone i o 
własnej sile nie ustoją.

A nauka, zwana zootechniką, do* 
maga się równomiernego w każdej 
porze roku żywienia zwierząt. Ba, 
nauka domaga się od hodowców za­
stosowania „żywienia indywidualne­
go“. Tzn. specjalnych dawek paszy 
dla każdego bydlęcia osobno, zależnie 
od jego wagi, wieku, wydajności, je­
go stanu fizjologicznego przed — i po 
ocieleniu.

Któż ma takie zalecenia nauki urze­
czywistniać? Mądry oborowy i mądry 
pastuch. .

Czy są już tacy? Są. Np. 60-letnl Fran­
ciszek Klawiter z PGR w Cecenowie (woj. 
Koszalińskie). On to sprawił, że przeciętny 
roczny udój 2 100 litrów od krowy pod­
niósł się do 5 450 litrów, a rekordzistka 
„Cerera“ dała w ub. roku 12 159 litrów 
mleka.

Inny oborowy — Wolgemut — z PGR 
Moruny (woj. olsztyńskie) ma krowę re- 
kordzistkę o pieszczotliwej nazwie „Mała“. 
Ta już od kilku lat daje przeciętnie ok. 
10 000 litrów rocznie. Reszta dójek nie 
ustępuje cecenowskim. A może interesu­
je kogo, ile też Wolgemut zarabla7 Zara­
bia miesięcznie do pięciu tysięcy zło­
tych — i słusznie.

Hodowlę rogatego nastawiamy na 
mleczność. Mleka, mleka wciąż za 
mało. Ze statystyki wynika, że np. 
na Śląsku co dziesiąty człowiek moża 
wypić szklankę mleka, i to raz dzień-* 
nie. A oowinni wszyscy, i więcej.

Temu zadaniu »przylać musi wiele 
czynników, ale m. in. « to, aby dojarz 
urn ejętnie rozdajał krowę i masował wy­
mię, aby przyjął się zwyczaj czterokrot­
nego dojenia na dobę, aby chowano do­
braną rasę, a nie zbieraninę, aby szcze­
gólnie umiejętnie pow ększano ilość, po­
prawiano jakość mleka, zwiększano w 
nim zawartość tłuszczu.

Przyznacie — rola oborowego 1 pa-» 
stucha to już dziś odpowiedzialne 
stanowisko, niemała wiedza,, zamiło-* 
wanie i duża świadomość obywatela 
ska. Dlatego „...dumę człowieka, co 
wczoraj pasł krowy, a dzisiaj buduje 
miasta“ nawrócić by warto do źró­
deł, skąd wprawdzie biło upokorze­
nie, ale skąd teraz bić zaczyna świa* 
domość osobistej godności i pożytku 
społecznego. „Awans“ nie znaczy: 
ucieczka ze wsi. Przywilej pracy jed­
naką pieczętuje się zasługą w oborze 
i na rusztowaniach budowlanych.

Był swego czasu film pt. „Świniarka 
i pastuch“. Widziałem go w Krakowie w 
dniu zakończenia wojny, 8 maja 1945 r. 
Pamiętam, że mieszczuchów krakowskich 
denerwował nawet sam ty uł, a po seansie 
wydziwiali, jak to do pięknej sztuki filmo­
wej włazi już chlew I krowie stado z pa­
stuchem. Coś nawet wtedy nagadałem 
„pięknoduchom“ w sensie: „ale jeść to 
się chce dobrze, co? Po mleczko, to się 
paniusia w ogonku przepycha, co?“.

Zresztą, pal ich licho, wiele odmie­
niło się od tamtej pory i w Krako­
wie. Chodzi teraz o to, aby się szyb­
ciej i sprawniej odmieniało wszędzie 
w kraju. I niech „socjalizm pisze tak­
że życiorysy“ oborowych, chlewmi# 
strzów i pastuchów.

ROMAN IZBICKI

Clochemerle
Popularny speaker radiowy Bog­

dan Zaleski „wyciszył“ płytę i po 
wiedział: „Jest teraz godzina siódma 
trzydzieści...“

— ...Siódma trzydzieści — powta­
rzają głośniki w tysiącach mieszkań 
osiedla. Ci, którzy idą do pracy na 
ósmą odrywają oczy od gazety (wczo­
rajszej wprawdzie, ale czytanej ma­
chinalnie, bo rozłożonej na stole) i 
przełykają ostatni kęs chleba. Kobie­
ty — jeszcze przelotne spojrzenie w 
lustro. Mężczyźni — jeszcze dotyk 
w okolice serca: czy jest portfel? I 
już przebrzmiewa tupot nó^ł. a na 
Muranowie rozsiada się poranna ci­
sza.

Będziemy teraz przez chwilę obser­
wować blok 46. Uwaga! Otwarte ok­
no — w nim dziecięca, zaspana h”- 
zja — ciekawe oczy. No i co? Nic 
Patrzymy dalej.

Na klatce schodowej pojawia się 
kobieta w płaszczu, kr.yjącym piża­
mę.' ze słoikiem na mleko w ręku. 
Taką istotę aktywiści Frontu Naro­
dowego nazywają „gospodynią do­
mową“. No i co? Nic. Patrzymy da­
lej.

Kątem oka dostrzegamy, że kilku 
robotników pojawiło się w okolicy i 
że dość niemrawo kłują szpadlami 
ziemię. No i co?

I nagle — krzyk. Z otwartego ok­
na ktoś zaczyna wymyślać niemra­

i Muranów
wym robotnikom. Potem na placyk 
wybiega wiele wzburzonych kobiet i 
dwóch rozczochranych panów. Po 
dobitnej wymianie zdań robotnicy — 
jakby to powiedzieć — ...oddalają sie 
przyspieszonym krokiem. Mieszkań­
cy bloku 46 wrą, jak rozdrażnione 
mrówki. Posłuchajmy:

— Ładna historia! Ale nas chcą urzą­
dzić.

— Na południowej wystawie!
— A przedszkole?
— To się nazywa komitet blokowy?! 

TAK NfE MOŻNA!
Wieczorem tegoż dnia odbywa się 

burzliwe zebranie komitetu bloko­
wego z niespotykaną dotychczas licz­
bą uczestników. Przewodniczący bije 
p;ęścia w stół. Głosy:

— Tak nie można odnosić się do ko­
biet!

— DygnParstwo!
— Ja proszę o spokój.
— Dobry sobie!
— Teraz każdy ma głos.
— Schowaj go pan sobie na wybory!
— Po wyborach też się przyda...

Późnym wieczorem tegoż dnia 
przewodniczący załamał się. W po­
koju. ciemnym od dymu, zaszurały 
k rzesła'

— A więc komitet blokowy wyraża 
zgodę.

— Jutro pójdzie delegacia: do Rady 
Narodowej, do ifadzoru budowlanego I 
do dyrekcji BOR.

— Dobranoc!
Mroki nieoświetlonego Muranowa 

ukryły tożsamość tych, którzy po­
wtarzali:

f— Ta cała przedwyborcza propa­

ganda przewróciła ludziom w gło­
wach. Myślą, że każdemu wolno py­
skować. Nie takie rzeczy dawniej .^ę 
tu działy, a nigdy jeszcze tylu, nie 
przyszło na zebranie i nie rozrabiało 
tak, jak dzisiaj.

RIPOSTY NADZORU
Dżdżysty ranek. Któż go lubi na 

Muranowie? Cienkie błoto powleka 
jezdnię, ludzie ślizgają się, jak po 
„Torwarze“.

Delegacja mieszkańców bloku 46, 
47 i 48 idzie do rtauy Naiuaowcj 
(Warszawa-Starówka). Posłuchajmy: 

— Widzi pan, panie Bartosiński, takie 
są sku ki, gdy nie chodzi się na zebra­
nia blokowe Przewodniczący, korzysta­
jąc z naszej nieobe ności, przeforsował 
swoie stanowisko I byłby nas ładnie u- 
rządził.

— Już nas urządzi. Wątpię, czy w Ra­
dzie zechca zmienić decyzję. Prze"ież 
formalnie jest w p rządku. ze zgodą 
komitetu blokowego.

— Teraz będę sama chodzić przed 
każdym zebraniem po mieszkaniach i 
wyciągać lokalorów za uszy Jeśli sami 
nie będziemy mów ć i decydować o na­
szych sprawach, to będziemy bici.

— Ale ci z bloku 44 i 45 szli za prze- 
wodniczącym.

— No jasne!
— Teraz wstąpimy do nadzoru.

Inspektorat nadzoru budowlanego 
na Muranowie mieści się w Domu 
K. lążki, przy ogrągłym placyku. Ku­
ku młodych ludzi w okularach — 
na widok delegacji — porozumiewa 
się błyskawicznie wzrokiem. Oho, oni 
już mają wprawę w spławianiu de­
legacji! Przecież każdy mieszkaniec 
Muranowa to permanentny uczestnik 
wiecznej delegacji: o szpary w 
drzwiach, o zepsuty klozet, o klamki, 
o wentylatory... Zgrabnie więc ripo­
stuje się pana Bartosińskiego: pro­

jekt zatwierdzony przez komitet blo­
kowy, proszę, oto podpis, nie ma nad 
czym dyskutować.

— Panowie — oburza się pani Do­
mańska. — Jest nad czym dyskuto­
wać. Przecież początkowo projekt 
przewidywał miejsce na skarpie 
obok bloku 45. Ale to jest właśnie 
pod oknami przewodniczącego komi­
tetu blokowego, który wykorzystał 
naszą nieobecność na zebraniu i 
przegłosował miejsce pod blokiem 46. 
na południowej wystawie, obok 
przedszkola. Jeżeli z tego mają ko­
rzystać lokatorzy bloku 44 i 45, to i 
tak będą musieli chodzić prawie 300 
metrów. Bez sensu!

Pracownicy inspektoratu nadzoru 
mają żelazo na sercu, ale w ogniu 
L.rliwych wywodów delegacji topi 
się ta metalowa skorupa:

— Zrozumcie nas: musimy mieć 
polecenie Dzielnicowej Rady Naro­
dowej. Jedyne. co zrobimy, to 
wstrzymanie rozpoczęcia robót do 
soboty.

A więc — na Podwale, atakować 
Radę!

MUSIMY ZAŁATWIĆ
Sekretarka F ezVdiUi’i j>RN Sta­

rówka nie zwleka z odpowiedziami 
na pytania:

— Sekretarz Prezydium?
— Wyszedł.
— Przewodniczący?
— Na odpraw e. Dziś nic nie załatw* 

cie...
Członkowie delegacji patrzą po so­

bie. Jeszcze dwa miesiące temu „stu­
liliby uszy“ i wrócili niepysznie d< 
domu. Ale przecież przez te dwa 
miesiące słyszeli wciąż, że każdy o- 
bywatel powinien ustosunkować się 

aktywnie do swojej Rady, powinien 
czuć się współgospodarzem domu, 
miasta, kraju. Czy można mieszkań­
com bloków 46, 47 i 48 pokazać pu­
ste ręce? Czy można będzie patrzeć 
spokojnie na niewygody małych 
przeszkolaków?

— My musimy dziś załatwić tę spra­
wę. Proszę nam wskazać, do kogo mo­
żemy pójść.

Sekretarka słucha. Namyśla się.
— Może w gospodarce mieszkanio­

wej...
Wydział gospodarki mieszkanio­

wej. Właśnie awantura. Pijany fur­
man wymyśla urzędnikom. Dwaj in­
teresanci biorą go w „nelsona“, trze­
ci sprowadza milicjantów.

— Co ten pijak sobie myśli?! W chle­
wie jest, czy w Radzie... — komentuje 
jeden interesant.

— Nie będzie nam tu rozrabiał. Ta- 
k*ch trzeba od razu spławiać, żeby u- 
rzędnikom nie przeszkadzali — komen­
tuje drugi. .
Delegacja bloku 46 przepycha się 

do stołu miłego urzędnika z oban­
dażowanym palcem.

Młodzieniec uśmiecha się • życzli­
wie, wysłuchując długich przedkła- 
dań panj Domańskiej i Bartosiń­
skiego. Prosi, aby naszkicować pla­
nik sytuacyjny. Franciszek Bartosiń­
ski. z zawodu technik-konstruktor. 
szybko wygotowuje zgrabny rysu­
nek.

— Sprawa będzie załatwiona w 
najbliższych dniach. Na .razie proszę 
wziąć na kopii waszego podania pie­
czątkę dziennika podawczego — i 
gdyby BOR zaczął pracę, zażądajcie 
przerwania jej, bo sprawa jest w 
toku.

— Do widzenia! Dziękujemy!
Na ulicy;

— Widzi pani, że wszystko można 
załatwić, jeśli człowiek zdobędzie się 
na trochę ruchliwości, zamiast zamy­
kać się w mieszkaniu i mówić: 
„Niech tam władza za mnie myśli“4

WYJAŚNIENIE
Teraz jednak Czytelnikowi należy 

się wyjaśnienie: wokół jakiej spra­
wy toczyła się ta szybka, burzliwa 
akcja?

Po prostu: wokół śmietnika. Mie­
szkańcy bloków 44 i 45 zwrócili się 
z prośbą o wybudowanie śmietnika, 
ale pod oknami mieszkańców bloku... 
46, 47 i przedszkola. To aspołeczne 
posunięcie bvlob.y się im omal udało 
dzięki dotychczasowej... aspoleczności 
loKa torów „zagrożonych“ bloków. 
Obecnie jednak, po energicznej in- 
t rwencji, sprawa ma być załatwio­
na w sposób, dogodny zarówno dla 
jednej jak i drugiej strony: śmietnik 
ustawi się na terytorium „neutral­
nym“, bliżej bloków 45 i 44, którym 
ma służyć, a z dala od przedszkola.

Ostatnio — jak widzimy — nawet 
do ludzi, zaszytych w zaciszu miesz­
kania, unikających współżycia z są­
siadami, dotarła świadomość udzia­
łu i jakiegoś naprawdę wielkiego za­
angażowania w sprawy ogółu. Wybory 
do Rad Narodowych to przecież wspa­
niała lekcja społecznego współżycia!

Ale śmietnik!? Zabawne...
Nieprawda. Pisuar z Clochemerle 

stał się przyczyną ujawnienia spraw 
i konfliktów społecznych najwyższej 
rangi. Śmietnik z Muranowa pobu­
dził wielu ludzi do znalezienia miej­
sca w życiu ogółu.

JERZY KASPRZYCKI



ŚWIAT się ZMIENIA Miliony w ściekach miejskich
W poszukiwaniu samolotom

startujących i lądujących pionowo

Model zmiennopłata pasażerskiego.

Trudności, związane z długim star­
tem i dobiegiem nowoczesnych samo­
lotów o wielkich prędkościach (m. in. 
konieczność używania wielkich lotnisk 
o specjalnych drogach startowych), 
spowodowały, że od pewnego czasu u- 
rnysly konstruktorów zaprzątnięte są 
myślą o zbudowaniu maszyny zdolnej 
do pionowego startu i lądowania.

Dotychczas stosowany był cały sze­
reg urządzeń,' pozwalających na wol­
niejszy lot w chwili zetknięcia się 
z ziemią: klapy, „szczeliny“ na skrzy­
dłach, hamulce na kołach, specjalne 
spadochrony hamujące. Są to jednak 
wszystko półśrodki. Ideałem byłoby 
lądowanie „w miejscu“ i start bezpo­
średnio do góry, bez rozbiegu.

Śmigłowce (helikoptery), które po­
siadają takie właśnie idealne warunki 
wznoszenia się i opadania na ziemię, 
mają jednak stosunkowo bardzo nie­
wielką prędkość poziomą i nie rokują 
w tym kierunku zdecydowanej po­
prawy.

Myśl zbudowania aparatu powietrz­
nego, który łączyłby w sobie zalety 
samolotu i śmigłowca, znalazła wy­
raz w projektach tzw. zmień n opłat ów, 
w których można by zmieniać w cza­
sie lotu płat ruchomy na stały i od­
wrotnie. Zmiennopłat będzie więc sa­
molotem ze sztywnymi płatami pod­
czas przelotu, a stanie się śmigłowcem 
z ruchomym wirnikiem w chwilach 
startu, lądowania lub też wykonywa-

nia różnorakich zadań specjalnych, 
jak: zabieranie poczty, niesienie pomo­
cy rozbitkom na morzu itp.

Prędkość i ekonomia lotu — to 
przewaga samolotu nad śmigłowcem. 
Śmigłowiec za to może lądować i star­
tować z zerową prędkością poziomą. 
Wszystkie cechy dodatnie obu rodza­
jów aparatów powietrznych połączy 
zmiennopłat. W obecnej chwili ta 
niezmiernie ciekawa koncepcja kon­
strukcyjna posiada co najmniej dwa 
główne rozwiązania. W pierwszym — 
wirnik, po osiągnięciu przez samolot 
żądanej wysokości, zostanie zatrzyma­
ny i zajmie położenie naturalne, za­
pewniające najmniejszy opór. W dru­
giej wersji konstrukcyjnej winnik w 
czasie lotu poziomego będzie ustawio­
ny poprzecznie i zamieniony w stały 
płat nośny.

W grę wchodzić też może jeszcze in­
na koncepcja konstrukcyjna: samolot 
bardzo zbliżony do normalnegó; mo­
gący jednak startować i lądować pio­
nowo. Maszyna taka ustawiona byłaby 
w pozycji pionowej, na małych kół­
kach. Zastosowanie pomocniczych ra­
kiet startowych oraz znaczny ciąg na­
pędu turbośmigłowego umożliwiłby 
oderwanie się w powietrze. Po nabra­
niu odpowiedniej wysokości samolot 
kontynuowałby lot już w normalnym 
położeniu, a do lądowania znów prze­
szedłby do pozycji pionowej, opadając 
powoli z ogonem w dół,

J. Kędi

Przed wojną w Golędzinowie wy­
rosła w przeciągu jednego roku na 
terenie kilkunastu hektarów gęsta 
„puszcza pomidorowa“, która stwo­
rzyła zarośla nie do przebycia, do­
chodzące do dwóch metrów wysoko­
ści. Krzaki pomidorów, wyrosłe na 
pustkowiu zagłuszyły wszystkie inne 
rośliny i wypaidy nawet wiklinę. Co 
ciekawsze, w „puszczy“ można było 
znaleźć najrozmaitsze odmiany pomi­
dorów: włoskie, rumuńskie, bułgar­
skie, _ J
rodzaje krajowych. Ta dzika planta­
cja wyrosła w krótkim czasie bez ja­
kiegokolwiek współudziału człowieka 
i... dawała zarobek biednej ludności 
okolicznej, która zbierała i sprzedawa­
ła wspaniałe owoce nie gorsze od 
ogrodowych.

Okazało się, że teren golędzinow- 
skiego pustkowia był przez pewien 
czas zalewany nie oczyszczonymi, su­
rowymi ściekami kanalizacyjnymi, za­
wierającymi m. in. znaczną ilość na­
sion różnych roślin, a szczególnie po­
midorów. Na użyźnionej w ten sposób 
glebie szybko wyrosły krzaki pomi­
dorów,. przyjęły się nawet wrażliwe 
na klimat odmiany południowe.

DAR DLA ROLNICTWA
Miasto, liczące milion mieszkań­

ców, wyrzuca rocznie na śmietniska 
lub spławia rzekami ścieki i nieczy­
stości, które są odpowiednikiem:

12 tys. ton soli mineralnych, azotu, 
wapnia, potasu, kwasu fosforowego 
i mikroelementów oraz ponad 250 tys. 
ton najcenniejszego składnika dobrej 
gleby — humusu.

Przyjmując, że stan zaludnienia 
naszych dużych osiedli miejskich wy­
nosi ca 10 min. mieszkańców, jeste­
śmy w stanie.dostarczyć rolnictwu z 
tego źródła wielkich ilości wartościo­
wych nawozów, oraz bogatej w skład­
niki odżywcze wody do zraszania 
kultur rolnych. Wody takiej miliono­
we miasto produkuje dziennie do 
250 tys. m sześć.! W sumie więc na­
sze duże osiedla miejskie mogą dać 
rolnictwu rocznie ok. 600 tys. ton 
mineralnych nawozów naturalnych 
lub syntetycznych, ok. 2,5 min. ton hu­
musu oraz ponad jeden miliard m 
sześć, ścieków!

Jasna rzecz, że obliczenia te 1 cy­
fry należy traktować jako dane teo­
retyczne, jednak uchwycenie w pra­
ktyce choćby połowy tych ilości da­
łoby rolnictwu niesłychane korzyści. 
A dodatkową korzyścią byłoby roz­
wiązanie kłopotliwego problemu — 
co robić z niecoś teściami, jakich 
dziesiątki ton miasto produkuje co­
dziennie.

południowo-rosyjskie i różne

stan przechłodzeniaHibernacja
zastępuje narkozę

Człowiek moż« się przystosować zarówno do tropikalnego upału, ja>k I do pod­
biegunowego mrozu; w obu przypadkach ciepłota Jego ciała nie zmieni się, wyno- 
S'c będzie około 37 st. C. By utrzymać stale tę ciepłotę, niezależnie od temperatury 
otoczenia, człowiek posiada wiele mechanizmów regulujących, których działanie po­
lega na wzmożonym oddawaniu ciepła w raz.e przegrzania, a wzmożonej produkcji 
ciepła w warunkach ochłodzenia.

Ta właściwość stałocieplności rozwinęła się w toku ewolucji, posiadają ją tylko 
ssaki I ptaki. Wszystkie inne zwierzęta kręgowe i bezkręgowe nie potrafiły wy­
kształcić wspomnianych mechanizmów regulacyjnych, temperatura ich ciała niewiele 
s ę więc różni od temperatury otoczenia. Toteż, gdy znajdują się one w środo­
wisku ciepłym — wszelkie procesy życiowe w ich ciele przebiegają energicznie 
I szybko; gdy temperatura środowiska spada — procesy życiom przebiegają coraz 
powolniej, by w niskich temperaturach zatrzymać się prawie zupełnie.

Stałocieplność jest więc wyrazem 
dużego postępu w ewolucji świata 
zwierzęcego. Cecha ta umożliwiła 
ptakom i ssakom osiągnięcie wyższe­
go poziomu rozwoju i stała się — 
pośrednio — jednym z czynników, 
który uwarunkował powstanie czło­
wieka, najwyżej rozwiniętej istoty 
żywej na ziemi.

Jakie są granice stałocieplności, 
czyli — jak dalece można zmienić 
temperaturę środowiska zewnętrzne­
go, by temperatura ciała zwierzęcia 
stałocieplnego pozostawała 
na? Aby odpowiedzieć na to 
nie, naukowcy przeprowadzili 
doświadczeń. Okazało się, że 
domowy może przez pewien 
przebywać w temperaturze — 85°, 
g^ś wytrzymuje temperaturę — 100°, 
a pies może w ciągu godziny prze­
bywać w temperaturze — 150®. Je­
żeli wystawić te zwierzęta na dzia­
łanie tak niskich temperatur na 
czas dłuższy, wówczas ich mechani­
zmy "regulacyjne wyczerpują się, 
ciepłota ciała epada i po pewnym 
czasie następuje śmierć. Inne gatun­
ki zwierząt są mniej wytrzymałe.

Rozpatrując te fakty, zaczęto się 
zastanawiać, czy śmierć zwierzęcia 
jest bezpośrednim wynikiem działa­
nia zimna, czy też odgrywają rolę 
jeszcze inne czynniki. Otóż, zanim 
nastąpi obniżenie temperatury ciała, 
zwierzę niejako walczy o swoją cie­
płotę przez wzmożone spalanie prze­
de wszystkim glikogenu, zapasowego 
wielocukru, zawartego w wątrobie i 
w mięśniach. Stwierdzono, że u 
zwierząt, które poddane zostały dłu­
gotrwałemu działaniu zimna, zapasy 
glikogenu wyczerpały się całkowicie. 
A zwierzę, które nie może już pod-

normal- 
pyta- 
wiele 
gołąb 

czas

trzymać swojej zwykłej temperatury, 
jest nie tylko przechłodzone, lecz 
także całkowicie wyczerpane.

Teraz więc pytanie brzmiało: — 
Czy można doprowadzić do ochło­
dzenia zwierzęcia stałocieplnego bez 
jego wyczerpania? Otóż, mając na 
względzie okoliczność, że ciepło jest 
produktem spalania, a do procesów 
spalania (tak wewnątrz organizmu, 
jak i na zewnątrz) konieczny jest 
dopływ tlenu, można przypuszczać, 
że jeśli ochładzać zwierzę z jedno­
czesnym ograniczeniem dopływu tle­
nu — wówczas ochłodzenie nastąpi 
bez wyczerpania zapasu glikogenu.

Przeprowadzone na szczurach doświad­
czenia potwierdziły całkowicie to przypu­
szczenie. Szczura umieszczano w zamknię­
tym naczyniu, z którego s opniowo wy­
pompowano powietrze. Naczynie ochła­
dzano z zewnątrz lodowatą wodą. Po krót- 
k m czasie zwierzę, umieszczone w tych 
warunkach, TRACIŁO SWOJĄ STAŁO- 
CIEPLNOŚC, temperatura jeqo ciała opa­
dała, wszystkie procesy życiowe zaczęły 
przebiegać coraz wolniej, zwierzę popa­
dało W STAN PRZYPOMINAJĄCY GŁĘBO­
KĄ NARKOZĘ. W STANIE TYM, MOŻNA 
BYŁO WYKONYWAĆ BEZ ZNIECZULENIA 
WSZYSTKIE ZABIEGI CHIRURGICZNE.

Po wyjęciu ze słoja szczur pozostawał 
nadal w tym samym stanie, temperatura 
jego ciała nie podnosiła się. Dopiewo pod­
grzanie zwierzęcia (przez umieszczenie go 
w środowisku o temperaturze zbliżonej 
do normalnej temperatury ciała) przy­
wracało |e dg stanu normalnego.

dzę w zakresie fizjologii, a także 
stanowią zapowiedź dużych możliwo­
ści leczenia chirurgicznego różnych 
stanów chorobowych. Otwierają się 
nowe perspektywy dla transplantacji 
tkanek i nawet całych narządów; od­
kryte zostały nowe sposoby znieczu­
lania; tworzą się podstawy teore­
tyczne ratowania i leczenia osób 
zamarzniętych. Już obecnie stosowa­
na jest hibernacja przy leczeniu nie­
których bardzo ciężkich stanów cho­
robowych, szczególnie przy leczeniu 
tzw. wstrząsu urazowego — dotych­
czasowe wyniki są bardzo zachęcają­
ce. Zastosowanie hibernacji do celów 
znieczulenia chirurgicznego (narkozy) 
wydaje sję już sprawą niedalekiej 
przyszłości.

Warto przypomnieć, że stosowanie 
zimna w charakterze środka miejsco­
wo znieczulającego znane jest już 
dawno. W czasie ostatniej wojny 
przeprowadzano w Związku Radziec­
kim nawet poważne i duże operacie 
(amputacja kończyn) w warunkach, 
gdy jedynym do dyspozycji środkiem 
znieczulającym było zimno (obkłada­
nie lodem pola operacyjnego). Znie­
czulenie było w tych wypad.kach cał­
kowite, a wyniki operacyjne nie gor­
sze, a często lepsze, niż przy innych 
metodach znieczulenia.

Opracował na podstawie publi­
kacji profesora uniwersytetu w 
Belgradzie, dr, Jana Giaja

dr A. H.

Ostatnie wydawnictwa

Kiedyś Jeden z wybitnych Inżynierów sanitarnych, qdy była mowa 
o intensyfikacji rolnictwa I wymieniano potrzebną do tej akcji ilość traktorów, 
powiedział żartobliwie:

— „Dobrze, dobrze, traktory to wspaniała rzecz, niewątpliwie lepsza od konia 
Ale rolnictwo potrzebuje i nawozów, a tych nam traktory nie dadzą“...

I wykorzystując chwilę ciszy pełnej zdziwienia, inżynier jął charakteryzo­
wać możliwości pomocy z punktu widzenia swej specjalności — w in‘ensyfikacj 
rolnictwa i produkcji nawozów. A zaczął od ciekawej historii, która od razu 
przykuła uwagę obecnych.

Jak z podanych wyżej liczb wyni­
ka, gospodarka komunalna i jej tech­
nicy sanitarni mogliby wnieść do 
produkcji żywnościowej kraju wkład 
dość powTażny.

Ale zanim ścieki 1 nieczystości 
miejskie przetworzone zostaną w na­
wozy dla rolnictwa użyteczne, muszą 
być uprzednio poddane różnym zabie­
gom oczyszczającym, koniecznym z 
punktu widzenia sanitarnego. Zawie­
rają óne bowiem elementy szkodliwe, 
dające się z grubsza podzielić na trzy 
grupy: bakterie chorobotwórcze, paso­
żyty (robaki) oraz nasiona chwastów.

Najłatwiej radzą sobie fachowcy z 
bakteriami. Osadniki, filtry zraszane 
oraz osad czynny likwidują zawrartość 
bakterii w ściekach do kilku procent 
ich masy początkowej, a resztę nisz­
czy chlorowanie i to w stopniu zna­
komitym. Już znacznie trudniejszym 
problemem są nasiona chwastów, za­
warte w odpadkach miejskich (przy­
pominamy pomidorową puszczę...), ale 
najgorzej przedstawia się sprawa zni­
szczenia niesłychanie odpornych na 
wszystkie środki bójcze pasożytów 
i ich jajek, zawartych w śmieciach, 
ściekach i fekaliach miejskich.

W krajach gęsto zaludnionych, jak 
Niemcy, Anglia, Holandia td., jui przed 
wojną wykorzystywano odpadki miejskie 
na nawozy dla rolnictwa. Wkrótce zaob­
serwowano tam bardzo duży odsetek 
m eszkańców, u których wystąpiło zaka­
żenie przewodu pokarmowego. Uczony 
niemiecki F. Poepel, który przebadał lud­
ność odżywiającą się warzywami uprawia­
nymi na polach zraszanych ściekami

miejskimi, s.werdził, że w rejonie np. 
prowincji würtemberskiej plaga pasoży­
tów jelitowych ogarnęła ok. 60 proc, lud­
ności. Najczęściej występowały robaki 
z rodziny Ascaris lumbrieoides, których 
jajka są n ©zwykle wytrzymałe na różne 
środki dezynfekcyjne.

Liczni wybitni uczeni zaczęli szu­
kać środków niszczących (w osadzie 
czynnym) pasożyty jelitowe i ich jaj­
ka, tak jednak, aby nie umniejszyć 
wartości samego nawozu dla rolnic­
twa. Sprawa okazała się dosyć trud­
na, ponieważ środki szybko i silnie 
działające okazały się za drogie, ta­
nie zaś chemikalia nie były dosyć 
skuteczne.

RAZEM CZY OSOBNO?
Sprawa wykorzystania w naszym 

kraju ścieków i śmieci na nawóz dla 
rolnictwa ruszyła dopiero od niedaw­
na. W zeszłym roku odbyła się w 
NOT-cie wielka narada specjalistów, 
na której wstępnie przedyskutowano 
to zagadnienie. Ostatnio, staraniem 
stołecznej Dyrekcji Wodociągów i Ka­
nalizacji odbyła się następna konfe­
rencja poświęcona tej sprawie. Zajmo 
wano się szczególnie 
mi wykorzystywania 
skich, które dawałyby 
czenie ludności przed 
każenia się pasożytami,

Przeważyła w opinii uczestników 
zasada wspólnego kompostowania 
śmieci i osadu ściekowego, w oparciu 
o metody Howarda, Poepla i Strau- 
ba. Jest to metoda rokująca najwię­
ksze korzyści dla rolnictwa: pozwą-

takimi metoda- 
odpadów miej- 
pełne zabezpie- 
możliwością za-

Ia uzyskać wysokowartośclowy na-< 
wóz, zadość czyni wszystkim wyma-* 
ganiom sanitarnym, a spełnia też i 
postulaty korzyści ekonomicznych.;

Ta metoda, zwana termotilową, p<-» 
lega na wspólnym wygniwaniu — na 
zsypiskach — śmieci i osado w ścieko­
wych, uwolnionych uprzednio od nad-» 
miaru wody na osadnikach. W czasie 
procesu fermentacyjnego temperatu­
ra dochodzi do 80° C, a w tak wyso-« 
kiej ciepłocie giną pasożyty i ich ja-» 
ja. Tracą również swoje możliwości 
wzrostu nasiona chwastów.

Jednomyślności w wyborze metody na 
wspomnianej konferencji n,e było. Sporo 
znalazło się zwolenników stosowan.a od­
dzielnego kompostowania śmieci (według 
znanej metody Indore lub Gano). Byli 
i zwolennicy stosowania komór do spala­
nia śmieci. Jednak zdecydowana większość 
zebranych wypowiedziała się za łącz­
nym fermentowaniem osadów ścieko­
wych i śmieci ze względu na korzyści, 
jakie daje ta metoda.

Kraj nasz dopiero rozpoczyna pró-ł 
by wykorzystania na szerszą skalę 
śmieci i ścieków dla potrzeb rolnictwa« 
W tej chwili zalecono placówce ba-i 
dawczej w Poznaniu praktyczne wy­
próbowanie termotilowej metody w 
skali małego zakładu, a dodać trzeba« 
że stolica Wielkopolski jest posiada­
czem jedynego tego rodzaju w Polsce 
zakładu doświadczalnego. Aby jednak 
przyśpieszyć prace badawcze, należał 
łoby powołać w Warszawie duży, na 
skalę techniczną postawiony 
produkcji nawozów ze śmieci 
ków, pozwalający na szerokie, 
stronne prowadzenie badań.

Rolnictwo nasze czeka na 
ton nawozów, produkowanych przez 
miasto, a wciąż jeszcze bezpowrotnie 
marnowanych na zsypiskach lub spła-t 
wianych wodą.

Inż. WŁ. SKORASZEWSKI
Z. SIERPIŃSKI

zakład 
i ście-t 
wszech

tysiące

Elektryczny pastuch już w produkcji
„Elektrycznego pastucha“ zawdzięczamy... »łonlom. Nie meczy to, oczywiście, że 

słonie wynalazły ten sposób wykorzystania energii elektrycznej. Wynaleźli go farme­
rzy amerykańscy, którym słonie pustoszyły nocami plantacje, obsiane smakowitymi 

roślinami, zaone bariery, druty, palisady nie pomagały. Słonie spokojnie i z powagą 
podchodziły ciemną nocą do ogrodzeń I delikatnie się na nich opierały. Jeśli prze­
szkoda nie ustępowała, napór wzrastał. Najsilniejsze bariery musiały ustąpić pod 
wagą kolosów.

Spróbowano włączyć słaby prąd do drutów ogrodzenia. Wynik okazał elę nadzwy­
czajny. Lekkie szczypanie prądu elektryczmego przy zetknięciu czułej trąby z dru­
tem wywołało efekt piorunujący. Słonie uciekły i więcej nie wracały.

Wkrótce spróbowano więc zastosować prąd do ogrodzeń pastwisk. Wyniki okazały 
się równie dobre. Obecnie elektryczny pastuch zdobywa świat.

Przez karty znanej, przed wojną 
wydanej książki „PAMIĘTNIKI 
CHŁOPÓW“ przewija się wielokrot­
nie gorzkie wspomniehie pasionki by­
dła — zmory dzieci wiejskich. Dziś 
młodzież jest w szkole, krowami za­
jąć się musi pastuch... elektryczny.

W Polsce prototyp takiego urządze­
nia został opracowany przez Instytut 
Mechanizacji i EicktrytiKacji Rolnic­
twa i już przekazany zakładom po­
dległym Min. Przemysłu Drobnego 1 
Rzemiosła do wykonania. Spółdzielnia 
pracy „RADIOTECHNIK“ we Wrocła­
wiu już PRODUKUJE TE OGRODZE­
NIA SERYJNIE. Koszt całości wynosi 
ok. 1000 zł, a zużywającej się wy­
miennej baterii — zaledwie kilkana­
ście złotych.

Na. całość ogrodzenia składa się: poje­
dynczy drut żelazny (ocynkowany) o 
przekroju 2 mm, kołki zakończone izola­
torami i suche baterie trzywoltowe, które 
można włączyć szeregowo, zależn e od 
potrzeby. Komplet baterii starcza na 
3 miesiące, na cały więc sezon pastwisko­
wy, trwający u nas około pół roku, wy­
starczają dwie zmiany.

Używanie suchych baterii jest zna­
cznie praktyczniejsze od korzystania 
z sieci elektrycznej, gdyż nawet w 
okolicach zeiektryfikowanycłr linie e- 
lektryczne nie są doprowadzone do 
poszczególnych pól. Wykonanie takich 
doprowadzeń (przewody, słupy) było­
by kosztowne i pracochłonne.

Ogrodzenia pod prądem są tanie 1 
łatwo przenośne. Można je stosować 
na ksm terenie, a

Ogrodzenie poa prądem 
t/ yczny pastuch“I

Z teatrów stołecznych

MŁYN MIŁOŚCI

kwaterowym,uslugi przy wypasie 
kiedy to pastwisko podzielone zo- 
staje na kilka kwater i bydło pasie 
się kolejno na każdej. Na pozostałych 
odrasta tymczasem trawa, stosuje się 
zabiegi uprawowe 1 nawożeniowe, 
względnie wypasa się inny Inwentarz 
— cielęta, konie, owce.

Dla wypasu bydła, cieląt, koni, świń 
wystarcza przeciągnięcie jednego druty; 
dla owiec, które z racji obfitego runa 
z trudem wchodzą w kontakt z prądem 
ogrodzenia, trzeba dać 2—3 przewody na 
tych samych kołeczkach. Jedynie źrebię­
ta nie poddają się władzy elektrycznego 
pastucha: pędząc tabunem, często rwą

roznoszą ogrodzenie.
Pastuch elektryczny winien znaleźć 

szerokie zastosowanie w gospodar­
stwach indywidualnych, spółdzielczych 
i państwowych. Zimą może on służyć 
do ogradzania okólników i wybiegów 
dla inwentarza. A może też służyć i 
do innych celów, chronić np. pola, po-, 
łożone w sąsiedztwie wielkich lasów, 
od szkód czynionych przez jelenie, a 
zwłaszcza dziki.

INŻ. JAN ZAKRZEWSKI

Czy węgiel «sam» może się zapalić?
...„Kilka dni temu — pisze nam jeden z czytelników — przeczytałem w waszym 

piśmie, ze niewietrzenle piwnic, gdzie leży węgiel, może spowodować pożar. Od tego 
czasu śpię niespokojnie, a zbliżając się do domu — -----

„Proszę o wyjaśnienie, czy w notatce nie było 
czynniki winny zlecić przebudowę piwnic?“ Artvku

W nauce 1 w technice znane jest 
zjawisko samozapalania się węgla ka­
miennego. Z reguły ogromna więk­
szość pożarów w kopalniach powstaje 
właśnie w taki sposób. Zapala się 
przede wszystkim pył i miał. Rzecz 
polega na tym, że między substancją 
węgla a tlenem powietrza istnieje sil­
na adsorpcja, to znaczy: — drobne 
cząstki węgla oblepiają się cieniutką 
warstewką tlenu. Zwolna węgiel za­
czyna wiązać się chemicznie z tlenem, 
czyli spalać bez ognia i dymu, powo­
dując powstawanie podwyższonej 
temperatury.

Zależnie od wielu różnych czynni­
ków, w ciągu wielu miesięcy węgiel 
niejako „dojrzewa“ do samozapalania 
się. Niebezpieczna chwila nastaje 
wówczas, gdy temperatura węgla po­
dniesie się do 80° C. Wówczas w cią­
gu kilku dni, a nawet kilkunastu go­
dzin, może nastąpić już znacznie 
gwałtowniejsza zwyżka temperatury 
(do 300° C), po czym węgiel zapala 
się płomieniem. ( _ t

O ile w miejscu złożenia zapasów 
węgla znajduje się wiele miału i py­
łu, to — w razie sprzyjających oko­
liczności (wilgoć, brak przewiewu itp) 
— może dojść do tego, że także wię-

patrzę, czy się Jeszcze nie spalił... 
przesady, czy też odpowiednia 

Artykulikiem mniejszym wyjaśniamy.

ksize bryły węgla zaczną się tlić z 
wydzielaniem dymu i czadu.

W dodatku „Świat się zmienia“ z 
dnia 22 listopada 1953 pisaliśmy ob­
szerniej na temat samcza pałania wę­
gla. Tutaj więc nadmienimy tylko, że 
na ogół wypadki pożarów piwnicznych 
skutkiem samozapalania są niezmier­
nie rzadkie. Np. krakowskiej straży 
pożarnej takie wypadki są znane tyl« 
ko — z literatury.

Toteż wiadomość, iż niedawno przy 
ul. Chmielnej w Warszawie powstał 
w piwnicy pożar węgla, a przyczyną 
miało być zjawisko samozapalenia, nie 
powinna zbytnio alarmować ogółu, 
był to bowiem wypadek wyjątkowy« 
Ogromna większość mieszkańców dy-< 
sponuje zapasami, nie przekraczającym 
mi 2—3 ton węgla, które z upływem 
miesięcy zimowych stale się pomniej­
szają i zazwyczaj nie przebywają w 
piwnicy dłużej, niż pół roku.

A ponieważ, jak wspomniałem, mo 
żliwość samozapalenia zależy od obec- 
ności pyłu i miału, więc po prostu 
nie należy zapominać o tym, że miał 
i pyl, to też — węgiel, który trzeba 
spalać, a nie magazynować w piwni­
cy latami,

E. BIAŁOBORSKI

Nakładem PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU 
WYDAWNICTW LEKARSKICH ukazały się 
©stajnio następujące pożycie:

ZAPOBIEGANIE I LECZENIE 
WNĄ7 RZMACICZNEJ ZAMARTWjCY PŁO­
DU — A. P. N kołalew. Tłumaczył z ro­
syjskiego dr Z. Bielicki.

NARZĄD ZĘBOWY CZŁOWIEKA — prof. 
dr St Mąziarski I lek. mcd. Z. Nowicki. 
Podręcznik dia studentów s-omatólogU. 
Książka zawiera liczne wzorowe mikro- 
fo otfrafie prot. dr J. Ackermann.

SEKCJA ZWŁOK PŁODU I NOWORODKA 
— dr E. Chróścielewski I dr H. Szperl- 
Ssyfriedowa. Książką omawia diagnes ykę 
i technikę anatomo-patologiczną i sądowo- 
lekarnką.

MEDYCYNA SĄDOWA W ZARYSIE — 
prof. dr Si. Manczarski. Podręcznik dla 
6.udenfów.

CHOROBY UKŁADU KRWIOTWÓRCZE­
GO — prof. dr Tadeusz Tempka. Tom I. 
Zdjęcia fazowe wykonał dr D. Cembala, 
elcktroneskopowe — prof. dr J. Aleksan­
drowicz.

WE-

Pod wpływem obniżonej temperatury 
ciała szczur popadł w stan, przypo­
minający głęboką narkozę. Chirurg 

operuje bez znieczulenia.

Oczywiście, stan przechłodzenia 
nie może trwać zbyt długo, ocieple­
nie musi nastąpić najpóźniej po 
upływie około 20 godzin. W przeciw­
nym razie zwierze ginie.

Znamy zwierzęta, u którvch taki 
stan przechłodzenia, czyli hibernacji, 
występuje w warunkacji naturalnych. 
Są to zwierzęta, zapadające w sen 
zimowy, jak sufły, chomiki, niedź­
wiedzie. Ta właściwość umożliwia 
im przetrwanie zimy, kiedy zdobycie 
pokarmu jest znacznie utrudnione.

Opisane doświadczenia na szczu­
rach znaczni® wzbogacają naszą wie-

TTROCZĘ przedstawienie — z takim 
ogólnym wrażeniem wychodzi się 

z Teatru Ludowego po obejrzeniu 
„Młyna“ Lope de Vegi*). Efekt ten o- 
siąga teatr bardzo skromnymi środka­
mi. Tylko takie ma do dyspozycji a w 
tym wypadku zresztą inscenizacja 
skromność tę świadomie wybrała. 
Jeżeliby zastanowić się nad szczegó­
łami tego przedstawienia można 
od razu wysunąć dość dużą listę 
strzeżeń. I ujęcie niektórych ról 
wydaje się właściwe. I aktorom 
ogół dotść dużo jeszcze brakuje 
doskonałości, 
menty 
udane...

A przecież całość ma wiele praw­
dziwego uroku poezji, bawi i wzru­
sza, raduje fantazję wihza. Ba. przy 
bardzo żałosnej w aktualnym mo­
mencie szarzyźnie teatralnej w War­
szawie okazuje się. że trzeba jechać 
aż na Pragę, na dalekie „peryferie“ 
aby zobaczyć świeżą, niebanalną i 
trafną koncepcję inscenizacyjną. Bo 
właśnie koncepcja inscenizacyjna 
Maryny Broniewskiej jest chyba naj­
bardziej wartościowym elementem 
tego przedstawienia, decydującym o 
jego sukcesie. Trafia ona debrze w 
styl utworu.

by 
za- 
mc 
ra 
do 

I nie wszystkie frag- 
dekoracyjne są równie

*) Lop« de VeqA — Młyn — Komedia 
w trzech aktach. Przełożył: Juliusz żu­
ławski (Państwowy Teatr Ludowy),

ml-
P3-

Ta komedia Lope de Vegi mówi o 
kiści i o tym jak tę miłość krzyżuje i , 
czy feudalm przemoc i feudalna r.ięrów- 
ność stanów. Mówi o prawdzie uczuć 
•ludzkich i o ówczesnej H szpanii w for­
mie peeyekiej właściwej epoce, w której 
żył i tworzył ten znakomity pisarz — dziś 
dopiero u nas bliżej poznawany. Nie c!ba 
on o prawdziwość sz z góió.v i prawdo- 
podob eńslwo w^nadków, daje postaci 
uproszczone — typy n e ch^ra tery, po­
sługuje się tradycy nymi przebierankami 
s nieporozumieniami, przenosi rkcję swo­
bodne z miejsca na miejsce, pokazuje Ją 
w świecie umownym.

Broniewska w całym przedstawie­
niu podkreśliła tę poetycką umow­
ność a zarazem zastosowała jak naj­
większą prostotę wszystkich środków 
teatralnych. Scena xbez kurtyny, czę­
ściowo przysłonięta trzema tkanina­
mi, które unoszą się w 
tknięciem ręki aktora 
zmienne miejsca akcji, 
możliwie najbardziej 
elementami dekoracyjnymi;
kie kostiumy panów utrzymane w 
różnych kombinacjach czerni i bieli 
z lekką domieszką złota lub srebra, 
kostiumy plebejuszy o barwach na­
śladowanych z obrazów Murilla; sta­
le jednakowe, jasne światło w nie­
których tylko scenach lekko osłabio­
ne; żadnych dodatków do tekstu, 
które miałyby go „urozmaicić“...

górę za do- 
i odkrywają 
markowane 

oszczędnymi 
wszyst-

Dzięki temu wszystkiemu słowo 
poety w ładnym przekładzie Juliu-

sza Żuławskiego wybija się na plan 
pierwszy. Przedstawienie ma ciągłość 
nie przerywaną zmianami odsłon. Lo­
pe de Vega, który pisał dla teatru 
operującego podobnymi środkami, 
pamiętał, aby w wypowiedziach wystę­
pujących 
o miejscu 
też zdaje 
sie. choć 
nie lub na 
drzewek; myślimy, że młynarczyk 
jest naprawdę umączony, choć strój 
jego jest niepokalanie czysty; wierzy­
my, że na scenie znajduje się tłum 
żołnierzy choć jest ich tylko trzech 
(przy tylu umowno-ściach niepotrzeb­
nie dano im autentycznie płonące po­
chodnie), 
bieństwa sztuki staią 
świecie

osób zamknąć informacje 
akcji czy o sytuacjach. To­
się nam, że jesteśmy w le- 
aktotr mówi na pustej sce- 

i tle kilku fantazyjnych 
myślimy,

Wszystkie nieprawdopodu- 
się w takim 

prawdopodobne, także 
naiwne szęzęśliwe zakończenie 
traktowane przez inscenizatora z 
Ukatną żartobliwością. „Młyn“ 
mienia się w uroczą bajkę poetyc­
ką, nie tracąc nic z swej prawdy ar­
tystycznej.

Przy wszelkich pochwałach dl3 
koncepcji inscenizacyjnej przedsta­
wienia. można by się spierać o wiele 
jego szczegółów z reżyserami — Ma­
ryną Broniewską i Władysławem 

— oraz z wykonawcami nie­
których ról. Bardzo chwalebna była 
troska o słowa, które ładn:e brzrrńa- 
ło w ustach aktorów. Chwalebną 
również była prostota, z jaką grali, 
nigdzie nie pozwalając sobie na 
przesadę czy, będącą tu nie na miej­
scu drobiazgowość psychologiczną.

i 
po- 
de- 
7a-

Uproszczonymi kreskami można też 
narysować prawdziwy portret czIjh 
wieka.

Jednakże w przedstawieniu brak było 
mocniejszego zróżnicowania poszczegól­
nych postaci, wskutek czego zacierała się 
niejedna pointa. Przede wszys kim qłów- 
na para kochanków wyglądała na scenie 
inaczej niż to wynika z tekstu komedii. 
Celia u Lope de Vegi jest kobietą namięt­
ną, gotową dla miłości ważyć się na każ­
de ryzyko; jej uczucia przypominają wez­
braną falę, która może zerw’ć tamę I 
popłynąć nawet w niecczek:wanym kierun­
ku; tę metaforę zresztą daje sam a: tor I 
wiąże ją z młynem, który posłużył za 
tytuł komedii. BARBARA MARSZEL nato­
miast |est Celią słodko kocha ląccz^łą, 
wierną — i nic w ęcej. AUGUST KOWAL- 
CZYK jako jej par’ner Prospero mówi 
ładnie w ersz, ale gra Jednostajnie I stwa­
rza posiać dość bladą. Zamiast żarliwe­
go, pełnego ‘empęramentu hiszpańskiego 
hrabiego, który w razie potrzeby s:ega 
już to po szpadę, Już to po wymyślne 
fortele, widzimy tęs’ niącego I wzdycha­
jącego cierpię' nik a. Kowalczyk pozbawił 
też tę postać humoru, którego ma cna 
dużo. Taki Prospero nicwels też różnił 
się od swego rywala, lnfa-ta, którego do­
brze — wedłuq swveh młodych sił — za­
grał CEZARY JULSKI. Ze starego króla 
można było wydnhyć wie^ei dow-ipu n ż 
to zrob:ł KAZIMIFRZ DEMBOWSKI, a!e 
lego u-ęcie tej roli z nezmiernie jedno­
stajnym, bezbarwnym, r,iev/zruszonym sno 
sobem mówienia m;a‘o swoi sens i było 
zabawne. Pcw:ern:kamj króla, Infanta I 
Celii byli: J*N M’CHALF.WICZ. TADEUSZ 
PLUCIŃSKI i JANINA SFREDYNSKA. SYL­
WIA ZAKRZEWSKA zwracać uwagę ja' o 
bardzo wdzi^czn-« m-łvnarka La ra. ZDZI­
SŁAW MAKLAKEWICZ do-km-|.3 _ 
śm‘;es^n:e a'e z cdpow>en:m umiarem — 
zagrał mazgafowa’ea?, s:clanl cv/“aą pa- 
robl-a W po^o^t^łyrh rcl^h wy
stopili: LUDMPA ł a czy óck A STA'!|-

AW IWAŃSKI. MIECZYSŁAW STOCR, 
JER^f MARR i inni.

Twórcą dekoracji, z których najmniej 
udały $»• *rzy dz‘-war*nie n-'? ręcone drze­
wa, był ANDRZFJ SADOWSKI.

AUGUST GRODZICKI
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- „STAR”-
w komunikacji miejskiej

Na ulicach Warszawy ukaźą 
się niebawem dwa autobusy pro­
dukcji polskiej „Star“, które ma­
ją kursować na liniach autobuso­
wych komunikacji miejskiej. Są 
to wozy doświadczalne, które w 
przypadku pomyślnego zdania 
egzaminu w komunikacji war­
szawskiej mają być wyprowadzo­
ne dla miejskiej komunikacji w 
małych miastach, (a)

Każay sooie Kontrolerem

Znak »AM-.I-2U«, czy też 124 gramy?
Przy cielęcinie po wiedeńsku w jadłosp sie, „Złotej Rybki“ przy Nowvm 

Äwiede - stoją tajemnicze znaki AM H — 20, przy kotlecie schabowym a my 
Dzi — 19 XgZySał to^iakHsie^klJ4 i** ~ 3°’ prZy qęsi duszcne> * i 2 Jabłkami

— Mróz aż skrzypi — panie Wicherek...
— To już trzeci dzień jak temperatura 

utrzymuje tfę poniżej 
pan dlaczego tak się 
północnych rejonów 
przywędrował rozległy
Pod jego wpływem zmienił się kierunek 
wiatrów na północne i północno-wschod­
nie. Mroźne powietrze napływa w dal­
szym ciągu, tak, że rankiem będziemy 
mieli mróz nawet do 8 stopni. W Lubel­
skiem t w Małopolsce przelotne opady 
śnieżne. Na ogól jednak będzie zachmu­
rzenie zmienne t przejaśnienia. (CEN)

EDWARD TIREK — Podajemy adresy 
Technikum dla Pracujących, prowadzo­
nych w Warszawie: Elektryczne, ul. Czer­
niakowska 137, Finansowe — Elektoral­
na 12, Budowlane — ul. Górnośląska 31, 
Noakowskiego 6, Samochodowe — wydz. 
dla pracujących — ul. Hoża 88, Przemy­
słu Poligraficznego — wydz. dla prac. ul. 
Konwiktorska 2, Gospodarki Komunalnej 
wydz. dla prac. — Nowogrodzka 58, Me­
chaniczne — Otwocka 3, Handlowe — Szpi­
talna 5.

MIROSŁAW S. — We Włocławku wy­
chodzi mutacja „Gazety Pomorskiej“.

MIECZYSŁAWA R. — Jeżeli istnieją waż­
ne powody, które nie pozwoliły rozpo­
cząć nauki na początku roku szkolnego, 
może być Obywatelka przyjęta do szko­
ły podstawowej dla pracujących (W-wa, 
ul. Hoża 13) jeszcze w bieżącym roku 
szkolnym.

ST. WYSZKOWSKI — Referat Gospodar- 
k’ Komunalnej w Prez. Dzieł. Rady Na­
rodowej W-wa Mokotów zawiadomił nas, 
że aleja Wilanowska uzyska oświetlenie 
w bież. roku. Prace z tym związane są 
już w toku.

ANTONI P. — Polonistyczne studia 
eksternistyczne prowadzone są przy 
wszystkich Uniwersytetach, przy których 
istnieje sekcja filologii polskiej. Studia 
eksternistyczne rusycystyki prowadzą 
Uniwersytety — Jagielloński, Warszawski
i Wrocławski. Sprawę 'tycn studiów (wa­
runki przyjęcia, organizację) reguluje 
Monitor Polski A-99, poz. 1365 z 22.X.1953
roku.

WŁADYSŁAW B. — W sprawie umiesz­
czenia dziecka w żłobku tygodniowym w 
okolicach podwarszawskich należy poro­
zumieć się z WoL Przychodnią Ochrony 
Macierzyństwa i Zdrowia Dziecka, W-wa, 
ul. Czerniakowska 231 po<k. 168. O ile 
by sprawa ta była nieaktualna, radzimy 
zwrócić się do Stołecznej Przychodni 
Ochrony Macierzyństwa i Zdrowia Dzie­
cka, W-wa, ul. Bagatela 11.

STAŁY CZYTELNIK. Przyczyna nieowr. 
rowania drzewek orzechowych może być 
zbyt młody ich wiek. Orzechy włoskie za­
czynaj owocować do-piero w okresie 
miedzy 10 i 15 rokiem życia, właśc;wy 
okres owocowania przypada na lata 
20 — 25. Inny też może być powód, a mia­
nowicie: zimna i podmokła gleba, która 
nie jest odpowiednia do hodowli tych 
orzechów. Drzewa ęmoaą sie poprawić, o 
ile bedzie sie co 5? łata nawozić ziemię 
wapnem. Dokładnieiszvch informacji w 
t®i sprawie udzieli InsnePtorat Ogrodni­
ctwa Wo ewódzkiego Zi>’z^dii Produkcji 
Roślinnel Prez. Woj Warsz. Rady Kar. 
W-wa, ul. Filtrowa 57.

u u to» jak się okazuje, znak1 nowej, obowiązującej od 1 Dażdzitrm-^as'ror,o*'nj<'z-ieJ> opracowanej wg wagi netto. Receptury, usta- 
nj konsumentów.Wa,,ę "" taler2u' R«eptury na którą od lat czekały milio-

Teoretycznie, klientela barów i re­
stauracji od 50 dni je i płaci w re­
stauracjach wg nowej receptury 
netto. Praktycznie jednak w dal­
szym ciągu nie wie ona, ile to netto 
wynosi, za ile płaci. Nie wie w ogó­
le, że wygrała wielką batalię, jaką 
toczono o wagę netto z zakładami ga­
stronomicznymi. Nie w smak wioać 
jest zakładom gastronomicznym no­
wa, dokładna receptura, skoro albo 
się ją w ogóle w jadłospisach przemil 
cza i pomija, aioo jak np. „Zioła 
Rybka“, podaje z niej niezrozumiałe 
znaki.

Znak AM—II—20 pr-zy cielęcinie po wie 
aensku nic klientowi nie mówi Ale do­
pisek „1 porcja mięsa bez kości 124 gra­
my“, który pod tym znakiem znajdujemy 
W księdze nowych receptur, wyjaśniłby 
klientowi, że powinien mieć na talerzu 
124 gramy cielęciny. AM—III—10 przy 
kotlecie schabowym również niewiele wy­
jaśnia — lecz dopisek: „1 porcja 
Z kością 130 g — w tym kości 
również coś niecoś powiedziałby 
mentowi.

Min. Handlu Wewnętrznego 
ciło zakładom wpisywać do 
spisów pozycje nowej receptury z 
zaznaczeniem wagi. Zakłady mimo 
to jednak trzymają nadal klienta w 
niewiedzy, jakby >>ę zmówiły.

Tą cichą zmową wyprowadziły w pole

mięs^
13 g“ 
kun su

pole- 
jadło-

»Jak już —to już«

Impreza Radiowej Spółdzielni Saty­
rycznej pt. „Jak już — to już“ bę­
dzie powtórzona w hali ZS „Gwar­
dia“ 21 bm. o godz. 11.

Występują: Kwiatkowska, Mirska, 
Bielicka, Brusikiewicz, Królikiewicz, 
Śmigielski, Bieżan, Brongiel, Orłow­
ski. Konferansjerka — Wacław Jan­
kowski i Stefan Witas.

Przedsprzedaż biletów7 w „Orbisie“.

Cztery terminy
W przedszkolu nr 72 na Pradze przy ul 

™ ileńskiej 55/57 należało jeszcze przepro­
wadzić roboty wykończeniowe — mimo te­
go zajęcia rozpoczęły się tam normal­
nie. ZBM-7 bowiem zobowiązało się w 
przeciągu kilku dni zakończyć te prace. 
Jednakże przeciągały się one. Wówczas, 
Wydział Oświaty t Prez. St. Rady Narodo­
wej wyznaczyły ostateczny term n na 31.10. 
53 r. Minął ten termin, a za n m drugi 
i trzeci, a nikt się nie zjawił do pracy 
przy wykończeniu budynku. Dzieci co­
dziennie gromadziły sę w przedszkolu — 
program szedł normalnie. Tylko, że m. in. 
Z sali zabaw n e korzystano, bo podłoga 
wzniosła się tam o 30—40 cm. Długo nic 
się nie działo, aż 23.6.J954 r. zebrała się 
komisja koordynacyjna t wyznaczyła jesz 
cze jeden termin ukończenia tych robót 
na 15.8.54 r. — między innymi obiecano 
wtedy ogrodzić teren. Kiedy czwarty ter­
min też minął, Komitet Rodzicielski udał 
Się do generalnego wykonawcy. Dyrektor 
rozłożył bezradn e ręce: Winni są podwy­
konawcy — powiedział.

Tak więc przeminęły cztery pory roku, 
nie dotrzymano ani jednego terminu za­
kończenia robót.

(L. M.)

'OöPOmEöll REDAKCJI
we:

WALDEMAR M. — Redakcja „Życie In­
walidy“ mieści się obecnie w Warszawie 
przy ul. Żurawiej 47.

JADWIGA PRZYBOROWSKA — Dokład­
nych Informacji w sprawie możliwości 
■Ostania członkiem jednej ze spółdzielni 
mieszkaniowych udzieli — Centralny Zwią­
zek Spółdzielczy, Biuro Spółdzielni Mie­
szkaniowych, W-wa. ul. Nowy Świat 53.

M. KOBIELSKI — Zgłoszenia na pre­
numeratę prasy polskiej na rok 1955 ze 
zleceniem wysyłania jej za granicę przyj­
muje do 1 grudnia br. Sekcja E;<spoi~tu 
PPK „Ruch“, Warszawa, Al. Jerozolim­
skie 119, konto w PKO 1-110-16560.

16.05 Recital
16.35 Opowieści o Monlusz- 
życia Związku Radzieckiego" 
rozrywk. 18 20 Ulubione me- 
K o respondenci sportowi do- 

Przy sobocie po robocie 20.30 
22.00 Dziennik

H A O i o
na dzień 20 listopada 1954 r. (sobota) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.05 

6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. 5.48 Gim. 6.15 Z piosenką do 

pracy 6.33 Kai. Rad. 7.15 Konc. 8.00 
Popul. muz. śymf. 9.00 Dla kl. IV 9.20 
Muz. opere.kowa 10.05 Konc. 10.35 Konc. 
solistów 11.00 ..Wędrujemy po świecie" 
słuchowisko J. Guze 11.25 Pi‘zegl. prasy 
stół. 11.30 Muz. 1 Aktualn, 12.10 Muz. 
13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci — ..Listo­
pad dzceoi radzieckich" 
skrzypcowy 
ce 17.00 „Z 
17.30 Konc. 
lodie 18 40 
noszą 18.50 v ___
Muz. tan. 21.50 Felieton 
sportowy 22.10 Anmni Ruhins'ein — Frag 
menty z opery ,,Demon" 23.05 Muz. x

Na f li 367 m.
Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 

7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.55
Od godz. 5.35 do 7.45 Transmisja z 
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Między Ligą a Radą Zebrania czy akademie?
Co utrudnia współpracę?
„Gdy komisja zdrowia St. Rady Naro­

dowej, planując w roku bież, lustrację 
domów matki i dziecka zaprosiła do 
współudziału przedstawicielki Ligi Ko­
biet z Żoliborza i śródmieścia — dele­
gatki po prostu nie Drzyszły“.

A nie przychodzą często na takie 
czy inne zebranie, na taką czy inną 
lustrację, utrudniając współpracę z 
radami. Tłumaczą swoje postępowa­
nie niejednokrotnie niewłaściwym

nie tylko konsumentów, ale starych do­
świadczonych fachowców. Przed kilku 
dniami do warszawskich jadłodajni zaj­
rzały ekipy kontrolerów fachowców. 
Kon rolę zorganizowali również fachow­
cy: z PIH, ze Stołecznej Rady Narodo­
wej, z MHW. Zajrzeli oni do różnych za­
kamarków zakładowych, zgłępili wiele 
zawiłości, dostrzegli wiele usterek i 
zaniedbań. Ale nie dostrzegli jedneqo — 
braku pozycji wagi neto w jadłospi­
sach. Nie dostrzegli tego, co jest od 
1 X br. podstawą wszeHiel kontroli w 
zakładach, co u rąc.i w zarodku nieści­
słości wagi porcji itd.
rdy obok ceny po rawy znajdzie sę 

w Jadłospisie waga pjtraw — każdy 
klient będzie sam sobie kontrolerem.

 (i<3) 

Obuwie, aparaty radiowe, płaszcze popelinowe
na wystawie sprzedaży w CDT

20 bm. w CDT nastąpi otwarcie 
Wystawy-Sprzedaży Obuwia i Galan­
terii. Wystawę-Sprzedaż Tkanin i 
Odzieży otwarto już wcześniej.

żywy współudział w wystawie blorą 
Centrale Mn Handlu, Centrala Handlo­
wa Przemysłu Skórzanego (obuwie 
czeskie, damskie i męskie. Nas ępnie 
tzw. mokasyny w 9 kolorach, botki na 
futrze, eleganckie kożuchy damskie i 
męskie), „Centrogal“ (galanteria skórza­
na, pasmanteria, zabawki impor owane, 
biżuteria czeska, konfekcja włókienni­
cza czeska) o-raz „Arged“ (aparaty ra­
diowe „Syrena“, odkurzacze, froterki 
import., naczynia kuchenne itp.).

Poza tym uczestniczy w wystawie 
CDT Towarzys wo Maszyn Biurowych 
(maszyny walizkowe do pisania z NRD), 
Centrala Odzieżowa (płaszcze popelino­
we, podgumowane, przezro zyste), Cen­
trala Tekstylna (firanki z NRD, dywany, 
chodniki, flausze, tkaniny pedpinkowe 
w kra ę, flanela, inlet, wełny sukniowe).

Konsultanci, towaroznawcy delegowa­
ni przez powyższe Centrale będą udzie­
lali fachowych porad klientom.

W czasie wystawy odbędą się po­
kazy przedmiotów wyręczających go­
spodynie w gospodarstwie domowym. 
Ponadto wyświetlane będą przy po­
mocy filmoskopu (będącego do naby­
cia na miejscu) filmy obrazkowe dla 
dzieci.

zera stopni. A wie 
ochłodziło? Znad 
Zw. Radzieckiego 

wyż barometryczny.

/

stosunkiem Rad. Bo też mają i Pre­
zydia Rad niejeden w tej dziedzinie 
grzech na sumieniu. Nierzadko nieo­
patrznym słowem gaszą zapały ak­
tywnych członkiń Ligi, zniechęcając 
je do pracy.

Dzieci z dzielnicy Wawer mają np. 
przedszkole w Falenicy. Przedstawi­
cielki miejscowej Ligi kołaczą do pre­
zydium o samochód ciężarowy, co 
ułatwiłoby przewóz przedszkolaków. 
„Rada na to nie ma... rady“ — tak 
właśnie brzmiała odpowiedź wiceprze­
wodniczącej prezydium DRN — Wawer 
na plenarnym posiedzeniu Ligi Kobiet. 
Ale nie powiedziała, czy poczyniono w 
tym kierunku starania. Bo przecież np. 
można było wypożyczyć wóz z jakiejś 
pobliskiej fabryki.

Albo Jak było z dzieclńcem w groma­
dzie Błota? Co prawda Liga za późno, bo 
tuż przed akcją żniwną, doszła do 
przekonania, że dzieciniec trzeba uru­
chomić — ale prezydium DRN — Wawer 
nie poparło słusznego projektu. A przy 
dobrej woli można było taki dzieciniec w 
prowizorycznym budynku otworzyć.

I bywa, skarżą się przedstawiciel­
ki Ligi Kobiet, że wiceprzewodniczą­
ca prezydium tej samej DRN zbywa 
je po prostu oświadczeniem: „Co wam 
mogę poradzić, nie znam się na za­
gadnieniach... kobiecych i sprawach 
Ligi Kobiet“. Jasne, że tego rodzaju 
stosunek nie 
Zmniejsza w 
konkretnie 
wiadomo, że 
przez czyny.

I tak np. rozsławiło się koło Ligi Ko­
biet w osiedlu Chomlczówka na Żolibo­
rzu, uzyskując budynek na przedszko­
le, wywalczając wózki WSS, które — w

zachęca do współpracy, 
znacznym stopniu ilość 
załatwianych spra v. A 
popularność zdobywa się

Czynna będzie też poradnia racjo­
nalnej pielęgnacji skóry oraz kiosk 
Stołecznej Poradni. Matki i Dziecka.

We wszystkich stoiskach otrzymać bę 
dzie można ankiety na temat kultury 
obsługi i techniki sprzedaży CDT. Auto­
rzy wyróżniających się wypowiedzi za­
proszeni zostaną na spotkanie pracow­
ników CDT z konsumentami I przedsta­
wicielami dostawców przy współudziale 
Polskiego Radia, w dniu 28 brn. Rozda­
ne będą 
„Syrena“. 2. Rower. 3. Kupon chińskie­
go brokatu a ponad'o 10 cennych upo­
minków.

nagrody: 1. Radioodbiornik

Nowe rekordy świata
na strzelnicy w Caracas

Na strzelnicy w Caracas rozpoczęto 
pierwsze konkurencje strzeleckich 
mistrzostw świata.

Pierwszą konkurencję — strzelanip 
z kbks na dystansach 50 i 100 m z 
pozycji leżącej wygrał Kanadyjczyk 
Gilmore, uzyskując świetny wynik 
598 pkt. na 600 możliwych. Wester- 
gard USA i Johansson Szwecja osią­
gnęli — po 596 pkt.

W konkurencji drużynowej I miej­
sce zajęły USA — 2372 pkt. (na 2400) 
przed Szwecją 2371 i ZSRR — 2370 
pkt. Wyniki drużynowe oraz rezultat 
Gilmore‘a są lepsze od oficjalnych 
rekordów świata.
Saneczkarze rozpoczęli sezon 
w Karpaczu

Z okazji otwarcia sezonu zimowe­
go, 18 bm.‘ odbyły się w Karpaczu 
pierwsze tegoroczne zawody sanecz­
karskie, zorganizowane przez miej­
scową Unię.

W zawodach startowało 38 zawod­
ników i zawodniczek. W jedynkach 
mężczyzn zwyciężył Koszla (Budow­
lani Karpacz) w czasie 6,25, w dwój­
kach — para Waniec — Kulig (Unia 
Karpacz) — 6,36. Jedynki kobiet wy­
grała Bielecka (Unia Karpacz) — 9,0, 
dwójki — para Ziemian — Wanys 
(Unia Karpacz) 9,55.

Warszawa i paleta
VJALO JEST MIAST, które mogą 

się poszczycić takim powodze­
niem u malarzy jak Warszawa. Fra­
powała ona, jako motyw plastyczny, 
wielu artystów do tego stopnia, że 
stała się czasem jednym i wyłącznym 
tematem ich twórczości. Najlepszym 
tego przykładem jest Canaletto, który 
swój wspanfały talent poświęcił pra­
wie całkowicie naszej stolicy, poka­
zując ją w swych licznych obrazach 
nie tylko od strony jej architektonicz­
nego piękna, ale też i od strony ży­
cia, obyczajów i charakteru ludzi 
XVIII stulecia. z

Marcin Zaleski, Zygmunt Vogel, Jan 
Piotr Norblin, Aleksander Gierymski 1 
Franciszek Kostrzewski również poka­
zali nam w swych licznych obrazach, 
rysunkach I szkicach wygląd, życie I 
charakter współczesnej Warszawy i to 
wcale nie od s’ro-ny jej reprezentacyj­
nego piękna, ale często od strony jej 
najbardziej rzeczywistej i realistycznej 
prawdy. A prawda ta nie była ani pięk­
na, ani wesoła, lecz stanowiła doskona­
ły temat dla wrażliwej natury artystów, 
którzy w swych pracach podkreślali 
swój krytyczny do mej stosunek.

W ten sposób powstafa malowana kro­
nika dziejów i wyglądu Warszawy z 
dwóch ubiegłych stuleci, której wartość 
kulturalna, historyczna i obyęzajowa 
ma dla nas niewątpliwe...............
czenie.
W czasach późniejszych, bardziej już 

nam współczesnych. Warszawa przestała 
być tak atrakcyjnym jak dawniej tema­
tem. Dwóch tylko spośród żvjącvch obec­
nie malarzv starszej generacji poświęciło 
się jej wyłącznie — Tadeusz Cieślewskl 
I Bronisław Kopczyński Uparcie, przez 
kilkadziesiąt lat malowali oni pejzaż sto­
łeczny. stołeczną architekturę, a raczej 
rzeczywistość staromiejskiej I historycz­
nej przeważnie dzielnicy, z tym co było 
w niej piękne, brzydkie l złe.’ Przedłuży-

Warszawy z

I wielkie zna-

braku dostatecznej Ilości sklepów — za­
opatrują osiedle w różne towary żyw­
nościowe.

Warto pochwalić I Ochotę. Tam refe­
rat instruktażu terenowego prezydium 
DRN pomaga w zakładaniu blokowych 
kół Liqi Kobiet I otacza te koła opie­
ką. A dobre, aktywne koło Ligi Ko­
biet, współpracujące z komitetem blo­
kowym, bardzo może radom pomóc. Bo 
znając dokładnie, Jako współgospodarz 
bloku, bolączki swego terenu łatwiej 
może bronić słusznych spraw I konkret­
niejszą posłużyć się argumentacją.
Tymczasem kół blokowych Ligi 

jest wciąż za mało. W stolicy np. na 
1000 komitetów blokowych przypada 
ich zaledwie 400. Bronią się przed 
pracami w Lidze przede wszystkim 
kobiety pracujące. W zarządach dziel­
nicowych Ligi, kobiety pracujące za­
robkowo stanowią zaledwie 40 proc.

Dlaczego nie chcą należeć do Ligi? 
Po prostu boją się, by prace spo­

łeczne nie zaciążyły na pracy zawo­
dowej, wolą uniknąć przykrości ’V 
instytucji i unikają... Ligi. Że insty­
tucje często z niedostatecznym zrozu­
mieniem odnoszą się do „społeczni­
ków“, wiemy o tym aż nadto dobrze 
i opinię tę niejednym popieraliśmy 
przykładem. Obojętne, czy chodzi tu 
o przedstawicielki Ligi, czy też komi- 
te to a/ blokowych.

I tak ostatnio wylewał przed nami 
gorzkie żale, znany nam aktywny 
i energiczny przewodniczący jednego 
z bielańskich komitetów. Walczyć on 
musi za każdym razem, gdy chce 
wyjść z miejsca pracy. W Minister­
stwie nie załatwi niczego po połu­
dniu, za każdym razem kwestionują 
wydanie mu przepustki, na której pi­
sze się w końcu, że wyszedł z biura 
w celach z pracą nie związanych, öw 
przewodniczący wykorzystał na pra­
ce społeczne już 6 dni swego urlopu. 
O tych samych bolączkach opowiada­
ją kobiety, skarżą się, że praca spo­
łeczna w Lidze nie jest „punktowa­
na“, że najczęściej nie uwzględnia 
się tej pracy przy premiach, nagro­
dach, awansach.

Zarząd Główny Ligi powinien pod­
jąć starania o zapewnienie społecz- 
niczkom-kobietom pracującym właści­
wej pozycji w miejscu pracy i możli­
wości społecznej działalności.

A wtedy z 
dą uskarżać 
wicielki Ligi 
w lustracji...

pewnością Rady nie bę- 
się na to, że przedsta- 
znów nie wzięły udziału

B. MONASTERSKA

Porażka mistrza Europy
W meczu bokserskim amatorów 

Anglia zremisowała z Niemcami zach. 
10:10. Niespodzianką meczu była po­
rażka mistrza Europy w lekkośred- 
niej Wellsa z Niemcem Rienhardtem.

TURNIEJ SZACHOWY KOBIET 
w Lipsku

Na międzynarodowym turnieju eli­
minacyjnym do szachowych mi­
strzostw świata kobiet, rozgrywano 
18 bm. w Lipsku 7 odłożonych par­
tii XII rundy.

Reprezentantka Polski — Hołuj 
zremisowała z Hoeroldt (NRD) i dzie­
li 3—4 miejsce z Iwan ową (Bułga­
ria), która pokonała Nuesken (NRD), 
Kertesz (Węgry), zremisowała z Ere- 
tovą (CSR) i zajmuje obecnie 1—2 
miejsce wraz z Suchą (CSR), która 
wygrała z Larsen (Dania).

Wyniki pozostałych partii są na­
stępujące: Giurciu (Rumunia) zwy­
ciężyła Klingen (Norwegia). Langos 
(Węgry), wygrała z Enevoldsen (Da­
nia) i Asenowa (Bułgaria) 
wała z Fager (Finlandia).

Po XII rundach Kertesz 
mają po 8,5 pkt., Hołuj i 
— po 8 pkt., a Hoeroldt — 7,5 pkt. 
Do zakończenia turnieju pozostała 
ostatnia — XIII runda.

zremiso-

i Sucha 
Iwanowa

warszawskiej tematyce z

— to również byłoby to dla 
porównanie niekorzystne. Nie 
wprawdzie jeszcze drugiej 
nie mamy Gomulickiego. ani 
Or-Ota, ale można przecież

1! więc oni w pewnym sensie tradycję 
sztuki Canaletta ! Vogla na wiek XX, po­
kazując nam wiele być może romantycz­
nych, ale I wiele koszmarnych zjawisk z 
tego okresu, szczególnie Jeśli chodzi o 
nędzę mieszkania i życia ludności staro­
miejskiej.

GDYBYSMY na podstawie chociaż­
by tej niezwykle pobieżnej charak­

terystyki chcieli porównać naszą po­
wojenną plastykę o warszawskiej te­
matyce z plastyką retrospektywną — 
to byłoby to dla nas jednak porów­
nanie bardzo niekorzystne. Gdybyś- 
my chcieli także porównać obecną 
plastykę o 
twórczością literacką tego samego 
rodzaju, 
plastyki 
mamy 
„Lalki“, 
nowego 
śmiało powiedzieć, że dostrzegamy u 
wielu pisarzy ambicje stworzenia 
dzieł poważnych i trwałych, związa­
nych z problematyką naszego miasta. 
Każdy też zna z pewnością nieje­
den wiersz, niejedną nowelę tego ro­
dzaju, których setki są rozrzuć one po 
wszystkich czasopismach. Oczywiście, 
że nie brak tu i rzeczy bardzo sła­
bych, szczególnie w piosenkarstwie i 
wierszoklectwie, ale tak czy inaczej 
widać w nich zawsze jedną rzecz — 
umiłowanie odbudowującej się stoli­
cy. Umiłowanie to jest nierzadko tak 
zaślepione, że wpływa bardzo nieko­
rzystnie na treść i formę utworu, 
ale to już inna sprawa — w tym 
przypadku chodzi tylko o to, aby

Zebrania x kandydatami na radnych 
organizowane są po to, by ludność 
mogła się od nich przede wszystkim 
dowiedzieć, jak sobie wyobrażają swo­
ją pracę *w Radzie i co chcą w niej 
poprawić. Z drugiej strony spotkania 
z kandydatami ułatwiają wyborcom 
przedstawienie swoich życzeń i wska­
zanie najpilniejszych potrzeb dzielni­
cy czy miasta. Niby cel oczywisty, a 
jednak niektóre obwodowe i dzielnico­
we komitety Frontu Narodowego, 
wskutek niewłaściwej organizacji 
przekształcają zebrania przedwybor­
cze w pompatyczne akademie.

Weźmy pierwsze z brzegu zapro­
szenie na zebranie.. O czym można 
się z takiego zaproszenia dowiedzieć? 
O miejscu i godzinie spotkania z kan­
dydatem do Rady, oraz o występach 
artystycznych. Brak natomiast wzmian 
ki o temacie dyskusji. Takie zaprosze­
nia nie są skuteczną zachętą do przy­
bycia na zebranie.

¥
Komitety pozostawiają na ogół 

sprawę tematu do uznania przyszłego 
radnego. I na tym tle zdarzają się 
często nieporozumienia. Poniższy 
przykład niechże udowodni słuszność 
zarzutu.

Dzielnicowy Komitet Frontu Naro­
dowego Mokotów zorganizował ze­
branie środowiskowe pracowników 
Służby Zdrowia. Zdrowy rozsądek 
nakazywałby zaprosić na takie spot­
kanie kandydującego do Rady leka­
rza, lub przewodniczącą dotychczaso­
wej komisji zdrowia i kandydującą 
ponownie ob. Irenę Zgrzembską. Za­
interesowanie wspólną sprawą jest 
bowiem najlepszą rękojmią powodze­
nia dyskusji.

Tymczasem komitet mokotowski za­
prosił na spotkanie z pracownikami 
Służby Zdrowia profesora Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, 
Alfonsa Zielonkę, nie ustalając z nim 
zresztą tematu prelekcji. Toteż, pro­
fesor^— było to zresztą jego pierw­
sze spotkanie z wyborcami —- opo­
wiadał o studentach i zagospodaro­
waniu terenów zielonych. Trudno 
mieć o to do niego pretensję. Nato­
miast można ją mieć do organizato­
rów.

Dowodem zawodu, który spotkał ze­
branych było chociażby zapytanie Jed 
nej z nielicznych dyskutantek: kiedy i 
do kogo można się zwrócić w sprawie 
żłobków, pomieszczeń, ambulatoriów 
itp. Niefortunny wniosek wyciągnęła 
obywatelka, która przez pięć minut sy­
pała frazesami I sloganami, gdyż... Jak 
stwierdziła — „po tośmy się chyba ze­
brali, aby wypowiedzieć się tak ogól­
nie“.
Doprawdy nie po to! Tylko nie 

przemyślana organizacja mogła do­
prowadzić do takiego wniosku.

Wiele się mówi wśród działaczy 
komitetów Frontu o przyciąganiu 
gospodyń domowych do współpracy 
z Radami. Kobiety, prowadzące gos­
podarstwa domowe, są bowiem naj­
lepszymi często kontrolerami nasze­
go handlu i wiele mogą powiedzieć o 
niedomaganiach i o tym, gdzie i jaki 
sklep powinien być umieszczony. Ma­
ją też niejedno doświadczenie w wy­
chowywaniu dzieci i w innych dzie­
dzinach, dotyczących codziennych 
spraw.

Zimowy rozkład jazdy
autobusów

Za kilka dni wprowadzony zosta­
nie w Warszawie zimowy rozkład ja­
zdy autobusów. Z niektórych linii 
autobusy wcześniej będą zjeżdżać z 
tras do zajezdni. Ostatnie nocne kur­
sy ulegną więc zmianie. Oczywiście 
zmiany te nie dotyczą tych linii au­
tobusowych, które przebiegają m. in. 
obok kin i teatrów późno kończą­
cych przedstawienia, (a)

Normalny ruch
na ul. Wolskiej

Nareszcie. Od 19 bm. został wzno­
wiony normalny ruch tramwajowy na 
ul. Wolskiej. Wozy linii 11 kursują 
na ul. Bema zamiast na ul. Kasprza­
ka, a wozy linii 27 do cmentarza 
na Woli zamiast na ul. Staszica.

zwrócić uwagę, że Warszawa jako te­
mat jest we współczesnej literaturze 
tematem popularnym, W plastyce na­
tomiast Warszawa jako temat nie cie­
szy się popularnością i to jest na­
prawdę bardzo dziwne zjawisko,

Rok 1945 był zbyt dramatycznym 
przeżyciem dla powracających na gru­
zy stolicy plastyków, aby mogli oni 
przejść nad nim w sposób bierny. To 
też znalazło to swoje wyraźne odbicie 
w zorganizowanej wówczas wystawie 
poświęconej ruinom Warszawy. Powsta­
ła z teęo Jako Jedyna trwała pozycja te­
ka rysunków Kulisiewicza.

Trasa W-Z Jako pierwsza wielka In­
westycja ściągnęła na budowę kilku ry­
sowników i akwarelistów. Powstała z te 
go również Jako rzecz trwała teka ry­
sunków Stanisława Żółtowskiego.

Przy innych okazjach powstało kilka 
obrazów I prac graficznych, które nie 
zdołały wykazać przed społeczeństwem, 
że Warszawa Jako temat Jest wśród pla­
styków sprawą przeżywaną emocjonal­
nie. To samo wrażenie odnosi się z 
przeglądu takich imprez Jak pokaz ry­
sunku odręcznego na Wydziale Archi­
tektury PW, niedawnej wystawie akwa­
rel warszawskiego SARP oraz dorocz­
nych wystaw ASP.

JEST RZECZĄ bardzo zastanawiają­
cą, że młodzież politechniczna oraz 

architekci pracujący przy odbudowie 
Warszawy, z chwilą gdy przystępują 
do pracy czysto plastycznej szukają 
w większości wypadków tematów po­
łożonych tak daleko od stolicy, jak 
Gdańsk, Kraków, Toruń czy Kazi­
mierz. Niesposób oczywiście zaprze­
czyć atrakcyjności plastycznej archi­
tektury tych miast, ale Warszawa nie 
jest także pod tym względem zbyt 
uboga, a przy tym jest... najbliżej. 
Jeśli chodzi szczególnie o studentów 
ASP, to Warszawa może z pewnością 
całkowicie zaspokoić potrzeby nauki

Jak pozyskać te kobiety dla wspól­
nej sprawy? Zachętą byłoby zaprosze­
nie ich na zebranie, którego temat 
zaciekawi gospodynie domowe. A 
więc warto np. zagaić dyskusję spra­
wą słuszności rozmieszczenia sieci 
sklepów w najbliższym- zasięgu ich 
zamieszkania. I już w dyskusji lub 
może w podsumowaniu rozszerzyć te­
matykę także do aktualnych spraw 
politycznych.

Tymczasem, na niektórych zebra­
niach, gdzie większość stanowią gospo­
dynie domowe, prelegenci silą się wy­
łącznie na przydługie referaty, przeła­
dowane komentarzami do ostatnich wy­
darzeń międzynarodowych, a na spra­
wy ściśle związane z życiem dzielnicy 
brak Już czasu i chęci, Jak to się zda­
rzyło np. na zebraniu mieszkańców Dol­
nego UJazdowa.

*
Trzecia sprawa. Czy nie można by 

odwrócić czasem ustalonego porządku 
zebrań: zamiast od referatów — roz-« 
począć je np. od występów artystycz* 
nych?

Na zebranie przychodzą bowiem 
najczęściej ludzie bezpośrednio po 
całodziennej pracy i krótkie odpręż 
żenie bardzo -im się przyda. Przy 
tym piosenka, poprzedzająca pogadan-» 
kę i dyskusję może stworzyć milszą, 
bardziej bezpośrednią atmosferę ze­
brania.

Wreszcie powód bardzo zasadniczy 
proponowanej zmiany. Artyści zwykle 
się śpieszą, toteż albo skraca się dla 
nich dyskusję, albo, Jak to miało miej­
sce na wspomnianym Ujazdowi«, czy w 
ubiegłą niedzielę w Pyrach — na dys- 
Kusję nie ma czasu, bo pogadanka się 
przeciągnęła.
A przecież celem najważniejszym 

spotkań kandydatów do Rady z wy­
borcami jest wzajemna wymiana po­
glądów, wysłuchanie życzeń wybor­
ców i przedyskutowanie, jak wspól­
nymi siłami można niektóre bolącz­
ki usunąć. E€

To nieładnie

Drzewka u? mieście mają tak ma­
ło własnej zi^mt, że chyba nie po­
winno się im jej zabierać. Nie do^ 
słownie — ale w taki np. sposób, 
jak to pokazują zdjęcia: górne i dol­
ne.

Adresów tu podawać nie będzie­
my — gdyż w naszym mieście jest 
to powszechne nieposzan ^wanie wła­
sności naszych zielonych przyjaciół.

rysunku architektonicznego napełnio­
nego przy tym wszechstronną treścią 
społeczną. A tymczasem słabe są do­
wody na to, aby mogły potwierdzić 
tego rodzaju zainteresowania czy me­
tody pracy i to nie tylko wśród mło 
dzieży, ale przede wszystkim wśród 
dojrzałych i twórczych plastyków. A 
szkoda, szkoda że niepowtarzalne i 
tak pasjonujące zjawisjka, jak powsta­
wanie z gruzów wojennych nowej 
Warszawy znalazły tak słabe odbicie 
w malarstwie bieżącego dziesięciole­
cia.

Gdyby tak bardzo uważnie I bardzo 
krytycznie spojrzeć na te sprawy to 
okazałoby się, że nie mamy bodaj ani 
Jednego obrazu, który byłby dla histo­
rii Ilustracją plastyczna wysokiej mia­
ry tych przemian i tej pracy Jaka się w 
Warszawie dokonała w latach 1945— 
1954. Lukę tę wypełnia w pewnym sen­
sie fotografia, która ma na tym polu 
ogromne i nie spotykane dotychczas n’- 
gdzie osiągnięcia, ale to Jest fotografia. 
Nie chodzi tu Jednak o rodzaj sztuki, 
ale o to Jak uprawiający Ją artyści rea­
gują na sprawy odbudowy i przekształ­
cania się Warszawy. Otóż w fotografice 
reakcja ta Jest powszechna i stała, a 
w plastyce tylko sporadyczna I doraź­
na.
Być może jednak że artykuł ten — 

aczkolwiek tak pobieżny i ogólny — 
zbyt pesymistycznie ujmuje całą 
sprawę, byłoby bardzo dobrze, gdyby 
się okazało, że jest choć trochę ina­
czej. Sądzić należy, że w przyszłym 
roku, na X-lecie budowy stolicy uda 
się zorganizować jakąś wystawę pla­
styczną o tematyce wyłącznie war­
szawskiej, która zbilansuje nasze o- 
siągnięcia na tym polu.

Aby to mogło nastąpić trzeba już 
teraz o tym pomyśleć.

STEFAN RASSALSKI

To nieładnie



ZYCIE OLSZTYŃSKIE

Zadania rady — zadaniami myborów

Reszel zmieni swe oblicze
Wywiad z prof. Troickim

Jak można pogodzić naukę ze sportem
(il) Zebranie MK Frontu Narodo­

wego w Reszlu, zwołane w celu wy­
boru kandydatów do Miejskiej Rady 
Narodowej, stało pod znakiem istot­
nych potrzeb miasta i jego mieszkań­
ców. Na zebranie to przybyło ok. 160 
obywateli. W dyskusji wzięło udział 
kilkanaście osób. Było to rzeczowe 
wysuwanie pod adresem przyszłej ra­
dy narodowej i radnych próśb mie­
szkańców, walczących o pozytywne 
załatwienie słusznych i życiowych po­
stulatów oraz niemniej słusznych żą­
dań. Wszystkie one zmierzały do je­
dnego celu — podciągnięcia Reszla 
pod względem kulturalnym i gospo­
darczym do poziomu miast powiato­
wych.

Miasto nie ma do dziś poczekalni 
PKS. Czy jest ona w Reszlu potrzeb­
na? Niewątpliwie tak. Tym bardziej, 
że miasto do dziś nie ma normalne­
go połączenia kolejowego z którym­
kolwiek z ośrodków miejskich poło­
żonych w pobliżu. Cały więc ciężar 
przewozu pasażerów spoczywa na ko­
munikacji samochodowej. Dotychczas 
PKS Wywiązuje się ze swych obo­
wiązków bez zarzutu. Ale na dłuż­
szą metę trudno ograniczyć się je­
dynie do PKS. Chodzi tu przecież 
równie, a może przede wszystkim 
o względy natury gospodarczej. Wy- 
sta.czy podsunąć tylko jedeh argu­
ment — przewóz artykułów gospo­
darczych. Że koszty tego przewozu 
są ogromne — jest to zupełnie zro­
zumiałe. Dlatego należałoby jak naj­
rychlej pomyśleć o wybudowaniu 
dziewięciokilometrowego odcinka li­
nii kolejowej. Należałoby uczynić 
wszystko w kierunku ścisłego związa­
nia miasta z Olsztynem.

Przy tych wszystkich kłopotach ko­
munikacyjnych Reszel do dziś nie ma 
poczekalni PKS. Fakt ten w jednaki 
sposób obciąża zarówno MRŃ jak i 
dyrekcję PKS. Bo było dość czasu na 
dokonanie tej niewielkiej inwestycji. 
Tym bardziej, że w Reszlu odpowie­
dnich lokali jest aż nadto.

Drugi problem, to sprawa remontu 
wielu budynków nadających się do 
odbudowy. W Reszlu nie ma za wie­
le mieszkań. Wiedzą o tym wszyscy. 
Dlaczego wobec tego władze miejskie

• DZIEŃ
„NIE ZOSTAWIMY na polu ani 

jednego buraka“ — pod takim ha­
słem pracownicy olsztyńskich zakła­
dów pracy udają się na pola PGR, 
aby pomóc miejscowym załogom 
przy wykopkach buraków. Ostatnio 
do zjednoczenia PGR Bartoszyce uda­
ła się grupa pracowników Prez. Woj. 
R. N. oraz olsztyńskiej DOKP.

KOMITET OBWODOWY Frontu 
Narodowego Nr 8 atrakcyjnie przy­
stroił swą bramę wejściową. W ub. 
środę kandydaci na radnych tego ob­
wodu spotkali się ze swoimi wybor­
cami. Po części oficjalnej odbyła się 
ożywiona dyskusja, w której miesz-

■CO I GDZIE?
Teatr im. St. Jaracza — ,,Las“ A. Ostrów 

skiegopocz. przedst.. godz. 19
Sala GWKS — Wielka impreza SDP i 

OZG ,,Tego jeszcze nie było“ z udziałem 
Wiecha. Waltera i Michotka. pocz. godz. 
17,30.

Czerwony Kapturek — ,.Co się w lesie 
raz zdarzyio“ pocz. godz. 17

Przegląd Filmów Polskich
Polonią — ,,Piątka, z ul.icy Barskiej“, 

pocz. godz. 17 i 19.30: seans, nocny — 
,;Proces przeciwko miastu“ prod. włp- 
fekiej. godz. 22

Odrodzenie — .pościg“, pocz godz: 
17.30 i 20

Awangarda — ..Wawrzyńcowy sad“, 
godz. 17 i „Dwie brygady“, godz. 19

4»
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2. Sta 

re Miasto 2
Pogotowie Ratunkowe — ui. Partyzan 

tów 82. tel: 09 i 22 22
Straż Pożarna — tel 08
Postój dorożek samochodowych I kon 

nych — Dworzec Gł tel 777

DiUłŁ RSW „PBASA * Mhl SZaUiuWbKa 31

5-B-4Q050 

patrzą ze spokojem na systematyczną 
dewastację budynków mieszkalnych 
nadających się do odbudowy...?

Takiego samego remontu domaga 
się miejscowy Dom Kultury. Nikt nim 
nie zaopiekował się dotychczas, nikt 
nie zatroszczył się o wygląd estetycz­
ny jego wnętrza, nikt nie zadał sobie 
trudu by zorganizować w DK życie 
kulturalne. W mieście panuje nuda 
i marazm. Śpią instytucje, nic nie 
robi Zw. Zaw. pracowników rolnych. 
Nie ma żadnych występów artystycz­
nych, żadnych koncertów lub popi­
sów. A nie ma ich dlatego, że Reszel 
nie posiada odpowiedniej sali. Tym­
czasem na remont DK brak jest kre­
dytów. Czyż można się dziwić, że mie­
szkańcy Reszla mają do MRN cichy 
żal za brak troski o rozwój życia kul­
turalnego? Chyba nie.

Z zagadnieniem tym wiąże się 
sprawa prasy i periodyków. W Reszlu 
jest kiosk. Prywatny. Znajduje się on 
w tej chwili w remoncie. A w związ­
ku z tym miasto nie ma prasy i pe­
riodyków.

Dziś o godz. 17.30 w hali GWKS
3 godziny humoru i piosenki

A więc — dziś! Dziś w sobotę o 
godz. 17.30 (punktualnie!) wszyscy 
mieszkańcy Olsztyna... którym udało 
się otrzymać bilety (udało — bowiem 
biletów było tylko 1.700) na imprezę 
„Tego jeszcze nie było“ — spotykają 
się w hali ĄWKS aby wziąć udział 
w trzygodzinnym programie humoru, 
satyry i piosenki, jaki organizują 
Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 
i Olsztyńskie Zakłady Graficzne.

Spotkanie z czytelnikami i konsu­
mentami organizowane jest z okazji 
wydania 1000 numeru „Głosu Olsztyń­
skiego“ oraz jubileuszu OZGastr. 
Program spotkania, poza wymienio­
nymi wyżej atrakcjami artystyczny­
mi, jakie gwarantują: Stanisław Wie- 
checki czyli popularny WIECH (we 
własnej osobie!), znany szerokiej pu­
bliczności komik filmowy i teatralny

OLSZTYNA •
kańcy ostro krytykowali dotychcza­
sowe niedociągnięcia w naszym mie­
ście. Zebranie to zakończyła bogata 
część artystyczna w wykonaniu ama­
torskiego zespołu MO.

U.B ŚRODĘ w sali WDK księ­
gowi naszego województwa radzili 
nad obniżką kosztów własnych. Na 
naradzie tej dyrektor NBP w Olszty­
nie wygłosił obszerny referat, po 
czym odbyła się ożywiona dyskusja.

W NIEDZIELĘ kolejny dyżur w 
godzinach od 8 do 15 pełnić będzie 
stacja benzynowa Nr 583 przy ul. 
Waryńskiego.

NA ZAPROSZENIE Olsztyńskiej 
Orkiestry Symfonicznej przybędą do 
Olsztyna czołowi artyści operetki 
warszawskiej z Heleną Bartnowską 
i Ryszardem Fabińskim na czele. W 
programie tego atrakcyjnego występu 
usłyszymy' m. in. potpouri oraz arie 
i duety z operetek „Zemsta nieto­
perza“, „Domek trzech dziewcząt“, 
„Rose Marie“, „Miłość cygańska“ i 
„Błękitna maska“. Koncert odbędzie 
się w sali teatru im. Jaracza w nie­
dzielę o godz. 12 i w poniedziałek 
o goCL.. 19. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru.

W NIEDZIELĘ 21 bm. „Orbis“ 
organizuje wycieczkę turystyczną ao 
Warszawy. W programie przewidzia­
ne jest zwiedzanie stolicy, a wieczo­
rem uczestnicy wycieczki spotkają 
się na przedstawieniu w operze. Bile­
ty można nabywać w „Orbisie“.

OSTATNIO Woj. Zarząd ZMP w 
Olsztynie wydal fotogazetkę pt. „Zy­
cie pioniera“. Fotogazetka ta zawiera 
wiele ilustracji oorazujących życie 
pioniera w naszym województwie.

(cha)

— Co dla reszelskich mieszkańców 
uczynił dotychczas „Ruch“ — pytano 
na zebraniu. — Czy w całym wojew. 
olsztyńskim nie ma jednego wolnego 
kiosku., który mógłby obsługiwać 
Reszel?

Wreszcie sprawa oświetlenia. Lam­
py są, ale na rynku. Reszta ulic to­
nie w mroku. Czy to tak trudno za­
łożyć kilka lamp w kilku punktach 
miasta? I dlaczego nad sprawą tą 
MRN przechodzi lekko do porządku 
dziennego...?

Takie były główne odgłosy dyskusji 
na zebraniu MKFN. Głosy, w których 
wyczuwało się wyraźną troskę o roz­
wój miasta. Mieszkańcy Reszla wie­
rzą, iż przyszła rada narodowa zaj- 
mie się tymi bolączkami i usunie je. 
Dlatego też, z pełnym zaufaniem do­
konano wyboru kandydatów na rad­
nych do MRN. Na liście tej znajdu­
ją się: Teodor Mochnacz, Wiktor 
Kuczkowski, Halina Raube, Jan Grze­
lak, Antoni Jankowski i Witold Że- 
gis.

Władysław WALTER, ulubiony pio­
senkarz warszawski Jerzy MICHO- 
TEK, występujący z nowym repertu­
arem Chór JARA oraz 12-osobowa 
orkiestra jazzowa OZGastr. pod dyr. 
Zbigniewa Chabowskiego — przewi­
duje aż cztery atrakcyjne konkursy. 
Dla uczestników konkursów przewi­
dziane są niecodzienne nagrody: pie­
czona gęś, taca ciastek (50 sztuk), 
półmiski zakąsek mogących zaspokoić 
najbardziej nawet wybrednych znaw­
ców sztuki kulinarnej oraz kilka tor­
tów każdy wagi 2 kg. Amatorów po­
traw rybnych oczekuje nagroda w 
postaci faszerowanego szczupaka.

Aby zdobyć jedną z tych atrakcyj­
nych nagród, wystarczy odpowiedzieć 
w konkąrsie na pytanie... Nie zdra­
dzajmy jednak tajemnicy. Przekona­
my się o warunkach konkursowych 
bowiem dopiero na sali, gdzie ocze­
kiwać nas będą jeszcze i inne niespo­
dzianki...

Zdradzić natomiast możemy to, że 
każdy z występujących artystów, 
przygotowuje własny „olsztyński“ re­
pertuar...

W dniu dzisiejszym, nieliczne po­
zostałe jeszcze bilety można nabyć 
w redakcji „Głosu Olsztyńskiego“ — 
ul. Mazurska 1 pok. nr 14 (do godz. 
15). W kasach przed halą bilety 
sprzedawane będą jedynie w wypad­
ku pozostania pewnej ilości kart 
wstępu, nie wykupionych w przed­
sprzedaży.

Ciekawe imprezy organizuje WDK
w cągu najbliższych dni

Działalność . sekcji odczytowych To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej i Wo­
jewódzkiego Domu Kultury w okresie 
kampanii przedwyborczej znacznie 
ożywia się. Świadczą o tym plany pra­
cy wspomnianych sekcji przewidujące 
w najbliższym czasie liczne^brelekcje 
i wieczory artystyczne.

W niedzielę dnia 21 listopada br. 
w sali WDK prelegent TWP wygłosi 
ciekawy odczyt pt.: „Czy życie istnie­
je tylko na ziemi“. 22 bm. w hotelu 

przy ul. Kościu&zki mgr Lisow­
ski omówi „Wolność po amerykań­
sku“, a 24 bm. w hotelu ZBM przy 
ul. Sikorskiego mówić będzie na te­
mat „Co to jest wolność socjalistycz­
na“. Literaturę piękną z działalnością 
rad narodowych powiąże nam mgr 
Krausowa, która wygłosi 25 bm. od­
czyt na ten temat w hotelu robotni­
czym przy ul. Narutowicza. Również 
w tym dniu prelegent TWP w sali 
WDK wygłosi prelegcję pt. „Źródła 
zabobonów i walka z nimi“. 27 bm. 
w sali widowiskowej WDK odbędzie 
się wojewódzka narada pracowników 
przemysłu drzewnego i meblowego.

Na zakończonej niedawno woje­
wódzkiej konferencji nauczycieli wy­
chowania fizycznego wiele miejsca po­
święcono omówieniu podniesienia wy­
ników pracy nauczycieli w. f. oraz 
wyników sportu szkolnego.

O tym właśnie rozmawiamy z przo­
dującym nauczycielem w. f. woj. ol­
sztyńskiego — prof. Kazimierzem 
Troickim. Jego wychowankowie — 
uczniowie szkoły ogólnokształcącej 
TPD przy ul. Mickiewicza w Olszty 
nie, mają już za sobą wiele dobrych 
rezultatów. Podtrzymują zaszczytne 
tradycje tej szkoły. Z niej wyszli 
przecież tacy sportowcy jak: Zbi­
gniew Makomaski — kilkakrotny re­
prezentant Polski w biegu na 400 m 
przez płotki i współtwórca rekordu 
Polski w biegu rozstawionym 4x400 
metrów, Krzyszkowiak — czołowy 
polski biegacz na 3 km z przeszkoda­
mi, czy wielokrotny reprezentant Pol­
ski w podnoszeniu ciężarów — Cze- 
pułowski.

— Jak rozwija się sport szkolny w 
tym sezonie? Czy były już jakieś roz­
grywki — pytamy.

— Tak, — mówi prof. Troicki. — W 
związku z miesiącem Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej zorganizowa­
liśmy siódemkowy turniej piłki nożnej 
na stadionie „Kolejarza“. Niedawno za- 
zakończyły się rozgrywki dziewcząt w 
tej dyscyplinie sportu. Ponadto pla­
nujemy jeszcze zorganizowanie w tym 
roku szkolnym rozgrywek w siatkę, 
kosza, ping-ponga i szachowych.

— Czy uczniowie rozgrywali jakieś 
mecze międzyszkolne?

— Oczywiście. Graliśmy z PLP Gi­
życko w „małego“ szczypiorniaka. 
Dziewczęta przegrały 3:10, ale chłop­
cy zrewanżowali się wygrywając 9:7. 

NOCNE SEANSE” 
również w „Odrodzeniu“

OZKin wprowadza od soboty 20 bm. 
nocne seanse również w kinie „Odro­
dzenie“. Odbywać się one będą po­
dobnie jak w „Polonii“ w soboty i 
niedziele. Nocny seans w „Odrodze­
niu“ rozpoczynać się będzie o gódz. 
22.30. W najbliższą sobotę i niedzielę 
zobaczymy tam film produkcji fran­
cuskiej pt. „Wakacje pana Hylot“.

Podobnie jak w „Polonii“ na seans 
ten obowiązują wyłącznie bilety nor­
malne. (r)

Uwaga plantatorzy buraków
Cukier rośnie na polu...

Plantacje buraka cukrowego z ro­
ku na rok zajmują w woj. olsztyń­
skim coraz większą powierżcjinię. 
Wielu bogiem rolników przekonało 
się o korzyściach, jakie płyną z u-

Na naradzie tej przodujący pracow­
nicy omówią dalsze metody ulepsza­
nia jakości produkcji i oszczędzania 
materiałów drzewnych. „Przegląd wy­
darzeń na arenie międzynarodowej“ 
omówi 28 bm. mgr Gnoiński.

Ponadto w każdą niedzielę WDK 
organizuje dla dzieci składanki filmo­
we oraz przedstawienia kukiełkowe. 
W niedzielę 21 bm. dzieci obejrzeć 
mogą o godz. 11 składankę filmową, 
a o godz. 16 przedstawienie kukiełko­
we o „Tymku Szymku i żywej wo­
dzie“, w wykonaniu teatru kukiełko­
wego WDK. Dzieci mogą się również 
nauczyć recytować wiersze oraz obej­
rzeć szereg przezroczy, które z pew­
nością przydadzą się do nauki w szko­
le. Zajęcia takie odbędą się również 
w WDK we środę 24 bm.

W następną niedzielę 28 bm. o 
godz. 11 proponuje się dla dzieci gry 
i zabawy na wolnym powietrzu. O 
godz. 16 przedstawienie kukiełkowe.

Poza tym we czwartek, piątek, so­
botę i niedzielę każdego tygodnia 
wystawiana będzie sztuka A. Fredry 
„Zemsta“, (ha)

W koszykówkę wygrali oni z tech­
nikum samochodowym 32:31 i prze­
grali z reprezentacją „Zrywu“. Prócz 
tego zaplanowaliśmy jeszcze wyjazdy 
na zawody międzyszkolne do Giżycka. 
Morąga i Kętrzyna.

— A jak przedstawia się sprawa 
zdobywania odznak SPO i BSPO.

— Wszystko w porządku. Plan zdo­
bywania odznak wykonaliśmy nawet 
z nadwyżką.

— Czy w pracy swej natrafiacie na 
jakieś trudności?

— Owszem. Największą naszą bo­
lączką jest... sala gimnastyczna.

Na naszą zdziwioną minę prof. 
Troicki odpowiada, że sala jest od­
powiednio wyposażona, ale zmniej­
szono znacznie godziny SKS, bo z sa­
li korzysta jeszcze liceum pedago­

giczne, „Zryw“ i szkółka bokserska.
— A sprzęt?
— Sprzętu mamy pod dostatkiem. 

Dostarcza nam go opiekun naszego 
SKS — ZS „Gwardia“. Gorzej jest

Handlowcy biorą czynny udział 
akcji przedwyborczej

Z ramienia związku zawodowego 
pracowników handlu w akcji przed­
wyborczej bierze udział na terenie 
naszego województwa 980 aktywistów. 
Pracują oni w Komitetach Frontu 
Nrodowego wszystkich szczebli. W sa­
mym tylko Olsztynie 26 aktywistów 
tego związku działa przy WK FN ja­
ko prelegenci. 80 osób, członków 
ZZPH, wysunęła ludność na kandy­
datów do gromadzkich, miejskich, po­
wiatowych i wojewódzkiej rad naro­
dowych.

Pracownicy placówek handlowych 
woj. olsztyńskiego podejmują celem 
uczczenia wyborów liczne zobowiąza­
nia produkcyjne. I tak:

Rozlewnia wód gazowych PSS w 
Działdowie, dzięki zobowiązaniom 
swej załogi wykona plan rocznej 
produkcji jeszcze w bieżącym m-cu 
i zaoszczędzi 5 proc, planowanej do 
zużycia ilości węgla. Personel PZGS 
w Bartoszycach zrealizuje do dnia 
25 bm. roczny plan kontraktacji i 
dopomoże GS w sporządzaniu rocz­
nych bilansów. Pracownicy GS Mar- 
cinkowo' w pow. Mrągowo dokonają 
sposobem gospodarczym remontu ma­
gazynu, przez co zaoszczęAą 4.500 zł.

prawiania tej rośliny i kontraktuje 
cukrowniom coraz więksąe^ ilości bu­
raków. Wieloletni plantatorzy szu­
kają jednocześnie sposobow na zwięk 
szenie wydajności buraków z ha 
oraz — co jest bardzo ważne — na 
zwiększenie ich cukrowości.

Ciekawe doświadczenie z tej dzie­
dziny przeprowadził w bież, roku 
Ludwik Andrzejewski z Biskupca re- 
szelskiego. Swrą 60 arową działkę po­
dzielił on na dwie części ‘ i dwie ź 
nich opryskał rożtworem superfosfa- 
tu, pozostawiając dwie dalsze nie- 
opryskanę. W dniu sprzętu buraków 
pobrano z każdej działki próbki po 
25 buraków i przeprowadzono w cu­
krowni kętrzyńskiej doświadczenie na 
zawartość cukru. Okazało się, że bu­
raki z działki poprzednio opryska­
nej zawierają 19,ö proc, cukru, a ż 
nie opryskanej — tylko 18 proc. Po­
nownie przeprowadzona analiza po­
twierdziła poprzedni wynik.

Ob. Andrzejewski, który nie bar­
dzo wierzył w „dokarmianie“ bura­
ków przez liście, przekonał się, po­
dobnie jak i jego sąsiedzi-plantato- 
rzy, że zabiegi agrotechniczne przy­
noszą poważne korzyści, tym więk­
sze, że z działki opryskanej zebrał o 
4 q buraków więcej, niż z pozosta­
łych.

Sposób ten — opryskiwanie plan­
tacji buraczanych w okresie przed- 
wykopkowym — powinni stosować 
wszyscy nasi rolnicy-plantatorzy.

Kor. Ryżko. 

natomiast z instruktorami, których 
„Gwardia“, niestety, nie posiada.

— Chcieliśmy się jeszcze dowiedzieć 
jak pracują poszczególne sekcje wa­
szej „Lechii“.

— Przewodniczącym SKS jest An­
drzej Bujnicki. Dzięki niemu prawie 
wszystkie sekcje pracują dobrze. Do 
najbardziej czynnych należy sekcja 
gier sportowych. Duża w tym zasłu­
ga jej przewodniczącego T. Milew­
skiego. Dobrze pracuje rówmież sekcja 
lekkoatletyki. Słabiej natomiast — 
tenisa stołowego i sportów zimowych. 
A przecież zbliża się sezon zimowy, 
Czas najwyższy, aby pomyślał o tym 
przewodniczący tej sekcji.

— Jeszcze jedno pytanie. Jak ucz­
niowie wiążą naukę ze sportem?

— Godzą jedno z drugim znakom!’ 
cle. Pomaga im w tym kierownictw« 
szkoły i zarząd szkolny ZMP.

Dziękując prof. Troickiemu i życząc 
dalszych owocnych wyników w pra­
cy i w sporcie kończymy rozmowę.

(sw)

Personel GS w Mikołajkach zmniej­
szy koszty skupu o 15 proc., a GS Ba­
ranowo wyremontuje mieszkania dis 
swych pracowników.

Powstały przy PSS w Ostródzie 
dziecięcy zespół artystyczny podjął się 
na cześć wyborów odbyć 7 występów 
na wsi, z czego 3 już się odbyły.

koresp. S. Sz.

Uwaga kopie...
Nie, nie koń, ani też kaczka. „Ko* 

pią“ po prostu nasze poczciwe zda^ 
wać by się mogło, ociężałe, olsztyń­
skie trolejbusy. Wybryki te zdarzają 
się zwłaszcza wtedy, gdy woda chlu­
pie nogami, a z chmur spada ulewny 
deszcz. Taki np. kortowiańin prze­
moczony, a więc zły, biegnie do drzwi 
trolejbusu, chwyta za poręcz ł,®( 
„kopnięty“ odskakuje z przerażeniem 
w oczach. Nie wierzy. Jeszcze nie 
rozumie. Próbuje ponownie, leci 
otrzymawszy nową porcję, cofa sięt 
potrząsając zbolałą, naelektryzowaną 
ręką. Tak więc kandydat na pasaże­
ra MPK zabrawszy (Uwaga, zakład 
zbytu energii!) bezpłatnie z sieci 
miejskiej pewną ilość energii elek­
trycznej,. odbycie dalszej, podróży 
powierza własnym nogom.

Wszyscy niedoszli pasażerowie tro­
lejbusów nieśmiało i delikatnie prag­
ną zakomunikować dyrekcji MPK, żt 
kopanie jest źle na ogól widzianym 
zwyczajem towarzyskim i proszą 
MPK, by pojazdy te używały bar­
dziej towarzyskich form wzajemnegę 
współżycia.

No, bo czasem może się zdarzyć( 
że nieopanowany trolejbus „kopnie* 
trochę, mocniej...

Na podstawie kor. Al. C. 
„KRUK“

kronika Kortowa
Niedawno Koło Naukowe przy Zakła­

dzie Zoologii wyjechało do trzech spół­
dzielni produkcyjnych: Królikowa, Pawło­
wy 1 Sudwy, celem zebrania materiałów 
do II konferencji teoretycznej. W czasie 
pobytu członkowie koła mieli możność 
poznać gospodarstwa spółdzielców, ich 
pracę i osiągnięcia. Podobne wycieczki 
w teren organizują i inne koła naukowe 
przy zakładach WSR.

*
Z dużym zadowoleniem przyjęli studen­

ci fakt uruchomienia, kiosku MHD obok 
przystanku trolejbusowego na Kortowie 
Brak tego rodzaju punktu sprzedaży da­
wał się dotkliwe odczuwać, zwłaszcza, że 
pozostałe dwa sklepy otwarte są do godz. 
16—17. Wskutek tego studenci zmuszeń' 
są każdorazowo do zakupów w mieście.

Jak dotąd niewiadomo kiedy kiosk ten 
jest czynny; lub czy w ogóle jest czynny, 
bo jeśli tak, to należałoby albo pouczyć 
kierowniczkę kiosku o regularnym otwie­
raniu, albo też poinformować studentów 
o godzinach sprzedaży, (np. przez wywie­
szkę informacyjną).

SŁOWA, FAKTY, CYFRY
słowa...

Rak 1599. Okres szczytowego powo­
dzenia i rozkwitu polskiego Olsztyna. 
W parafii św. «Jakuba, obecnej kate­
drze „urzęduje“ proboszcz Ambroży, 
jeden z nielicznych już w Warmii 
duchownych nie-Polaków. Proboszcz 
Ambroży zamierza jednak opuścić 
swą parafię, Olsztyn i w ogóle War­
mię. Dlaczego? Bo, jak tłumaczy 
swym przełożonym — „..za słabo mó­
wi po polsku“ — dodajmy, nie po­
trafi dogadać się z parafianami...

Potem następuje długi, kilkuwiecz- 
ny okres bezspornego władztwa Pol­
ski i Polaków w Olsztynie. Wszystko 
jest tu polskie. Jeszcze w 200 lat póź­
niej, już za czasów okupacji pru­
skiej istnieje kompromisowa nazwa 
ulicy „Kaczkenstrasse“, ulicy nazwa­
nej tak w końcu XVI wieku przez 
polską ludność miasta. Zresztą i to 
nie jest jedynym dowodem...

Nadchodzi rok 1772, a z nim na- 
zjazd Prusaków, I rozbiór Polski. 
Okupant usiłuje germanizować stop­
niowo handel, orzemysł, rzemiosło, a 
wreszcie zabiera się do szkolnictwa. 
Na nic jednak nie zdaje się taka po­
lityka. W kilka lat po ogłoszeniu 
pierwszego zakazu nauczania w języ­
ku polskim, w 1842 roku stwierdza 
jeden z nauczycieli Niemców przy­
słanych specjalnie do Olsztyna: 
^„Dzieci umieją trzy słowa po nie­

Było to przed 31 laty, w czasie po- I 
wei.Salskiego pieoiscytu na Warmii i 
Mazurach. Ludność południowo-za­
chodnich i wschodnich powiatów dzi­
siejszego woj. olszty riöKiego: okolic 
Iławy, Ostródy, Olsztyna, Nidzicy, 
Szczytna, Pisza, Biskupca, Jezioran, 
Reszla, Giżycka. Mrągowa i Ełku 
miała zadecydować o swej przyszło­
ści. Z Polską, czy z Niemcami? — oto 
pytanie, na które w myśl uchwał 
traktatu pokojowego miały odpowie­
dzieć setki tysięcy obywateli tego le­
gionu.

Kampania plebiscytowa rozgorzała 
na dobre, uoydwie .strony skrzętnie 
obliczały swe szanse. W pow. olsztym 
skim np.. przewaga Polaków była wy­
raźna. W szczyciensKim, mrągówskim 
i piskim również.. W pozostałych 
szanse były wyrównane. Tylko w Ol­
sztynie Niemcy, mieli znaczną prze­
wagę. Nic dziwnego, przez kilkadzie­
siąt lat zasiedlali to miasto urzędnika­
mi niemieckimi, a rozbudowa miej­
scowego garnizonu również przyczy­
niała się do zwiększenia potencjału 
germańskiego.

Mimo to Polacy byli dobrej myśli. 
Prawda musi przecież zwyciężyć. A 
prawda ta narastała od wieków.

Przypomnijmy więc słowa, fakty i 
cyfry składające się na tę prawdę. Są 
one dziś dostępne każdemu, kto 
chciałby zapoznać się z ich druzgo- 
oftoA ~

miecku, a ja trzy słowa po polsku. 
Jak tu uczyć?“.

A jeszcze wcześniej, w czasie po­
wstania kościuszkowskiego w 1794 
roku? Czyż to do Niemców zwracali 
się powstańcy wielkopolscy, wysyła­
jąc odezwę do ludności Mazur i wzy­
wając ją do wspólnej walki przeciw 
najeźdźcom? Mrongowiusz twierdzi 
nawet w 50 lat później, że prześlado­
wanie języka polskiego w połowie 
XIX wieku było odwetem za wystą­
pienie Mazurów przeciw Prusakom w 
latach 1793—1806. A w okresie po­
wstania listopadowego?

Joachim Lelewel pisze w swoich li­
stach z lat 1833 i 1834, że „...łączność 
z ludnością polską i niemiecką w 
Prusach Wschodnich nawiązali przede 
wszystkim powstańcy litewscy. Kapi­
tan Ezechiel Staniewicz, Józef Zaliw- 
ski, Walerian Pietkiewicz — dawali 
tego dowody“. Zresztą i sam Lelewel, 
aczkolwiek niechętnie, przyznaje wte- 
dy> że „Prusy w połowie polskie...“. I 
kiedy indziej: „W7ymawiali nam ustę­
pującym (do Prus po powstaniu li­
stopadowym — przyp. a.l.) czemuśmy 
w czasie rewolucji ich kraju nie na­
szli, że byliby się z nami we wspól­
ną połączyli sprawę...“.

I A. M. Grabowski we wspomnie­
niach z podróży pisze o ludności z 
okolic Ostródy: „jak wszędzie, tak i 
tutaj rolnik, rybak, ogrodnik, rze­
mieślnik nawet, zatrzymali mowę oj­
ców...“, „Stróż nocny z Olsztynka do­
pytywał się o Warszawę...“

Tak, tak — słowa stwarzają praw­
dę i to niezaprzeczalną prawdę...

A FAKTY...?
Są i one.
Poszli w sukurs powstaniu listopa­

dowemu Wielkopolanie, poszli i Ma­
zurzy. Pastor Gizewius z Ostródy za­
znaczył przy nazwisku jednego z kon- 
firmantów, że nie umie on czytać ani 
pisać. Dlaczego? Bo ojciec jego po­
szedł do powstania, tam zginął, a 
chłopiec do szkoły chodzić nie mógł. 
Ten sam Gizewius, w myśl intencji 
miejscowej ludności, musi pisać na­
zwiska konfirmantów według zwy­
czaju polskiego.

I jeszcze jeden fakt. W czasie gło­
du poprzedzającego rewolucję 1848 
roku wybrał się w podróż po Mazu­
rach król pruski Fryderyk Wilhelm 
IV. W wielu wsiach nie mógł rozmó­
wić się z ludnością po niemiecku i 
musiał wzywać do pomocy tłumaczy. 
Zatrwożeni urzędnicy usiłowali wmó­
wić monarsze, że w rzeczywistości 
wszyscy mieszkańcy rozumieją po 
niemiecku. Nie dodali jednak, że roz­
mowę w języku polskim uważają so­
bie za zaszczyt. Król jednak zrozu­
miał tę sprawę doskonale i nazywał 
odtąd miejscową ludność Sarmatami, 
a nie Niemcami.

¥
Lud mazurski pozostał na wieki 

polski. Nawet w okresie najwięk­
szych prześladowań wtedy, kiedy już 
nie było nadziei na odrodzenie u bo­
ku Polski — zdobywa się na ostrą, 
zdecydowaną walkę w obronie języ­

ka. Słynny memoriał rodziców pol­
skich dzieci do sejmu pruskiego, na­
pisany przez Jana Liszewskiego, póź­
niejszego założyciela „Gazety Olsztyń­
skiej“ opatrzony był podpisami ponad 
3 tysięcy obywateli Olsztyna, żądają­
cych wprowadzenia polskiej mowy do 
szkół. Mimo to, w okresie plebiscytu, 
zmamiony płytkim podstępem i pro­
pagandowym chwytem niemieckim lud 
na dalszych 25 lat stracił szansę praw­
dziwego wyzwolenia. Sprytna to była 
kombinacja ze strony Niemców — 
organizatorów plebiscytu. Wiedzieli 
oni dobrze, że lud mazurski pisze i 
czyta po polsku, ale czcionki kroju 
gotyckiego. Nawet wychodzące wtedy 
gazety polskie „Ewangelik Polski“, 
„Mazurski Kurek“ i inne, drukowa­
ne były tymi czcionkami. Niemcy 
postanowili zatem użyć tych samych 
czcionek do wydrukowania kart. ple­
biscytowych z napisem „Ostpreussen 
— Prusy Wschodnie“. Podstęp się 
udał. Plebiscyt przegraliśmy nawet w 
powiatach zaznieszkałych w bez­
względnej większości przez Polaków.

Sięgnijmy jednak do 
dowodów prawdy.

innych jeszcze

CYFRY
ludności opar-

NIECH MÓWIĄ
W XIX wieku spisy 

te były przeważnie na danych czer­
panych przez konsystorz z poszczegól­
nych parafii. Nie był to dobry mier­
nik, bo protestanccy pastorzy zapisy­
wali z reguły każdego Mazura mó­
wiącego po niemiecku jako Niemca. 
Mimo to oficjalny spis z 
znał na Mazurach samych 
laków. Dopiero następny-z

1861 roku 
tylko Po- 
1890 roku

wprowadza aż cztery rubryki języko­
we: polski, polski-niemiecki, polski- 
mazurski i niemiecki-mazursKi. Sięg­
nijmy jednak do danych spisowych 
niemieckich z lat 1825, 1861, 1890
1910 i 1925. Wskutek coraz to innych 
sposobów pomniejszania cyfry ludno­
ści polskiej na Mazurach, ilość Pola­
ków w poszczególnych powiatach 
przedstawia się w wymienionych la­
tach następująco (w procentach):

Powiat 1825 1861 1890 1910 1925
Giżycko 89 77 67 53 12
Mrągowo 86 75 63 52 14
Nidzica 97 84 77 65 23
Szczytno 96 87 79 72 31

osobnej korek-..nie uwzgiędniając 
tury spisu z 1910 roku, która zwięk­
szyła liczbę Polaków w poszczegól­
nych powiatach nawet o ok. 30 proc, 
(pow. giżycki). Zresztą i tak wiadomo 
z całą pewnością, że jeszcze w 1925 
roku faktyczna ilość Polaków-Mazu- 
rów na tych ziemiach wynosiła ok. 
240 tys., a w 1933 roku ok. 190 tysię­
cy osób.

Sprawa jest więc zupełnie jasna. 
Nie udało się i nie uda nigdy Niem­
com zaprzeczyć polskości ludu ma­
zurskiego, jak nie udało się zatrzeć 
śladów polskości, istniejących do dziś 
dnia na całym prawie obszarze dzi­
siejszego woj. olsztyńskiego. Najlep- 
czym dowodem tego są właśnie sło­
wa, fakty i cyfry, które zebraliśmy i 
przekazaliśmy wyżej gwoli przypom­
nienia prawdy — prawdy, że nie ist­
nieli inni Mazurzy, prócz tych, któ­
rzy . byli, są i _ .będą wiernymi synami 
narodu polskiego, (a.ł.)


